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3 0  penstw zamontuje m m  Ifiemiec
w zam ian za nieagresję niemiecką

S p o k ó j  P o l s k i  z a i m p o n o w a ł  ś w i a t u
LGW D¥N ‘>b a ~  . .

ika. p r r y D i ’ “  0 P«'‘ ]a angieł-
Jwa treść przem ów ien iaH itlera -• j , .• 1

Wet , m spokojem, a na-
d.;jCnj znaby zaryzykmvae twier- 
s tp l l6’ ca,a Próba sugestii ze 
; cnj/ -  przeszła bez wra-

A B „  A N G L IA  
^ O B R O N I N IE M C Y .. .
Seoftacjłjnie b rn n ią  don iesien ia  
L on dyn u , ż e  rząd angielsk i w  

'|K>Sob n ader p rzek on y w u ją cy  zą - 
m ierza rozw ia ć  p og lą d y  n iem iec ­
kie, iż A n g lia  zdąża do okrążen ia  
N iem iec. M ian ow icie  prasa ion dyń  
ska donosi, iż am b. H en derson  w  
czasie n a jb liższe j rozm ow y  z v. 
R tbben tropem  ośw ia d czy , iż rząd 
an g ie lsk i zam ierza u dzielić rzą d o ­
w i n iem ieck iem u  g w a ra n cji p rze ­
c iw k o  n iesprow  okow anr j  agresji 
K recieg o  państw a. 
p.As^ncja niemiecki Fu ropa 

ró.SE , która pjftajc sensacyjna 
wiadrnmśe w kómrTifarru stwier-
Stótów  Vna, d e cy z i «  i-zą d u -a n g ie l- 
P ro w a d zo n e 115̂  rozm ow y  Prze-  
Rumunjj G a f b n ^ , SP’ aW ^  
poinformował- "  ktory n"  ln' 
rządu angielskie^,0 ' °  osob‘f.tości
czech  istotn ie D: n w N lcm '
nie, jakoby p™ k°na-'
czyć Rzeszę n i ? n f c f t wa.ła oto'  
niem państw wspólni- P)ers<-'JC- 
W. Brytanią i, że g r^ « c y c h  z 
jest powodem nerw,. przekorianir 
Hitlera. Polityki

„D a ily  Expl-ess“  finj  • 
o fK .c j i ,  , e w  d°  « J  

ló w  J 4 J  rów n ocześn '..

w ie  kanclerza w zrosło  znaczenie 
P olski, k tóra za im pon ow ała  św ia - 
lu sw ą sp ok ojn ą  postaw ą i ca łk o ­
w itym  opan ow an iem . AYcdlug o -  

ccn y  „InstransigoatH ". H itler-sam  
przecią ł w ęzły m iędzy W apszawą 
i Berlinem , ale zaszkodzi tym  w y ­
łączn ie sobie.

„P a ris  S o ir “  w korespon dencji z 
W arszaw y podk reśla  sp ok ó j i p o ­
wagę, z jaką przyjęto w P olsce 
mowę Hitlera. Sppkój, ten płynie 
z poczu cia  siły.

Niezwykle charakterystyczne, 
że giełda paryska nie zareagowa­
ła w  ogóle na mowę Hitlera.

K Ł O P O T Y  W Ł O C H  
Z H IT L E R E M

R Z Y M , 29. 4. Prasa o fic ja ln a  u - 
silu je  p rzybrać 'on  zadow olen ia  
p odk reśla jąc zręczność dyp lom a ly  
rzną pnsernówienia i tw ierdząc, żc 
zarzuty N iem iec w ob ec  A n g lii 1 
Polsk i są słuszne. Jednak Virgdn>o 
G ayda  „G ia rn a ie  d.Mlalia'1 p o d - 
kreśJa^spęejalnif!, że pakt o  n ie­
agresji jest n ieodzow n y  d la  E u ­
ropy .

N atom iast kola  polityczn e  w  
n ieo fic ja ln y ch  w yn urzen iach  za ­
ch ow u ją  dużą rezerw ę, a naw et 
pewrne zakłopotan ie  p łyn ące  stąd. 
żc argum entacja  H itlera  jest zda­
n iem  ich, m ocn o naciągnięta

O Ś W IA D C Z E N IE  
r o o s e v k l t a

N EW  Y O R K . 29. 4. Prez. Roo

sevelt oświadczy1,1’, że przemówie­
nie kancl. Hitlera po/oęlawia 
drzwi otwarte do rokowań jia 
szerokość jednego cala. Oznacza 
to, że jakkolwiek mowa kancle­
rza nie polepszyła sytuacji, jed­

nakże możliwości wyjścia pozh- 
stają w dalszymi ciągu. Kola p0T: 
lycznc uważają ten zwrot prezy­
denta jako możliwość podjęcia 
rokowań z. Rzeszą. Podkreślają, 
że Rooscvelt wykazał ostatnio 
wielką aktywność polityczną, 
szczególne znaczenie ma przy tym 
rozmowa telefoniczna, jaką p le - 
zydent odbył z prem. Daladie- 
fem. Rozmowa trwała godzinę i 
20 minut.

niem iockie usiłują tlum ac/.yć zer­
w an ie paktu  o n ieagresji, żj: d ru ­
giej w prost napadają na Polskę, 
pow tarza jąc w ytarte  ju ż  h jd o r - 
dż.ęnie. żc Polska w yciąga  kasz­
tany  z ognia d la  A nglii.

Odpowiedź Polski na żadenio H llera
O ś w i a d c z e n i e  m in . R e c k a  w  S e j m i e

Jak się d ow iad u jem y  w  n a j- iirzez N iem cy paktu o n ieagresji 
b liższym  tygodniu  m in. spraw  | polsko -  n iem ieck iej, za d a rteg o  
zagr. Polski Beck ma o d p o w ie - w 1934 r.
dzieć  ua m ow ę kancl. H itlera. 
P rzem ów ien ie  m in. B ecka u - 
w zg lcd n ia loby  przede w szystkim  

i stan ow isk o  Polski w obec żą- 
1 ifafi n iem ieck ich  -a spraw ie G dań 
■ ska i kory tarza i precyzow ałoby 
: zdanie rządu polsk iego o przyczy  
i nach jed n ostron n ego  zerw ania

Cbw iadczenie sw e min. Beck 
w yg łosi na plenum  Sejm u, lub 
ua kom isji spraw  zagraniczny ch. 
D Ok hldny term in ośw iadczenia
nie jest jeszcze znany, p fa v  dopo 
dobnie  jednak będ zie  m iał on 
m iejsce  w  drugie j p o łow ie  tygod 
iwa na kom isji spraw- zagran icz­
nych Scin iu .

W Ś C IE K Ł O Ś Ć  
W  B E R L IN IE

BERLIN, 29. 4 . Praca niemie­
cka pisze o Polsce w  tonie bardzo 
ostrym . Zarzucając pr^y- tym 
sprzeiuow  ierzcn ic  się układ-• w I. g  
1034 r. Z ' je d n e j s t lt o y  dYifciinrK!

P R E Z Y D E N T  V, S , A ,  
O D P O W IE

H Y D E  P A R K , 29. 4 O czekują  
tu. że prez. R ooseve lt z okazji 
sw ej m ow y  w  dniu otw arcia  w y ­
staw y św ia tow ej w  N ow ym  Jorku  
zajm ie się ostatnim i w ydarzenia- 
m i w  E uropie  i ok reśli sw ó j sto­
sunek do przem ów ien ia  H itlera, 

i Nie będzie  to od pow iedź  na o rę ­
dzie w prost ale ośw iadczen ie  R o o - 
scv cl(a  ma się przeciw staw ić żą 
daniom  kan clerza  Rzeszy.

I r n t i a  a n g i e l s k a  w z r o s ł a
o d w i e  d y w i z i e  z m o t o r y z o w a n e

LONDYNY 29. 4. Regularna ar­
mia angielska powiększona bę­
dzie o dwie dywizje wojsk pan­
cernych i zmotoryzowanych 
„jYews Chronicie" donosi, że po 
stanowieffie to jest niezależne od 
wprowadzenia obowiązku słuęjay 
wojskowej.

U zasadm cjsfe sw e d a .. decyzja

rządu angielskiego znajduje w 
oświadczeniu, złożonym w  marcu 
b. r. w czasie dyskusji nad bud­
żetem armii przez ministra woj­
ny Hoare Belisha. Angielski mini 
ster wojny stwierdził mianowi­
cie wówczas że rząd angielski za 
roifjFza powięk zvć armię 0 

większą lilość ciężkich czo łgów .

K lą s k i w o js k  japońskich
H E J I M J \ T Y 7 , K  ?

( < > % TABLETKI

% j y A S P i R I N

S Z A N G H A J, 29, 4. T oczące  się 
obecn ie  w ałki w Chinach, ja k ­
kolw iek  uchodzą uw adze E uropy  
m ogą m ieć pow ażn e znaczenie 
dla sytu acji eu rop e jsk ie j. P ara ­
liżu ją  on e bow iem  siły  partnera 
osi Japonii, co w p ły w a  rów n ież 
na W s trze m ię ź liw o ść  W łoch  w o ­
bec N iem iec.

oslabiafą pozycję osi
Ostatnio wojska chińskie odnlo Obrona tych punktów przez od 

sły Szereg wyraźnych sukccsóJ/, działy japońskie była długotrwa- 
zdecydowanio utrudniających sy

d od a je  do
in form acji, ze rząd W . Bry tan i- 
tow  jest rów n ocześn ie  „ p ,  . 
w szystk ie  30 państw  w Vm?  ° mC 
w  orędziu  R ooseyelta  r: „  
ma p od ob n e j g w a ra n c ji pod 
runkiem , że k an clerz  H itler za n e ’  
w n i ze  sw ej stron y  n ieag: 5sję ^ 0 J, 
hec tych państw . j M ow a kanclerza Hitlera i

Również „.Times11 i „Daily Tc- w r ęezona rządow i polsk iem u 
legraph" potwierdzają w swych Pota n iem iecka zaw ierają  — 
dzisiejszych wydaniach rannych o P ° Za SWU istotną treścią —  
zamierzonej gwarancji W. Bry ta- Pe w » e  myśli, k tórc. w Polsce 
nk- , Uluszą wyyyołać zdumienie.

„Daily Telcgraph11 potwierdza' p ierw szy :  Kanclerz
przy tym, iż zdaniem opinii angiel m ów ił :
sk iej, cała argum entacja  H itlera  Traktat wersalski, który także, i
uzasadniajaca wypowiedzenie ,, 1 .tai. ' to naturalnie z krzywdą
kładu  o  n ieagresii n n k U  I n,e.m.le.ck*eg« narodu wytworzyłk ładu  o  n ieagresji p o lsk o  -  n ie - ' i-ajcięzsze rany wskutek uksztal-
mjeokiej nie wy^trzyniujc krytyki.1 towania polskiego korytarzy■ do
Z arzut ja k o b y  Folska lamala p a k t 1 ™?rIza™

O dpow iedź:  D laczego

tu ację  Japon ii. Na odcinku  Nan 
ezang, na zachód od tego miasta 
w ojska ch ińskie zajely- w d w u ­
godzin n ej zaciętej w alce  miej.sco 
w ości: G aon, Tsiangfuguan  i Szi 
tougan.

Wymówienie traktatu

o N ieagresji, zaw iera jąc sojusz B 
A n glią  jest: 'ca łkow icie fa łszyw y.

I żZ N A N IE  
D L A  S P O K O J U  P O L S K I

PARYŻ, 29. 4. Również opinia 
francuska spokojnie przyjmuje a- 
Iski niemieckie, podkreślając żą­
dania Niemiec wobec Francji, a 
szczególnie zwrot Alzacji i Lota­
ryngii. Te ostatnie żądania trak­
towane sa jako nierzeczowa dema

Salskiego**?* B yłoby  
dziwą co fn ą ć

N iem
GY zaczynają dzieje slosun- 
ków  piRsko -  niemieek ich od 
'• ^^19. czyli od j f iyk la iw  we.r 

rzeczą go -  
, . .w  s|ę nieco liar-

[w'cj  vvstocz, ch oćby  do lat 
179o, 1793 i 1772. S p o jrza w ­
szy na m apę historyczną o -  
w ych  czasów  kanclerz  nie­
miecki m iałby m ożność  innej 
oi c m  spraw y „k ory tarza 1*,jcijau U1CJ.Ć.CUÓUWCI ucina ,  j „K o r y ia r z a  ,

gogia Hitlera. Z dan iem  prasy wła j spraw y Gdańska, szczególnie 
śc iw ym  celem przemówienia kan-i zas zaga*lriienia, kom u tutaj 
Gerza było osłabienie intensywne-' l^aktat wersalski zadał „n a j -  
»o  tempa przygotowań swych £1.|.zsz? ranę** i k io  przez sta- 
przeciwników oraz w p row ad zen ie  , . c j r   ̂ granic po lsko  - 
wśród nich nastroju  zdenerwowa- j n l^,Ti1e c k i c h  pon iós ł  w r. 1931 
nia- największą o fiarę  dla pok o jo

'-zęsć prasy podkreśla, że po m o j 'v w spółżycia .
— Punkt drugi: Kanclerz mó­

wił:
Gdańsk jest niemiecki i chce 

wroeić do Niemiec... W nokojoiw m  
rozwiązaniu sprawy Gdańska wi

Słonecznie
fll r\ T 'd^ any przebieg pogody w 

pU 3® b . m
ń c l L d  ^oneczua i ciepła o nie- 
k o w ^ . i .* ac^ urzcniu Pr7br ■aniar- 

'wiatrach zachodnich.

działem możliwość dalszego odprę­
żenia sytuacji politycznej w Eu­
ropie... Przedłożyłem rządowi pol- 
ł i i 5™11. następujący projekt: 
Gdańsk, jako wolne miasto, wra­

ca w ramy państwa niemieckiego.
O dpow iedź:  Odsyłamy raz

jeszcze do  historii, a także do 
geografii. Ponadto  trudno po 
minąć, jak  dziwacznie  w yo­
braża sobie kanclerz niem iec­
ki kom prom isy . Oto k om p ro ­
m isow e rozw iązan ie : Gdańsk 
wraca do N iem iec! Cóżby 
więc by ło  rozw iązaniem  je d ­
nostronni m ?

W o ln e  m iasto? —  słyszy­
my. W o ln y m i miaslami w 
Rzeszy były zawsze Ham­
burg, Brema i f,ubeka.

PhnlH trzeci: Kanclerz m ó­
wił :

&a*sze uznawałem konieczność 
dostępu Polski do morza, ale rów­
nocześnie uważałem za konieczne 
powiedzieć warszawskiemu rządo­
wi, że tak samo koniecznością jest 
dla Niemiec posiadanie dostępu 
uo ich prowincji na wschodzie... 
Przedłożyłem rządowi polskiemu 
następujący projekt Niemcy o- 
trzyiruję przez korytarz drogę >
Imię kolejową do własnego użytku, 
która ma ten sam cksterytorial-
ry  charakter dla Niemiec jak ko- 
lytarz dla Polski.
O dpow iedź:  Od X V  w. aż 

do rozb iorów  p od  rządami 
K rzyżaków , a potem H ohen­
zo llern ów  Prusy wschodnie 
nie m iały  terytorialnego zwią 
zku z Rzeszą. I dziś jeszcze 
tak dbałe  o sw ój presfige Sla 
nv Z je d n o czo n e  mają dostęp 
do swei A laski przez... an­

gielską Kanadę.
Punkt czwarty:  W  nocie

niemieckiej^ w ręczonej rządo 
wi polskiem u czytam y:

...między rządem polskim i bry­
tyjskim zawarto tymczasowe poro­
zumienie, które niebawem będzie 
zastąpione przez układ trwały, któ­
ry zapewni Polsce i W ielkiej Bry­
tanii wzajemną pomoc na wypa­
dek, gdyby niepodległość jednego 
z obu państw została bezpośred­
nio zagrożona... Przez te.n nowy 
sojusz oddał się rząd polski na 
usługi polityki, zainaugurowanej 
z innej strony, a zmierzającej do 
okrążenia Niemiec.
Odpowiedź:  Osobliwie p o j ­

mują N iem cy pakty o niea­
gresji i pakt z 1931 r. Prze­
cież kanclerz właśnie w ostał 
niej 'mowie niedwuznacznie 
podkreślił, że oigth nie żywił 
w stosunku do W ie lk ie j  Bry­
lami zamiarów 
Jeżeli m ów ił  prawdę, 
także żywił p ok o jo w e  zam ia ­
ry w  stosunku do Polski, to 
u k ład  polsko  -  angielski nie 
odnosi  się do N iem iec i nie 
ma dla Trzeciej Rzeszy prak 
tycznego znaczenia, Chyba, 
że paki o nieagresji z Polską 
m iał w  pom yśleniu  n iem iec­
k ich m ężów  stanu zapew nić 
N iem com  bezkarne próby 
zdobyczy  na zachodzie, zaś 
porozum ien ie  z Anglią, do 
którego  N iem cy zdradzają  
skłonność, u ła lw ić  bezkarne 
próby  agresji na wschodzie.

Punkt piąiy :  W  nocie czy ­
tam y:

Tak też przeprowadzenie akcji 
rozpoczęte przez Niemcy w marcu 
tego roku dla pacyfikacji Europy 
Środkowej nie narnszyło, według 
zapatrywań rządu Rzeszy, w żad 
nej mierze interesów polskich... >V

j podobnie przyjaznym duchu pró­
bował rząd niemiecki ruszyć z 
miejsca uregulowanie jedynej je ­
szcze między Niemcami a Polską 
istniejącej kwestii —  kwestii 
Gdańsk a.
O dpow iedź: Z abór  Pragi,

zabór K ła jpedy  nazywa rząd 
n iem iecki ,pacy iikacją  E u ro ­
py ś ro d k o w e j '1. Bezpośrednio  
potem  miał nastąpić dla ce ­
lów7 pacyfikac ji  przyjazny za 
bór Gdańska. Zm iany m a rco ­
we „n ie  naruszyły interesów 
P olski '1, tak sam o zresztą, jak 
— - zdaniem  N iem iec nie 
naruszyłby ich zabór G dań­
ska. Berlin uważa się w całej 
pełnj za w yłącznego sędziego, 
u pr a w n i o o ego je  d n os (r o n n i e
do ocen y  interesów swych są 
siadów. I dlafego wnidwia 
nam udział w „polityce  okrą 
żania“ , o cen ia jąc  po  sw ojem u | 
dokonane przez siebie fakl\ i 
okrążenia Polsk i; dlatego gto 
si hasła p ok o ju  i przyjaźni, i 
gdy rów nocześnie  w szybkim  
tempie i „ w  przyjazny spo- 
sób“  z rew olw erem  w ręku 
usiłuje d ok on a ć  zmian ieryto 
Halnych w imię „p acy f ik ac ji  
Europy śro d k o w e j11.

Punkt szósty :  W  nocie  czy ­
tamy :

Rząd niemiecki nie uważa za 
konieczne odpowiedzieć m» częścio­
wą mobilizację Polski kontrzarzą- 
d. eniami o charakterze wojsko­
wym.
O dpow iedź: O lym coś wde 

my i czekam y spokojn ie .
Tadeusz Ghiziński

ła, toć? przed przeważającą liczbą 
nacierających wojsk chińskich, 
Japończycy musieli się wycofac. 
zostawiając na polu walki kilku­
set zabitych oraz nieco sprzętu 
wojennego. Równolegle z lym na­
tarciem prowadzona jest gwałto- 
w-na ofenzywa chińska w okolicy 
Fyntsinia na zachód od Nanczang. 
któremu w obecnej sytuacji grozi 
całkowite otoczenie.

AA czasje, ostatniego chiń:kiego 
nalotu na miasto Kaifeng, stacja 
kolejowa i składy wojskowe 
tym mieście uległy całkowitemu 
zniszczeniu. AA7 wsjkach ulicznych 
Japończycy ponieśli znaczne stra­
ty zaś v/ okolicy Linszi partyzanci 
chińscy wysadziii w powietrze 
pociąg wojskowy. Zginęło ponad 
100 Japończyków.

Zamknięcie granicy
f r a n c u s k o - h i s z p a ń s k i e j
PERPIGNAN, 29. 4. Granica

francusko - hiszpańska została 
zamknięta wczoraj w nocy na 
rozkaz r.-ąduY h fmpa ńsk i ego.

O fic ja ln e  koła h iszpańskie od 
m aw ia ją  w szelk ich  w yjaśn ień , 
W ed łu g  krążących  tu pogłosek  
zam knięcie granicy  nastąpiło  na 
skutek  rozruchów , k tóre  w y d a ­
rzy ły  się w czora ; w  G oranie w 
p ó łn ocn e j K a ta lo n i!

C y k l o n
n a d  M e k s y k i e m

M E X IC O  C IT Y , 29. 5. N ad 3*. 
nem  N u evo -  Leon  w  p o łu d n io ­
w o -  w schodn im  M eksyk u  prze­
szedł n iezw yk le  silny cyk lon , po 
w od u jąc  śm ierć 6 osób . 3 osoby 
odn iosły  ciężk ie  obrażenia  i znaj 
du ją  się w  n iebezp ieczeństw ie  ży­
cia, podczas gdy  28 osób. jest iek 
ko rannych . C y k lo n , w yrządził 
znaczne szzod y  w śród  w ielkich  
stad bydła , k tórego ch ów  jest 
jed n ym  z g łów n y ch  zajęć miesz­

k ań ców  stanu
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KW IECIEŃ

3 0
N IE D ZIE L A

SŁ O N C E

Wschód Zachód

4—  9 18— 58

K S I G l l G

Wsabód Zachód

15— 20 2— 30

Dł dnia Przybyto

14— 49 7—  5

Dziś; św . K atarzyn y  
Ju tro: św . F ilipa  i Jakuba

786 premii na 6S.600 zl.
P r e m i o w a n i e  K siążeczek  P . K . O .

T E A T i l
WIELKI „Kraina Uśmiechu*1.
N ARO D O W Y: „Popielaty welon” 

Pawlikowskiej.
NO W Y : „W eek en d ”  Cowarda.
POLSKI: „Hamlet”  Szekspira.
LETNI „Pensjonat we dworze” 

Kiedr zyńsk i e go.
M A Ł Y : „B rat marnotrawny" O.

Wilrie*a. O 4-e j po poi. „Brat marno­
trawny" na F. O. N.

M AŁE QU1 PRO QUO: Rewia
„Strachy na la ch j’-.

KAM ERALNY: „E lżbieta królowa”  
A, Jossefa.

MALICKIEJ (Marszałkowska S ): 
„Zakochana* Porto de Riche'a.

„8.15” : „Skowronek”  Lehara.
ATENEUM : „Cyrulik Sewlski”  z

Jaraczem.
BUFFO (Mokotowska 73 ): „Ale

«if zabawił'* z Węgrzynem.
TEA TR DLA DZIECI T. ORTY­

MA W  TEATRZE WIELKIM. W nie 
dzielę tylko o 4 po poł. „Cztery 
B ajk i": „Tom cio Paluch i śnieżka**, 
„Śpiąca królewpą**, „F iglik i Kajtu- 
sia“  i Pat, Patachon i Shirley Tem 
ple*.

ROS STUDIO DRAM. (N . Świat 
1.9): W czwartki, piątki, soboty i nie 
dziele „Człowiek z dyplomem O. 
Iriłłłfca

CHÓRPIÓR (Sim ): O godz._ 20-tej 
rewia p. t „Czerwone czy .a ir re ’

IN S T Y T Ł l REDUTY ( Kopernika 
36-40): pkt 8.10 wiecz. „Haneczka i 
duch” .

D- 27 kwietnia 1939 r. odbyło się 
w PK O  szosie publiczne prfeniiowjai-e 
książeczek oszczędnościowych serii V 
grupy A.

W  premiowaniu brały udział ksią-' 
źeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał do dnia 
31 marca 1939 r.

Permie po zł. 500 padły na nr.nr.: 
402439 412748 413488 434637 435283 
481448 483645 501439 511930 518588 
541413 547797 551109.

Premie po zł. 250 padły na nr.nr.: 
402146 407269 407441 412799 416960 
417948 419717 427100 43089G 433326 
439664 442823 442970 443522 448854 
449751 453120 454241 456538 459167 
463413 464173 464766 455125 468662 
469325 471236 474385 490630 499223 
500026 503710 509603 510737 512546 
517865 5179)2 518066 520955 526948 
530731 532509 539992 540769 540811 
541835 543588 543931 545600 546483 
546973 550103.

Ponadto padło 198 preinij po zł. 
100 oraz 526 premie po zł. 50.

Ogółem padło 789 premij na sumę 
65.500 zł.

O wylosowanych premiach właśr.- 
dele  książeczek są powiadomieni li­
stownie.

Najeży zaznaczyć, że zasadą wkła­
dów oszczędnościowych premiowa­
nych serii V-tej jest stały wzrost licz­
by premij w miarę wzrastania wkła­
dów na książeczce, przy czym po 
otrzymaniu premii książeczki nie 
tracą swej wartości, lecz nadal biorą 
udział w następnych premiowaniach, 
pod warunkiem regularnego opłaca­
nia dalszych wkładek.

Książeczki serii V-tej grupy A, na 
które padły premie w poprzednich 
losowaniach, dotychczas nie podjęte:

Zł 250 na nr.nr.; 484741 522842.
Zł. 100 na nr.nr.: 454376 496378.
Zł. 50 na nr.nr.: 407554 407851

414540 417870 421977 431160 436056 
444277 450527 456004 505607 506117 
507170 509382 510648 517248 529060

Po raz drugi padły premie:
Zł 250 na nr. 512546.
Zł. JOo na nr.nr.: 421598 460113 

514477.
Zl 30 na nr.nr: 404926 420822

436620 476726 485206 500009 526106.

NA K0$TIUMV 
^'t '■ S tC Z E  —  
i S U K N IE  — S Z A Ł K O W S K A -

Niegościnny Vateriand
o b r z y d z a  N i e m c o m  n i e l e g a l n a  e m i g r a c j ę

Ruch Jpołeczno-Molowy oo froncie
10.000 członków, 130 kół

p row ad zi pracę ośw iatow ą
Chwile, które przezywam y „to  

m c jest \vcate ojtres przedw ojenny, 
ani zbro jn y  pofcśj — to jest n or­
malna w ojna, która zm ierza d o  m o­
ralnego w yniszczenia narodów , a «  
konsekw encji do narzucenia im 
w oli napastnika** (Polska Zbrojna 
* dnia 26.4. z art ppłk. dypL IŁ 
Ryziń skiego)

Napastnik stara sie złamać nas 
m oralnie rozsiew ając wHZcisimi 
środkam i propagandy kłamstwa i 
groźby, w ysuw ając żądania, które 
podważą naszą n iepodległość w re ­
szcie dem onstrując swą rzekom ą si
tę-

Toczy się w ojną, o losach której 
decydu je w yższość kultury 1 cha­
rakteru oraz większa wytrzyma­
łość nerw ow a. Nam nerw ów  i rów ­
nowagi duchowej nie zdarła histe­
ria zbiorow a, tak jak u napastnika 
— stąd śm iejem y się z prób n erw o­
w ego i psychicznego załamania.

Nasza kultura um ysłu i charak

K I N A
d ozw o lo -In form a cje  o  film ach  

aych  d ia  m łodzieży
HOLIATWOOD: „Czterech na P°- 

steraafcu” i rewia.
IT A L IĄ : „Alpejskie osły” .
JU RATA , „Tajemnicze promienie 

i „Tkniec szczęścia i rozpańty” .
j T>T: „Huragan”  i „M  u cu ś'
KOM ETA: „Batalion luousrraszo- 

nych”  i rewia.
M AKS: „W rzos” .
MIEJSKIE: „Maria Antonina” .
N APOLEON : „Gibraltar” .
■51.7 A  (K red .tow a 14): „Książę

i żebrak”  i  dodatki.
KINO PARAFII SW.

ŁÓDŹ. 30. 4. W kwietniu br. w y­
daleni zostali z Rzeszy obywatele 
polscy, narodowości niemieckiej, po­
chodzący z Łodzi lub okręgu, którzy 
nielegalnie przekroczyli granicę, za 
Co przez władze niemieckie zostali 
ukarani aresztem i po odbyciu kary 
wydaleni, by z kolei przed polskimi 
sądami odpowiadać za te wykrocze- 
nia.

Wśród wydalonych znaleźli się 
między innymi Rudolf Frass, Julian 
Stenzel, i Otton Lumpe z Łodzi. Po­
nadto zatrzymano na pograniczu jesz 
cze przed przekroczeniem granicy 
Leopofda Ritschofa, buchaltera z Pa­
bianic i Edwarda Hofmana z Łodzi 

Przy tej okazji ustalono, że Niemcy 
na pogranie7,u żerują specjalnie na 
naiwności Niemców łódzkich. Wie- 

tel 7 11-25. i dzą0! że nielegalnych emigrantów w 
Rzeszy wsadzają do aresztu, przepr<■ 
wari za ją ich mimo to przez granicę 
za wysoką opłatą, niejednokrotnie

wania sporu i w ciągu tygodnia ma­
ją być przeprowadzone szczegółowe 
badania, po czym wydana zostanie 
decyzja.

T e a t r y  i k i n a
w  P ozn an iu

TEA TR W IE L K I: godz. 15: „N oc 
w W enecji” (ceny zniżone). Godz. 2f): 
„Gioconda” .

TEA TR PO LSK I: Godz 16: „Sub­
retka” (ceny zniżone). Godz. 20: 
„Król Brydżowy".

APOLLO: „Zwycięscy żywiołu” .
METRO POLIS: „Więzienie bez

Krat” .
SŁOŃCE: .Szalony chłopak” .
ŚW IT: „Suez” .

teru nje opiera w ę na fałszyw e! 
nauefl prorokuw  „n aw ej ery hitle- 
row skiej“  lecz na w iecznych i n ie­
zmiennych zasadach nauki Chrystu- 
sa i dobrze zrozum ianej idei naro­
dow ej.

W iem y, że kłam stwo nie redzi 
w ielkich czynów , a ktoz z gauleite­
rów sam nie jest przekonany o tym  
że każdym  .słowem kłamie, bo na 
kłam stwie budow any jest cały sy ­
stem narodow ego socjalizm u. My 
nie potrzebujem y się bronić p ro­
stując każde kłam stwo niem ieckiej 
oświaty i propagandy, . tym  bar­
dziej uciekać się do takiej samej 
broni. W ystarczy, jeśli w jak  n a j­
szerszych masach obudzim y św ia-

Ponad 10.000 członków , sorgąn
zowanych w 130 kołach prowadzi 
wszelkie form y pracy oświatowej, 
ogarniając sw ym  zasięgiem praw ic 
wszystkie m iejscow ości na Śląsku. 
A kcja  w ykładow a, prowadzona 
przez m łodą inteligencję w  T  C. L. 
—  dociera do najmniejszych miej­
scow ości, budząc czujność narodową 
oraz hartując narodową św iado­
mość. Przodownicy społeczno rewia 
fow i przeszkoleni nr kilku ktirs&eb 
działają w  środowiskach robotn i­
czych i w iejskich , potęgując w  nich 
życie kulturalne.

Zbliża się uroczystość 5-gjt M aja, 
która w  roku bieżącym  bę&aie ma- 
m fcstaeją całego koc łeezeóstw a

donieść, jak  daleko sięgaliśm y na polskiego na i zecr ofrsnzywy gpołe
 J czno ośw iatow ej. Niech w ięr nikt

Jue żałuje grosza na ecie o^r iatow e
i niech n ikogo nie braknie w  szere­
gach m anifestujących w  d m « 3 -e# 
Mlaja.

A B C  s p o r t o w e

Rumunia — Perska
P i e r w s z y  m e c z  t e n i s o w y

Dziś rozegrany zostanie pierwszy 
mecz międzypaństwowy pomiędzy 
Rumunią, a Polską. Reprezentacja 
Rumunii przyjechała do Warszawy 
już w piątek rano i tegoż dnia nastą­
piło losowanie.

§kład reprezentacji Polski ustalony 
został następująco: w singlach Bawo- 

za wysoaą up.ają, roWski. j. Hebdą, w deblu Bawtkow-
powyzej 100 zł. od osoby, za ra b ia ją c ,^ . . w  „ rihp.
na,tym wcale dobrze.

Przy tej okazji, o ile chodzi o wy­
dalonych z Rzeszy Fraąsa, Stenzla 
i innych wykazało się, że niezależnie 
od zatrzymania i kary aresztu, skon­
fiskowano im piegiądze jakie prze­
mycili przez granicę. Oczywiście za te 
niefortunni .uciekinierzy odpowiadać 

będą osobno, 
i Garść tych szczegółów może ostu- 

\NRZEJA' !. ńzi zapał licznych jeszcze zwołenni- 
„Ptyjme Bioto". '  ' ków nielegalnej emigracji, jacy się

■ AUauSTVNA:!” PAN O R AM A I (.Rynek St. Miasta W zakładach Eitingona przy ul. 
14) Obrazy z  obrony Verdun w r. i Radwańskiej 30, robotnicy wystąpili 
j j j g  z żądaniem uregulowania norm on-

, T ..... o 7i . l  stugi maszyn. Odbyta wczoraj konfe-
i S y % 1 l £ \  ■■■ j  i± ■ i

mriąłem Polaki, oraz Tunis i Loar- J 
di

PR A G A :

ski i Tłoezyński. W niedzielę Odbę 
dzie się również gra mieszaną z u-

działem Jadwigi Jędrzejowskiej. Ru­
muni przyjechali w składzie: Cara-
cullisa, Badina i Tanacescu. Należy 
jeszcze nadmienić, że spotkanie po­
między Rumunią n Polską będzie 
czwartym z kolei. Pierwsze odbyło 
się wc Lwowie w roku 1927, gdzie 
Rumuni rozgromili naszych graczy 
Maszewskiego i Stolarowa w stosun­
ku 3:0.

zachód, jakie w  ciągu w ieków  od­
nosiliśm y zw ycięstw a oraz w ska­
zać nasze historyczne zadanie.

W ojna, która się toczy w zyw a na 
-_ront wszystkie organizacje ośw ia­
tow e. Uniwersytety ludow e, kursy, 
św ietlice, biblioteki, czytelnie, ze­
brania ośw iatow e —  przem ienić się 
Winny na oręż nie ty lko umacnia - 
jący  serca polskie, lecz niszczący 
m oralnie przeciwnika.

Na Śląsku w alkę tę już toczy 356 
Dibliotek T. C. I U c z ą c y c h  ponad 
220.000 książek, z których  korzysta 
ponad 60.000 czytelników . R ok  1938 
w  pracaeh bibliotek pośw ięcono na 
uzupełnienie działów  literatury an 
tyh itlerow sk 'e j i antykom unistycz­
nej oraz najbardziej w aitosciow ych  

autorów  polskich.

Nowy zzrzsć
Stow W łaścicieli 

N i e r u c h o m o ś c i
Na walnym rocznym zebraniu Sto­

warzyszenia Właścicieli Nieruchu 
mości Pragi i okolic, które odbyło sir 
w dniu 27 fcm., w sa]; przy u jw  Ka 
weczynskiej 15,  ̂ p0 sprawozdaniach 
zarządu  ̂ i komisji rewizyjnej, oraz 
udzieleniu absolutorium ustępujaee*- 

niu zarządowi, dokonano wyboru no­
wego zarządu, w skład którego 
p.p.: red. Dobrosiaw Sieński, plh
Zygler-Zagłoba Zygmunt, Bronisław 
Biedrzycki, Owczarski Bronisław. 
Czerniakowski Piotr, c z rne.ga.isi. 
Władysław Klemenfowiioz Jan, Ka. 
wowski Franciszek, Pęsko łan, Gor. 
dziewski Władysław, Bogdańska Ja­
nina, Maternę Wacław.

Wiadomości z tczu

f l f l e d s l e l a  s i a  b o i s k u

Kto straci punkty?

Początek sezonu łódzkiego
Od suka zamieszamy tabelkę typów

Za winy niepopełnione”
rewia
PRASKIE OKO „Gehenna , 
ROMA: „Gn.iga Din**.
SOKÓŁ ■ „Więzienie bez krat” 

„Cnotliwa Zuzanna*.
STUDIO: „Taniec na wulkanie” . 
ŚW IAT: „Pani Walewska” .

PAMIĘTAJ  
(1 B E Z R O B O T N Y C H  

N A R O D O W C A C H

MIEJSKI
pocc 6 , 5, 10; w święta 4, 6 8. 10

biii mumii!
UWAGA: Publiczność będzie wpur.-.- 

na widownie tylko na poci 
teamów.

Ulgowe ważne za wyjątkiem so­
bót l świąt

Ułzt ważne

A le  
s i ę  z a b a w i ! !

file się zabawił!
Ale sie zabawni

A l e  s i ę  z a b a w i ł !
popołudn iu  w  n ied zie l?  0 S°^z. 4 

i codzien n ie  o 8.15

Teatrze B U F F O

^ ' K O M E T A
Chłodna 49

Batalia
dieastrsszsRycli

Zbliżającej się nietlzieli ligowej 
nie wńdzimy w ani jednym meczu zdc 
cydawanych faworytów. ,

Do Chorzowa wybiera się Craco- 
via, która do-tycliczas nie straciła ani 
jednego punktu i napewno nit1 odda 
ich bez walki Ruchowi. Forma biało- 
czerwonych w ostatnich meczach by­
ła bardzo słaba, jednak Cracovia z 
lepszym przeciwnikiem zawsze gra 
lepiej, dlatego mecz w Chorzowie za­
powiada się 'iekaw.i£ i Ruch będzie 
musiał /.agrać bardzo dobrze, aby 
punktów nie stracić.

Zwycięstwo Hujduczan ‘odznaczało­
by , że. drużyna ta poważnie myśli 
o ponownym zdobyciu mistrzostwa 
Ligi, co znów 'potwierdziłoby czołowe 
je j stanowisko.

Maruderzy Ligi Warszawianka i 
Union-Touring Klub spotkają się w 
Łodzi. Jeżeii i tym razem Union Tou-

JLOJlCL 
w i& o w *

10 cmacA {U&iLfiCJznyd

ia cEnTRftLi u f i t c z n y c H  P ió f

. p i G n i s r

ringowi nie uda się zdobyć punktów, 
może się definitywnie pożegnać z 
Ligą. Dlatego sądzimy, że Łodzianie 
dołożą wrszelkich starań. Znając słabą 
form ę Warszawianki i ambicje gospo 
darzy, sądzimy, te i tym razem War­
szawianka wyjdzie rozgromioną.

Warta wybiera się do Krakowa na 
ciężki mecz z Garbarnią. W  tym. 
meczu zdecyduje o zwycięstwie, która 
z drużyn przetrzyma pierwszą po­
łowę gry i będzie miała po niej nad­
wyżkę bramkową. Zarówno Warla 
jak i Garbarnia posiadają dobre de­
fensywy i przewagi uzyskanej w 
pierwszej połowie łatwo nie stracą. 
Nie zdziwilibyśmy się zbytnio, by w 
Krakowie nadł wynik remisowy.

Niezwykle ciekawie przedstawia 
się mecz Polonii z AKS-em w W ar­
szawie. Polonia będzie miała prze­
wagę w defensywne podczas, gdy 
A K S posiada lepszy atak, Sądzimy, 
że zadecyduje tutaj form a AKS-u, 
który w normalnych w-arunkach po­
winien mecz wygrać. /m ając jednak 
ambicje Polonii i silny atut je j wła­
snego boiska przypuszczamy, że mecz 
będzie bardzo ciekawy, a wynik jego 
będzie się wahał, aż do ostatniego 
gwizdka.

Ju ż od ju tra  w zw iązku  z ro z ­
p oczyn a ją cym  się  sezonem  łód z­
kim  A B C  —  N ow in y  C odzienne, 
ja k  zaw sze  D odaw ać będ zie  d o ­
k ładne om ów ien ia  szans koni, 
u cze-:tn iczącvch  w  gon itw a ch  oraz 
tabelkę typ ów , in fo rm u ją cą  C zy- j

telników , ja k  ocen ia  rzan&e Łom 
w p oszczeg ó ln ych  g on itw ach  cala 
prąsa stołeczna . N a za ju trz  poda 
w ać będziem y op isv  przebiegu  g o  
n itw  oraz w ysok ość w ypłat tota ­
lizatora .

JUZ OTWARTA
W  E  R  A  N  D  A

A l d j e  J e r o z o l i m s k i e  4  
l e i .  3 4 7 - 1 9 ,  3 4 7 - 2 ii

l
L E K A R Z E 1

u/ł. Has. uohou/shi 
u!, merszałhou/sha 111

O B O K  K I N A  Ś W I A T O W I D '

K O L L Y W O O B
Pocz. w  doi pow . 5 ost. 9.15 

„  w niedz. i św. 2.15
W ALKA Z  ŻYWIOŁEM 
MORSKIM

t.terech
w rolach gł. V1CT0R FJCAMęEN

uiarcełłł: c h a?tt a l
NA SCBNJE REWIA:
C I I  t  S  . 9  A  M K  l

m  NAPOLEON
Plac 3 Krzyży Z Tel 7-Ś3-G0

7. 9.15Początek seansów:
Ulgi ważne

Najaktualniejszy lilro sezonu

W PALTAR
ERICH r 
ROMANCE,

3TROHEIM.
ROGER

VT\TANNE
DUCHESNE

« n o
Nowy Świat 23 25 
Chmielna ^

Lud paryski buntuje się...
A  dwór królewski tańczy

U
„ T A N I E C  n a  W U L K A N IE
w rolach gł. Gustaw GRUENDYENS, 
D beia UHLEN, Sibila SCHMITZ

Pocz. sean. 5, 7, 9.15 
Dziś poranki gudz. 1, 3. Ceny miejsc 

na poranki 1.09.

M  JURATA Syfe r ;  “
P eodz. o 5, w niedz. i ŚW. o 12 potankl

W R Z O S
oraz

lieudana iwizt/ta

Schorzenia
układu iS E R W O W E -S O

NERW ICE SERCA —  ŻOŁĄDKA 
ZAK ŁAD  PRZYRODOLECZNICZY

„ M & V
Warszawa, Al. Szucha 3. Tel. 95 869 

C zjnny 10 —  13 i 16 —  20
Wodolecznictwo specjalne — Tera 
pia krótkofalowa — polewy syst. 
Dr. żniniewlcza —  jonizacje. Kura­
cje ryczałtowe. Ordynacje lekarzy 

specjalistów.

Or. Med.

Ż U f iA K t iW I K l
WENERYCZNE, skórne, płciowe. Ko. 

biety przyjmuje lekarka
M L  A N IE L A  R A T A J
CHMIELNA 2 5 , godz. od 1 I.3O <J 8 
wiecz. Niedziela do 1 pp GaHINET 

ELEKTROśWIATŁULl:C/.N7CZY.
Diatermia krótkie fale d‘ARSONVAL 

i inne.
......  ć

SPECJALNA PRZYCHODNIA 
DLA CHORYCH NA

P Ł U C A
PRZEŚWIETLENIE

MARSZAŁKOWSKA 49, teł. 9.00.09

A A A )  T A P C Z A N Y  hig^-
niezne tapicerskie. Fotele klubowe. 
Otomany własnego wyrobu. Gotów­
ką — Ratami. H. Bielawski, Ziel­
na 17.

łtfEBLS firma chrze­
ścijańska „Ciężkowski” , 
Chłodna 16, tel. 2.89-96, 
I-sze piętro. Poleca duży 

wybór nowoczesnych mebli. Warun­
ki dogodne. Sztuki pojedyncze.

F O f E Ł E  klubowe, tapczany g o ­
towe, na zamówienie oraz przeróbki 
tapicerskie. Ciesielski, Chmielna 43, 
tel. 234-11 (w  podwórzu).

M E B L E  uniwersalne, stołowe, 
gabinety, tapczany, leniwce, kanapy- 
fotele - łóżka rozkładane. Porady, 
projekty bezpłatnie. Zamówienia ter­
minowo, tanio, solidnie. „Kanadyj­
ka” , P R 4C K A  19.

MEBLE Stylowe, nowoczesne 
Stołowe, Sypialnie, Gabinety, Sztuki 
pojedyncze, wytworne meble tapicer- 
skic poleca firm a chrześcijańska 
„Ciężkowski” , Nowy świat 64, tel. 
3.49-85. W yrób własny. Warunki do­
godne.

m e b l e
firm a chrześcijańska

ostatnie nowości poleca 
Ciężkowski*', 

Nowy Świat 39. Wielki wybór — 
dogodne rozpłaty. Prosimy zapamię­
tać adres: Nowy Świat 39, 1 piętro, 
vis a vis kina „Pan**.

A A A A . A )  Chrześcijańska jj
ma. Garderobę starą, męską zanne 
niam na bielskie materiałv. Białec­
ki, Skorupki 6— 9, telefon 731-&2.

A ) W Y T W Ó R N IA  B IE  
L 1 Z M Y  S .  O L S Z E W S K I
.Warszawa, Koszykowa 48. poleca 
bieliznę damską, męską, dz1eciBiną, 
pościelową, piż,amy, biustonosze, Sa 
sy brzuszne. Firma, istnieje od 1912 
roku. 10 proc. rabata dla okaziciela 
nin. ogłoszenia,. Sprzedaż detaliczna 
i hurtowa.

M O T O C Y K L E  B K  w  na-j-
większbj fabryki na suuecie. Słynne 
setki i dwusetki, modnie 1939 r. Re­
welacyjne ostatnie czte.robiegowe mo 
dele: NZ 250 i NZ 350. Dogodne
warunki spłaty. Warszawska Spółka 
Samochodowa, Włarszawa. Salon W y­
stawowy 1 sprzedaż. Mazowiecka 11, 
tel. 519-34.

M O T ' lCykhśd, już pora sprawdzić 
(naprawić) zapłon, Oświetlenie, syg­
nał, akumulator. Stacja obsługi 
„M agnet” , Zygmunt Popławski. Pro­
menada 1, róg Belwederskiej. Tele­
fon 419-31.

S A M )chodowe instalacje, zapłon, 
oświetlenie, sygnał, akumulator, naj­
dokładniej sprawdzi (naprawi) sts 
cja obsługi „M agnet” . Zygmunt Po­
pławski. Promenada 1, róg Beiwe- 
derskiej, telefon 4.19-31.

T A P C ZA N Y , fote Ie klubowe
kryte skórą, materiałom, ceny niskie, 
udzielam kredytu. Muzalski, Trębac­
ka 5. tel. 34)2-59.

P O D R Ó Ż U J  S A M O L O T E M

M ATERIAŁY

B U D O W L A N E

B E T O N O W r i T I A -  Gołków, So­
lec 28 tel. 9.87-74. Płyty, kra weżmi- 
ki, rury, kręgi, ogrodzenia, ehodna* 
ki, w-szelkie wyroby betonowe.
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Newe drogi polityki angielskie)
R ę k a  w y c i ą g n i ę t a  d o  A r a b ó w

Żydzi usiłują tnJryrjować
P R O P O Z Y C J EJerozolim a , w  kw ietn iu  1939.

(Korespondencja władna).
P om im o, że u w aga ca łeg o  św ia ­

ta k on cen tru je  się przed e  w szyst­
kim na tym  co  się dz ie je  w E u ro ­
pie, sp ra w y  B lisk iego W sch od u  
nie tracą  na sw ej aktualności, a 
zw łaszcza  g łośn a  je s t  teraz kw e­
stia P alestyny.

R e w o lu c ja  tu te jsza , a w ięce j 
.leszcze postaw a ca łeg o  św iata 
arabskiego i m uzułm ańskiego, z 
ttó ry m  W . B rytan ia  liczy ć  się 
l,lusi, m ając na u w adze bezp ie ­
czeństw o d róg  do In dyj W sh od - 
n ico, zm usiły  rząd an gielski do 
cora z  w iększej u stęp liw ości w o- 

ec A rab ów  pa lestyńsk ich .

J Y  Z W O L E N IE  
P A L E S T Y N Y

«J«MrasSłue %K j n fe yR11Cja 0 k r ą ‘
czyła  sin ■ L °n d yn ie  zakon-

Ijoważne k o r z y ś c i  ^
w iek sz ' w  k tórych  naj-
le n.a c v -Ł 0 porozu,ipienie się de- 
te kr • reZentui^ cych  rozm ai- 
7w ń r‘ 6 a ia ^Rkie i stw orzen ie  
d a r t e g o ,  jed n o lit 
-op a rteg o  na

tego 
poczu ciu

fron tu ,
bra ter­

stw a i zrozum ien ia  k on ieczn ości 
j w za jem n ej p om ocy 1', ja k  to p od - 
| k reś lił dzienn ik  tu tejszy  „F a la - 

styn 11. K o n fe re n c ja  była też zna­
kom itą ok azją  do rozp rop a g ow a ­
nia w  św iecie  arabskim  idei n ie1 
p od leg łościow y ch , a fakt, że A n ­
glia  zg od ziła  się m ów ić o w yzw o- 

| len iu  P a lestyn y  także ma w ielk ie 
znaczen ie.

! IN T E R W E N C J A  
Ż Y D Ó W

| A n g lia  dopraw dy  ma ju ż dość 
i k łopotów  z A rabam i, a bezp ie- 
j czeństw o k om u n ik acji z Indiam i 
, Yirzedstawia d la  n iej znaczen ie  

n iew ątp liw ie  o w ie le  w iększe, n iż 
re a liza c ja  idei sy jo n isty czn y ch . 
T o też w yciąga  ona ch ętn ie  rękę 
naw et do sw ego w roga , W ie lk ie ­
go M u ftiego  je rozo lim sk iego  El - 
H adź A m ina El - H u sein i. 'N ie­
stety, ta  je j  „n o w a  polityka11, jak  
ją  n azyw a ją  A rab ow ie , je s t  w y ­
soce  u tru dn ian a  przez n acisk  ja ­
ki w yw iera ją  na rząd  b ry ty jsk i 
Stany Z jed n oczon e , dz ia ła ją ce  w 
ro li op ieku n a Ż ydów  i pod  w p ły ­
wem  kół sy jon is ty czn y ch , w  o r ­
b icie  k tórych  zn a jd u je  się  • sam 
prez. R ooaevelt.

A R A K & K I E

przez 5 lat (razem  75.000 ży d ó w ). .
O dpow iedź ostateczna A n glii 

na p rop ozycje  arabskie, oczekiw a j 
na ju ż  od szeregu dni w ciąż nie 

1 nadchodzi, co w pływ a na zm niej- 
l szenie się optym izm u kół politycz 
I nych arabski h, które zaczyna ją  
I się już liczyć  z m ożliw ością  nie- i 
I pow odzenia i tej k on feren cji. j

Przyczyną tego są w pływ y ży- j 
dowskie w rządzie i parlam encie 
angielskim , p ara liżu jące  przy-

Zalam aiiie się K on w en cji O krąg 
leg o  Stołu nie położy ło  by n a j­
m niej kresu rokow aniom  an glo  - 
arabskim , k tórych  dalszy c ią g  od ­
byw a się w łaśnie w K airze , gdyż 
rząd eg ipsk i w ziął na siebie  rolę 
pośredn ika m iędzy A rabam i ; W.
Brytanią . Z adan ia  arabskie stw o­
rzenia  n iepod leg łego  państw a w , _. _ ,
P alestyn ie  i zakazania im ig ra c ji I chylną A rabom  politykę Cham
żydow skiej n ie są ju ż  byn a jm n ie j berlaina, H aH faxa i naw et M ac 
traktow ane jako coś absu rd aln e- D onalda (m in ister k o lon ii), 
go, jak  to było jeszcze  n iedaw no. D A
R ew olu cja  palestyńska i zgodny _  .  a o a w C I T A
fro n t państw  arabskich  w tej ; A N G L O - A K A i i S I k a  
spraw ie dużo n au czyły  A n g lik ów . ! Jednakże A n glia  nie m a w  lsto - 
W  n a jb liższych  dniach oczek iw a-I cie w y jśc ia , ,now a p o lityk a " je s t  
ne je s t  og łoszen ie  B ia łe j K sięgi, i k on iecznością  i w szelkie m ru d- 
k tóra  otw orzy  n ow ą kartę w  dzie- nienia staw iane przez żydów  nie 
ja ch  P alestyny. P odobn o ma ona 1 zm ienią faktu , że pogodzen ie  się 
rozpocząć 10-letni okres p r ó b n y ,; W . Brytanii ze św iatem  arabskim  
po u pływ ie k tórego nastąpi o g ł o - ; nastąpić m usi w cześn ie j czy  póż 
szenie ca łk ow itej n iep od leg łości, i n ie j. ~ A
(W . Brytania zastrzeże s o b ie ' 
zresztą praw o przedłużen ia  ok re­
su p róbn ego w razie potrzeb y ). 
Im igracja  żydow ska ograniczona 

będzie do 15.000 osób  roczn ie

G dyby nie te przeszkody, 
sprawa P alestyny byłaby ju ż  w ; 
Londynie za łatw iona w sensie 
sukcesu arabskiego. i

99Gdańsk zaw sze był polski"
Zapomniany glos włoski

W  dzisie jszych  p ism ach  w ło s ­
kich zaczynam y spotykać głosy, 
rzadkie co  praw da, iż G dańsk  jest 
h istoryczn ie  n iem ieck i. Czyż auto 
row ie tych  słów  zapom nieli o 
tym, iż uczono ich w  szkołach, że 
W isła od źród eł do  sw ego u jścia 
p rzep ływ a  przez z iem ia  od w iecz ­
nie p olsk ie? P rzecież polskość

va, ev v iv a  O berd an 1 
już w aszych  serc!?

m e porusza tach tytułu ,,C ivis P olonus sum ",
j k tórym  posług iw ali się w  p rze -

* * * i szłości u w ażając to za sym bol naj
Z m arły  w  1928 roku  adw ok at w yższego  sz lach ectw a11., 

j m ryński, A ttilio  B egey, szczery | J pisał szlachetny W ioch ,
i patriota w iosk i i w ielk i przy jacie l j k tóry  by ł synem  jed n eg o  z naj* 
j Polski, napisał w 1914 roku, na i w iern ie jszych  u czn iów  M azzin ie- 
! lam ach  flo ren ck ieg o  tygodn ika  j S°> który  sam  staw iał baryk ady

G dańska i P om orza  potw ierdzili j ^ m t a ^  p iękny g r z e c z o w y  arty | ™  u licach  M ediolanu , by  bron ić
kuł o G dańsku, stw ierdza jący  : mlai3ta lom bardzk iego przed  na-

W ob cc  pow yższego trzeba p rzy ­
ją ć  za pewnik, że jeś li naw et kon­
fe re n c ja  kairska nie doprow adzi 
do zgody, układy an g lo  - arabskie 
nie zostaną przerw ane, a t j lk o  
toczyć się będą gdzie  in dzie j. 
O becnie ju ż  m ów i się o ew entual­
nym zw ołan iu  kongresu  w M ekce 
pod opieką króla A rab ii A bd El- 
Aziza Ibn Es - Seuda.

A n d rze j L ack i.

. . .  d o p ó k i  n ie  p o r ó w n a ł a  je j  z  w y p r a n e j; 
w  R a d i o n i e  s u k n i ą  k o le ż a n k i !

Godzinami męczyła się przy praniu, taria i szczotkowała 
-  ciby na koniec przekonać się, że w porównaniu ze 
śnieżnobiała sukienkq jej bielizna jest wręcz szara, jakie 
rozczarowanie! Ale przeżyć je może każda go3pcdym, 
porównu,qc „zwyczajnie'" wypraną bieliznę z bielizną 
wypranq w Radionie. Radion usuwa całkowicie brud 
dzięki działaniu milionów drobnych pęcherzyków tlenu, 
które wvrwarzajq się podczas gotowania bielizny w Ra­
dionie i przenikają na wskroś tkaninę

lane1

M azzini, C avou r i-G ariba ld i, tw ór j 
cy  n o w y ch  W łoch .

G d yb y  zm artw ych w sta ły  św iet 
_ P o d a c ie  m ęczen n ik ów  w o l-  

osci O berdana, Saura, Chiesy,
J 50 i B attistiego, sp o jrza łyby  

zdum ionym i i sm utnym i oczym a 
na lo co się  dzie je  i zaw oła ły  do
n ow ok reow a i-yeh  n r , , -  -i w■'un P rzy jació ł N ie­m iec:

—  P am ięta jcie  żeśm y zginęlD za 
naszą sp raw ę z germ ań sk iej rek i! 

C zy h ym n  w oln ości „ a  m ort

r m  m
sam  pherśre!

D a  ri o  m o c z e n i a P r o s  z e k S ć h i c hi t a

St. Mitaszewski
o  k r a s a c h  w s c h o d n i  h

Staraniem Polskiej M acierzy 
Szkolnej odbędzie się w niedzielę 
dnia 30 bm. o godzinie 19-ej w sali 
kolum nowej Tow arzystw a N auao- ! 
w ego W arszawskiego (Pałac Sta- 
szica —  N ow y Świat Nr. 72), od ­
czyt p. Stanisława M iłaszewskiego 
znanego poety i literata na te­
mat: „Z iem ie W schodnie w pow ie- 
śći, poezji i pieśni11.

Odczyt ten będzie ilustrowany 
recytacjami, k torc w ygłoszą arty­
ści, wen polskich: p. Irena Mal­
kiew icz - Domańska, W ojciech  Bry 
d/irfśki i P- L. Chaberski; poza 
tym znakomita artystka operowa 
n. Wanda Wermińska oddśpiewa 
szereg pieśni przy akom paniam en­
cie prof. Jerzego D obrzyńskiego, 
za Akadem icki Chór M ęski w ykona 
kilka pieśni związanych z tematem 
odczytu.

Wstęp na odczyt bezpłatny.

( lu b .)  R eak cją  na postu laty  
H itlera jest jed nolita . Na gd ań ­
skie i autostradow e p rop ozy cje

JE SZ C Z E  T Y L K O  6 D N I P O Z O S T A Ł O  N A SU B S K R Y P C JĘ  
P O Ż Y G Z K I O B R O N Y  P R Z E C IW L O T N IC Z E J, Z  K TÓ R EJ 
W PŁY W Y ' O P A N C E R Z A  P O L S K Ę  S T A L O W Y M I S K R Z Y ­
D Ł A M I S A M O L O T Ó W  I S T R Z E L IS T Y M I LU F A M I D Z IA Ł  

P R Z E C IW L O T N IC Z Y C H .
NIE C Z E K A J N A O S T A T N I D ZIE Ń  —  ID Z N A T Y C H ­
M IA ST  SU B S K R Y B O W A Ć  P O Ż Y C Z K Ę  O B R O N Y  P R Z E ­
C IW L O TN IC ZE J, A Ż E B Y  SPEŁN IĆ SW ÓJ O B O W IĄ Z E K .

polskość tego miasta. j ja zdem  germ ańskim , i syn k tóre -
P rzyp om n ijm y  sobie  fragm en ty  S° poszedłszy  ja k o  ochotn ik  na 

tej w artośc iow ej p ra cy : (ront, zg in ął w  k w ietn iu  -'ł&JtS
„K to  m oże w ątpić, iż jest ro.( roku  w śród  a lpe jsk ich  lo d o w có w  

m iasto polsk ie?  Trzeba nie znać | A dam ello , rażony germ ańską k u - 
h istorii!... G dańsk zaw sze byl por I ’ 3- 
tern Polski... Jego syn ow ie b ili j 
się o w oln ość pod  K ościuszką i i 
w ierzyli w  zw ycięsk i odw et za 
N apoleona I -g o , k iedy to generał 
D ąbrow sk i, podczas w o jn y  fra n ­
cusko -  pruskiej, w zn iecił pow sta 
nie na ziem iach pod zaborem  pru 
skim ... N iestety pok ó j, podpisany 
w  T y lży , u n icestw ił nadzieje 
Gdańska, który  pon ow n ie znalazł 
się pod zaborem  niem ieckim .
. . .C u  ż trzeba się liczy ć  z tymi 
trzem a m ilionam i h arp ij n iem iec­
k ich, k tóre napłynęły  na zie­
m ie polsk ie, by c iągn ą ć z n ich  j
żyw otne soki, m iast pow ie- j B — a a  r v «  I W r P
dzieć im : w róćcie  do wa-1 W  r ULI ■ YLfc
szych  dom ów !... G dańsk zaw - . . . .  -
sze b y ł polsk im . P rzestud iu jcie  |
stare m apy, pop rzed za jące  rozbio ! AM BASADOR R. P. U MIN.
ry i zn a jdziecie  potw ierdzen ie . , BONNETA

A , . • , . n ,• i . u  i Mm. Francji Bonnet pizyjął araA stron om  gdański E w elm s o d - , basad<>ra pol&kj Łukasjewicza na
kryl konstelację , która dzis je sz ­
cze b łyszczy  na niebie, n azyw ając 
ją  „S cu tu m  S ob iesci11. „W ierzę  w 
to jak  w dobrą  w różbę, iż n iebo 
stanie się, dla ob y w a te li tego sta 
rego  m iasta, tarczą p rzeciw k o 
n iegod z iw ośc i tych , k tórzyby b ro ­
nili im używ an ia  w  przyszłych  la

Cała prasa pofska
Odpowiada tw a rd a  N I E

Z g o d n a  o p i n i a  p o  ir .o w ie  k a n c l e r z a
odpow iedziała .

Każdy wie co robić z pieniędzmi,
b y l e  ie  t H k c  m i a ł

ića każdym razem, gdy ktoś wyg,a 
"a loterii, zwłaszcza pokaźną sumę, 
Pfta.ią się go wszyscy w około:

~r Co pan lub pani zrobi z tymi 
Pieniędzmi?
Odpowiedź jest prawic zawsze jed­
nobrzmiąca :

— Jeszcze nie wiem.
Ta nieświadomość jest oczywiście 

zupełnie zrozumićtfaSu każdego, na ko 
go zmiana jego dotychczasowych wa­
runków materialnych spadla. nagle. 
Sposób, w jaki należy ulokować wy­
grane pieniądze, jest problemem zbyt 
ważnym, by go można rozstrzygnąć 
bez głębszego namysłu.

Prawda, że w rozmaitych okolicz­
nościach życia zastanawiamy się nie- 
r3z, co byśmy zrobili, gdyby się nam 
udało zdobyć większą gotó.łkę. Na­
suwają się nam wtenczas rozmaite 
projekty, które w wyobraźni naszej

zapewnić nam mają świetną przy­
szłość i raz tia zawsze pozbawić trosk 
i kłopotów.

Oczywiście, że pieniądze same przez 
się nie dają szczęścia, szczęście jest 
w nas samych. Ale pieniądze potrafią 
dać nam za to możność takiego u- 
rządzenia życia własnego i najbliż­
szych, byśmy byli jak najmniej na­
rażeni na przeciwności losu. Najważ­
niejszą więc rzeczą jest mieć pienią­
dze, a sposób należytego ulokowania 
ich zawsze się znajdzie. I dlatego na­
leży korzystać z każdej" nadarzającej 
się sposobności uczciwego sposobu 
zdobycia gotówki, by móc nią rozpo­
rządzać w każdej chwili.

Los Loterii Klasowej może się stać 
właśnie źródłem takiej sposobności. 
Pamiętajmy więc o nabyciu go, a 
może już w najbliższe ciągnienie 
przyniesie nam pomyślne wyniik.

dłuższej rozmowie. Tematem rozm o­
wy by taj mowa Hitlera.

P. SZURIG PRZEPRASZA 
RED. MACKIEWICZA 

W Sądzie Apelacyjnym w Warsza­
wie odbyła się rozprawa z oskarżenia 
redaktora S. Mackiewicza przeciwko 
sekr. gen. ZZZ p. Szurigowi o znie­
sławienie. Przed -ozpoczęciem prze­
wodu sądo vego p. Szurig odczytał de 
klaroeję, wyrażającą słowa najgłęb­
szego uznania dla — p-rzymiotow 
charakteru i pracy publicystycznej 
rod. Maokiewr-za. „  ,  ,
STR. DEMOKRATYCZNE A 1 MAJ 

Okręg krakowski Str. Demokraty­

cznego wydał uarząd-.enie do człon­
ków, aby gremialnie wzięli udział w 
obchodzie 1-majowyin.

UCHW ALA a d w o k Rt ó w  
O HONORARIA

Poznańska Rada Ad.vokarku pod­
jęła uchwałę, iż w sprawach dotyczą­
cych przyjęcia obrony o czyny prze­
ciwko państwu lub o szpiegostwo^ nie 
wolno pobierać honorarium ze źródła, 
odnośnie którego zachodzi podejrze­
nie, że instytucje lub osoby krajowe, 
czy zagraniczne są wrogo względom 
państwa usposobione. Zaleca się obro 
ny karne w takich sprawach prowa­
dzić 2 możliwie największym umia­
rem i taktem, mając specjalnie na 
względzie pełne zachowanie godności 
stanu adwokackiego.

G e s t a p o  h i t l e r o w s k i e

Aresztuje księdza w kościele
Ks. Weiss ze Stutgartu podczas 

swego pobytu w Tyrolu  otrzyma! 
niespodziewanie w iadom ość o tym, 
że w ładze narodow o - socjalistycz­
ne zakazały mu dalszego pobytu w  
Bawarii i W irtem bergii. M imo to 
kapłan pow rócił na swą placówkę 
duszpasterską w  Stutgarcie i wy* 
głosił do w iernych kazanie, w  któ­
rym  podał do w iadom ości o naka­
zie wysiedlenia, przyznając się ró­
w nocześnie do „zbrodni111, która ten 
nakaz spowodow ała.

Zbrodnią tą było odwiedzenie 
w ydalonego biskupa Rottenburga. 
Mgra Sprolla. Ks. Weiss ośw iad­
czył z am bony, że czuje się dumny

z tego rodzaju „zbrodni". N atych­
miast po tym kazaniu do zakrystii 
przybiegła siostra kapłana z w ia­
dom ością, iż na probostw ie oczeku­
ją  go  urzędnicy Gestapo. Ponie­
waż ks. Weiss postanowił do ostat­
ka nie opuszczać kościoła, pow ie­
rzonego jego opiece, aresztowano 
go w  zakrystii i w yw ieziono poli­
cy jn ym  autem. W  ten sposób w szy­
scy w iern i sta iii się naocznymi 
świadkam i m etod gwałtu, stosow a­
nych przez Gestapo, które nie sza­
nuje nawet domu Bożego. Ks. 
W eissa dow ieziono do granicy Ba­
denii i tam wypuszczono na w o l­
ność!

. Odtąd.JfąJdo .p jyondjąiede kan­
clerza Hitlera może być co najwyżej 
materiałem dla "kreślenia sytuacji 
politycznej", a nie stwierdzeniem do 
którego wszyscy podchodziliby z ta 
„bona fides” , którą dawniej posia­
dał...” .

„W A R S Z A W S K I D ZIE N N IK  
N A R O D O W Y 11 zw raca u w agę, że:

„...Wypowiedzenie przez Niemcy
paktu o nieagresji przyczyni się tylko 
do rozwiania złudzeń, i akie żywiono 
w pewnych —  nielicznych zresztą —  
kołach polskich, co do możliwości 
prowadzenia polityki w duchu poro.- 
zumionia polsko - niemieckiego. Złu­
dzenia te i próby takiej polityki zban­
krutowały ostatecznie po wczorajszej 
mowie kanclerza Hitlera...” .

,.1KC“  pisze, że za aalsże w ypad  
ki w  E uropie b ierze od pow ied zia ł 
ność H itler:

„.. Hitler wywołał wbrew swoim 
zamierzeniom, jeden efekt bezsporny: 
oto ustalił w sposób całkowity i nie­
dwuznaczny pełną odpowiedzialność 
Rzeszy niemieckiej za dalEZy rozrwój 
sytuacji międzynarodowe], za dalsze 
losy pokoju i wojny w Europie, 

P odobn ie  ok reśliła  m ow ę prasa 
Ozonowa.

„G A Z E T A  P O L S K A ”  zastrzega 
się przed sugestiam i o  ja k ie jk o l­
w iek  eksterytoria lności: ns. P ora c -

znane: posłużyły one nie tak dawno: rzu - 
do rozsadzania państw. j „....Rząd Rzeczypospolitej w zto-

A co do Gdańska —  no —  chyba zumieniu wagi dobrego sąsiedztwa 
jasne: leży u ujścia Wisły, weki od zawsze życzliwie traktował sprawię 
źródeł do morza polskiej. Gdzież tu komunikacji obywateli niemieckich 
jest możliwość oddawania obcym I P.rzez Pomorze. Z tego wzgtędi rów- 
tchaeicy i przełyku gospodarczego.™ * sprawa komunikacji siosowej wy 
Polski? Polońizacja Gdańska jest nie­

cała prasa polska 
tw ardo NIE!

„K U R IE R  W A R S Z A W S K I11 w
w ydaniu  porannym , zam iast a rty ­
kułu om a w ia jącego  m ow ę  kanele 
rza Rzeszy, da je rep rod u k c ję  o -  
brazów  M atejk i —  G R U N W A L D  
i H O Ł D  P R U SK I.

„P O L S K A  Z B R O J N A 11 w  m oo-1 
nym  artykule  żołn iersk im  o d p o ­
w iada k an clerzow i. P onad a rty ­
kułem  zaś om a w ia jącym  słow a 
H itlera rzuca w ezw anie d o  jak 
n a jw iększej o fia rn ości na rzecz 
d ozbro jen ia :

„...P ożyczk a  na lo tn ictw o  w  
ch w ili ob ecn e j, w  chw ili, k iedy  
b y ć  m oże. stoim y  tuż przed  d o ­
n iosłym i, w ydarzen iam i, przed 
próbą sił. k tóra zd ecyd u je  o losie 
i w ie lk ości narodu , je s i obow ią z ­
kiem każdego Polaka, ob o w ią z ­
kiem  n a jw yższym , b o  nałożonym  
n ic przez w ładze, lecz przez su ­
m ienie n arodow e.

D alej „P O L S K A  Z B R O J N A 11 j 
rozpraw ia się z propozycjam i R ze 
szy: I

„...Takie postulaty są już przecież, 
posłużyły one nie tak dawno

p, zc
naszą

urhronna i doprawdy szkodabi było 
energii niemieckiej na dalsze niemcze 
nie małego prowincjonalnego miasta, 
którego losy -ią pm.esadzone, oczywi­
ście na drodze całkowicie liatural- 
nej... .

„M A ŁY 7 D Z IE N N IK " pisze, że 
nie m ożna ju ż teraz m ieć zaufania 
do słów  i p a lcó w  n iem ieck ich :

Kanclerz Hitler wyraził równo­
cześnie żal, iż Polska nie zgodziła się 
na przylpczenie Gdańska dc Rzeszy 
Niemieckiej i na eksterytorialną au- dowej ambicji i dumy —  spotkać się 
tostradę do Piut Wschodnich przez mogą z jedną tylko odpowiedzią: 
Pomorze. Oświadczył, że gdyby Rzecz NiGDY 1
pospolita okazała w tych sprawach j ■ ‘ .
ustępliwość, zawarłby z nią nową u- j -Ia\v_ązując Zas do odezw y  
movię o nieagresji na przeciąg la t , skupów  ,,K. P .11 pisze:
dwudziestu pięciu. Jeżeli teraz jed- 1 .....z ust Książąt Kościoi- pcp»rwę-
nak, gdy obowiązywał jeszcze istnie- jy <j0 parodii polskiego słowa otuchy, 
jący pakt, Niemcy wysunęły wobec przypominając tę prawdę, że w zma- 
Polski wymienione wyżej, nowe zu- i ganiach ilziejosych  ostateczne zwy - 
pełnie żądania, jakąż rękojmię mie- cięstwo przypada temu, kto walczj o  
libyśmy. że i przed wygaśnięciem dru dobrą sprawę i kto w jej słuszróść

daje się możliwą lo rozpatrzenia. Ale 
jmh) .jednym zasadniczym w Trunkiem: 
wszelkie sugesite na temat jakiejś 
ekslcryinrialności muszą być z gtiry 
wyłączone...’1.

„K U R IE R  P O L S K I11 pi 
m usim y jeszcze um ocnić 
zb) ojn a  g otow ość:

Przemowie ue Hitlera może i nutu 
tę gotowość umocnić. A  jego sugestię, 
abyśmy za strzępek papieru zapła­
cili rezygnacją z naszych słusznych, 
odwiecznych praw z istotnych dla rj: 
szego bytu interesów, z naszej naro­

b i-

giego paktu, dwudziestopięcioletnie­
go. nie" wystąpiłyby wobec nas z no 
wymi ciłkicra, nieobjętymi nim pre­
tensjami?” .

P odobn e stanow isko za jm u je  
„C Z A S 11:

głęboko wierzy.
Ta prosta głęboka wiara zaważy­

ła w sposób przomozr.y również na 
szalach gru. wńldskiej bitwy1,..” .

Z aw aży ła  na szalach grunw aide 
kiej" b itw y !



Sir. 4 ABC -  NOWINY JODIIENNE

Młodzież na samoloty
Powiększajmy zastępy skrzydlatej Polski

Jednym  z n a jw a żn ie jszych  czyn  
n ik ów  p otęgi w o jsk ow e j w  n o w o ­
czesn ym  państw ie je s t  lo tn ic tw o .

B om bardow an ie , ostrze liw an ie , 
p raca  w yw ia dow cza , łą czn o śc io - j 
wa, zw alcza n ie  lo tn ictw a  n iep rzy ­
ja c ie lsk ie g o  oraz dzia łan ia  pom oc 
n icze, ja k  zaopatryw an ie  w ż y w ­
n ość, am un icję , p rzerzu can ie  o d ­
dzia łów  w o jsk o w y ch  za pom ocą  j 
sam olotów  tra n sp ortow y ch  —  o-

bezp ieczeń stw ie  i o w yw iązan iu  
się z tru dn ych , pow ik ła n ych  i bar 
dzo od p ow ied z ia ln y ch  zadań bo­
jo w y ch .

O pan ow an ie , s iln a  W ytrwała 
w ola, p oczu c ie  obow iązku  i bez­
gra n iczn e  k oleżeń stw o g ra ją  d o ­
m in u ją cą  rolę w pracy  lotnika. 
N ic  t e i  dziw n ego , że droga  do 
lo tn ic tw a  w o jsk ow eg o  je s t dość 
d łu ga  i tru dna , a k on ieczn ość za-

Szkolny samolot bojowy

to roz liczn e  zadan ia  lo tn ic tw a  
w o jsk ow eg o , p o c ią g a ją ce  za sobą 
olbrzym ie za p otrzebow an ie  żarów  
no w  sp rzęcie , ja k  i w7 lu dziach

M y, P o la cy  m ożem y o sob ie  po­
w iedzieć , że  pod  w zględem  ja k o ś­
ci p erson elu  i sp rzętu  sto im y  na 
jed n ym  z czo łow y ch  m ie js c  św ia ­
ta. S am oloty  nasze w zbu dza ją  p o ­
dziw  za gran icy , nasi lo tn icy  c ie ­
szą się p ow szech n ą  op in ią , jak o 
je d n i z n a jlep szy ch .

P otrzeba  nam  tylko jednego — 
zw ięk szen ia  ilo ści. P otrzeb a  nam 
napływ u m łodzieży  zd row ej, s il­
nej, pe łn e j zapału  do lotn ictw a .

P o la cy  od zn a cza ją  się  szcze­
gólnym i zdoln ościa m i lo tn iczym i. 
L o tn ictw o  nam od p ow ia d a . D a je  
ono b u jn e j polsk ie j naturze sze­
rokie p o le  do zdrow ego , m ocn ego  
w yżycia  się, d a je  źród ła  n a jp ięk ­
n ie jszych  w rażeń  i em ocji, trzy ­
m a jąc jed n ocześn ie  w  k on ieczn ych  
karbach  nasze sk łon n ości do pew  
nego braku d y scyp lin y  i synte- 
t re rn o śc i.

D O B Ó R  Ł U D Z I
Służba lo tn icza  w ym aga bez­

w zględn ie  w a lorów  n atu ry  fizy cz  
nej, ja k  zdrow ego  serca , p łu c , do 
b reg o  w zroku , sp ok o jn y ch  n er ­
w ów , a także ba rd zo  du żych  w a­
lo rów  n atu ry  d u ch ow ej.

T rzeba  bow iem  pam iętać, że 
lotnik  m a p o w ie rzo n y  sob ie  sp rzęt 
w a rtośc i setek  ty s ię cy  złotych , 
życie  sw o je  i tow arzyszy , m usi 
n ieraz sp rosta ć  sy tu acjom  tru d ­
nym  do pok on an ia , w  k tórych  spo 
k ó j x zim na k rew  ro zstrzy g a ją  o

p raw y  oraz n abycia  pew n ej su­
m y w iadom ości teore ty czn y ch  po 
c ią g a  za sobą pa rę  la t p racy.

N ie należy się tym  zrażać. P o ­
konyw anie tru d n ości i w ysiłek  w 
p ra cy  są ty lk o  m iarą s iły  d u ch o­
w ej i d rogą  do w yrob ien ia .

W ie lu  je s t  tak ich , którym  słaby 
w zrok  czy  jak aś inna w ada o r g a ­
n iczna zam yka drogę  do lo tn ic ­
tw a. Z o s ta je  dla n ich  szerokie p o ­
le w  dziedzin ie  tech n ik i lo tn icze j, 
k on stru k cji, m ete o ro lo g ii i t. d 
P oza  tym n iezak w aliflk ow an ie  ja ­
ko lotn ik a  w o jsk ow eg o  n iekoniecz 
nie w y łą cza  m ożn ość latan ia  na 
sam olotach  tu rystyczn ych  w  A e ­
roklubach .

W O J S K O W E  S Z K O Ł Y  
Ł O T H E C Z E

D la o fic e ró w  tech n iczn ych  1- 
stn ie je  trzy letn ia  szkoła P o d ch o ­
rążych  „G ru p a  te ch n iczn a " w 
W a rszaw ie , przy  czym  każdy z 
u czn iów  p rzech od zi obow iązk ow e 
przeszk olen ie  na typ ie  szkolnym  
R W D  8 używ anym  także w  lo t­
n ictw ie  sportow ym .

D la  m a ło le tn ich  p ra g n ą cy ch  
w stą p ić  do służby lo tn icze j je s t 
szkoła  p od o fice rsk a  w  K rośn ie . 
O bok  ogólnego w yk szta łcen ia  spe 
c ja lizu ją  się w  różn y ch  ga łęziach  
lotn iczych , także w  p ilotażu .

K an dyd aci na lotn ik ów  przedpo 
row i i p ob orow i p rzech od zą  n a j­
p ierw  w  Centrum  B adań  L otn i- 
czo - Lekarsk ich  szczeg ó łow e  ba ­
dania f iz jo lo g icz n e  i p sych otech ­
n iczne, sp ra w dza ją ce  n ie tylko 
stan zd row otn ośc i organizm u , a*

Ie i w ytrzym ałość n erw ow ą, orien  
tację , u oczu cie  rów n ow ag i, p a ­
m ięć w zrok ow ą i t. d.

N A J P IE R W  D O  
U S T IA N O W E J

K an d yd aci za k w alifik ow an i 
przez „C en tru m  B a d ań " zo ­
sta ją  w ysłan i na kurs szy­
b ow cow y  do U stja n ow e j. K urs 
ten ma n ie  ty lko na celu  
pew ne osw o jen ie  kandydata 
z pow ietrzem , ale i zbadan ie  zdol­
n ośc i lo tn iczy ch  i cech  charakteru  
k w a lifik u jących  na lotn ik a  w o j­
sk ow ego. Ż ycie  obozow e pod  o- 
kiem  in stru k torów  i w ych ow a w ­
ców , w  tw ardym  rygorze  w o jsk o ­
w ym  je s t  dobrą  szkołą charak te­
ru, a p a ru ty god n iow y  pobyt na 
łon ie  p odgórsk ie j p rzyrod y  je s t 
zarazem  w span ia łym  czynnik iem  
zdrow otnym .

U stja n ow a , m im o w arun ków  
do pew n ego stopn ia  ca m p in g o ­
w ych , je s t  w zorem  sp raw n ej o r ­
g a n iza c ji i ładu. M a n a jn ow sze  
urządzen ia  w yszk olen iow e i sprzęt 
oraz doskon ale  p ostaw ion e w a r ­
sztaty, o poziom ie  zaś szkolenia 
św ia d czy  fak t, że u b ieg łego  roku 
na dw a tysią ce  u czn iów  nie było 
ani jed n eg o  p ow a żn ie jszeg o  w y ­
padku.

U czn iow ie  są otoczen i stałą  o- 
pieką lekarską, p rzy  czym  kto tyl 
ko od czu w a  n a jm n ie jszy  strach  
czy  n iech ęć  do latania , m oże zre­
zygn ow ać z da lszego kursu.

P o kursie szybow cow ym  p rzed ­
pob orow i zakw a lifik ow an i na lo t­
n ików  p rzech odzą  p ierw sze  p rze ­
szkolen ie na sam olotach  R W D  8 
typu szkoln ego  w  ośrodk ach  P. 
W . lo tn icze g o  lub w szkołach  L o t­
n iczych  L . O. P . P . dla przedpo­
borow ych . Szkoły takie m am y w 
B ielsku , S tan isław ow ie, w  Ś w id ­
niku pod  L u blinem  i w  M asłow fe

Fragment z oper Straussa
p r z e z  r a d i o

pod  K ie lcam i u stóp Gór Ś w ięto­
krzyskich .

W  D E B L 1 N IE
P ob orow i idą do P o d ch orą żów ­

ki L o tn icze j w  D ęblin ie . Szkoła 
ta ma w yrob ion e  tra d y c je  lo tn i­
cze, dała nam  ju ż  11 roczn ik ów  
w yb itn ych  lotn ików .

Pod w zględem  o rg a n iza c ji i u- 
rządzeń  szkoła D ęblińska stała  się  
w zorem  dla w ie lu  szkół za gra n i­
cą.

Kurs trw a trzy  la ta ; p ilo c i o* 
trzym u ją  ca łk ow ite  p rzeszk olen ie  
w łączn ie  z nauką a k rob a cji «a 
sam olotach  m yśliw sk ich , obser- 

; w atorzy  zaś ca łk ow ite  w yszk olę - 
j n ie obserw a torsk ie . P ró cz  teg o  
i w yk łada się  tam  ok oło  czterdzie ­

stu przedm iotów  teoretyczn ych  
. p rzew ażn ie  sp e c ja ln y ch  lo tn i- 
i czyc-h i te ch n iczn ych  w ed łu g  naj'- 
i n ow szych  zdob yczy  na tym  polu . 
[ Szkoła m a n a jn ow sze  urządzę- 
! n ia  zarów no tech n iczn o  -  Iotn i- 
j cze ja k  i naukow e oraz h ig ie n icz ­

ne, nie m ów ią c  ju ż  o pięknych , 
ja sn y ch  sa lach , parku , p laży , u- 
rządzen iach  do sportu , g im n asty ­
ki i t. d. O ro li sportu  w  lo tn ic - 

; tw ie  m ów ią  osiągn ięte  w yn ik i w  
' r. 1938. W o jsk ow y  K lu b  sporto- 
j w y „O r lę ta "  w  D ęblin ie  zdobył 
i zaszczytne dru żyn ow e m istrzo- 
! stw o  P o lsk i w  lekkiej atletyce . 

W  te g o ro czn y ch  za w oda ch  n ar­
cia rsk ich  zd ob y li lo tn icy  n a jw ię ­
kszą ilość  pu n k to7w anych m ie jsc , 

i w  tym dw a p ierw sze .
R O L A  N A R C IA R S T W A

G odną szczeg ó ln ego  podk reśle ­
nia je st ro la  n arcia rstw a  w lo t­
n ictw ie . P iękny ten sp ort uznano 

uż p rzed  k ilku la ty  za n a jo d p o ­
w ied n ie jszy  dla lotn ik ów  i w szy s­
cy  lo tn icy  obow ią zk ow o co roku 
spędzają  dwa tygod n ie  na o b o ­
zach  w yp oczy n k ow o - n a rc ia r ­
sk ich  -W góra ch .

Opery Ryszarda Straussa należą 
do największych dzieł literatury o- 
perr-wej i jakkolwiek dawno już 
przeszły do stałego repertuaru wiel­
kich scen operowych świata, u nas 
stosunkowo są mniej znane. Wynika 
to  z ogromnych trudności, z jakimi 
połączone są ich wykonania.^

Ogr. >mny aparat orkiestrowy,
skomplikowane i trudne partie so­
lowe, bogate dekoracje —  powodu­
ją, że dzieła Straussa rzadko uka­
zują się w naszych reatrach. Dlate­
go każde ich wykonanie, choćby 
fragmentaryczne, interesuje muzy­
kalnych słucbac/y radiowych.

W  poniedziałek dn. 1 maja o godz. 
21.00 nadaje Rozgłośnia Krakowska 
na fali ogólnopolskiej fragm enty z 
nieznanej u nas zupełnie —  „E gip ­
skiej Heleny", jednej z ostatnich o-

per Straussa; poza tym z opery ko­
micznej „Ariadna z Naxos“ , z „Sa­
lom e" —  wielkiej opery, skompono­
wanej do sztuld W ilde‘a i z najbar­
dziej u nas rozpowszechnionej opery 
„Kawaler srebrnej róży". Będą to 
fragmenty zespołowe, duety, tercety7 
i kwintety.

Jako wykonawcy wystąpią H. Zbo 
ińska - Ruszkowska, oraz zespół so­
listów z Krakowa.

M a m u s i u !  T a t u s i u !
Prosimy W as bardzo, weźcie nas 

zo sobą w, niedzielę o godz. 4 pop. d ) 
Teatru Wielkiego na przecudne przed 
stawienie teatru patia Ortyma. Będą 
grać dla nas najpiękniejsze CZTERY 
BA-TKi: „Tom cio Paluch i Śnieżka” , 
śp  rjcą Królewna” , „Figliki Kajtu- 
sia” , „P a t i Patachon i Shirley Tem- 
pte” . Prosimy W as bardzo, weźcie 
nas ze sobą, bo to ostatnie przedsta­
wienie tych przepięknych baśni. Bę­
dzie to dla nas nagrodą za to, że ca­
ły tydsień byliśmy grzeczni i posłu­
szni. A  wiec idziemy wszyscy w nie­
dziele o 4 pop. do Teatru Wielkiego, 
na CZTERY BAJKI.
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Z  k s i ą ż e k

„Medal za długoletni służbę”

K on cert pleśni
Kory Jamstowej

O czek iw a n y  z w ie lk im  zainte­
resow an iem  przez m iłośn ik ów  
p iosenki p o lsk ie j k on cert p ieśni 
K o ry  Ja roszow ej odb ędzie  się 
dzisia j o  godz. 12.30 w  sali P o l­
sk ie j Y M C A  ( K on op n ick ie j 6 ).

W  k on cercie  b iorą  udział w yb it 
ni artyści sćen  w arszaw sk ich .

Z a ró w n o  autorka p ieśn i,1' j a k  i 
d o b ó r  w y k o n a w có w  da ją  g w a -

I ran cję , że k on cert będzie  stał na 
w ysok im  p oziom ie  artystyczn ym  
i zgrom adzi liczn e  rzesze m iłoś­
n ik ów  p iosen k i p o lsk ie j, 

i Z azn aczyć należy, żę doch ód  
! z k on certu  przezn aczony  jest na 
F. O. N. ; na p om oc n iezam oż­
nym  studentem  P olitech n ik i W ar 
szaw skiej.

WIESŁAW BOŃCZA - TOMA­
SZEWSKI: —  „Medal za długoletnią 
służbę". Wyd. Gt. Ksiąg. Wojsk. —  

Polityka odznaczeniowa Rządu ma 
jako wytknięty cei dążenie do tego, 
by odznaczenia docierały do wszyst- 

; kich warstw społecznych. Drugą ra.
' czelną zasadą jest odznaczenie wszy- 
! stkich tych obywateli, którzy spę- 
j dzili długie lata ua nieskazitelnej służ- 
■ Sie państwowej lub zawodowej.

W obec tego Jedąąk, że nawet naj­
bardziej demokratyczna polityka od­
znaczeniową może tylko w zniko­
mym procencie objąć szerokie rzesze 
pracowników publicznych niższych 
stopni i stanowisk, nie dających czę­
sto sposobności do wyróżnienie się 
jakimiś wybitniejszymi poczynania­
mi, Sejm ustanowił ostatnio Medal za 

i Długoletnią Służbę, mając właśnie na 
celu wyróżnienie długoletniej, a pel- 

j nionej z całkowitym uznaniem, niejed

nokrotnie z zaparciem się siebie, pra. 
cy, względnie służby państwowej lub 
w instytucjach publiczno - prawnych.

Całokształt materiału dotyczącego 
Medalu za Długoletnią Stużbę obej­
muje inonogratia tego odznaczenia, 
opracowana przez wybitnego znawcę 
zagadnień odznaczeniowych Wiesła­
wa Bończa - Tomaszewskiego.

Monografia zawiera —• po za ry. 
seni historycznym ustanowienia me­
dalu —  zbiór zarządzeń wszystkich 
ministrów, dotyczących sposobu na­
dawania medalu na terenach poszcze­
gólnych resortów państwowych i 
podległych im instytucji publicBno - 
prawnych.

Książka, wydana ładnie pod wzglę­
dem graficznym, posiada barwną ca 
plicę z wizerunkami wszystkich 3-ch 
rodzajów Medalu ra Długoletnią 
Służbę —  brązowego, srebrnego 1 
złotego.

K r o n i k a  k u l t u r a l n a

ze skutkami wadliwego odżywiania. Pokarm, 
ubegi w sole mineralne, śprzyfo wadliwe) 
przemianie materii i zmniejsza odporność na 
choroby. Organizmowi trzeba dopomóc, dopro­
wadzając brakujące sole. MINEROGEN f .  F.
|esł odżyw ką u zu p ełn ia ją cą . A pteka  
M azow ieck o , Warszawa Mazowiecko 10.

ODCZYT O SZTUCE 
WĘGIERSKIEJ 

P. Tibor Csorba, artysta malarz, 
lektor języka węgierskiego Uniwer­
sytetu Józefa Piłsudskiego w W ar­
szawie, wygłosi w Instytucie Propa­
gandy Sztuki odczyt w języku pol­
skim p. t.: „W spółczesna sztuka
węgierska", ilustrowany przezro­
czami.

Odczyt odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 1 maja rb. o godzinie 20-ej.

W IOSENNA w y s t a w a
OBR AZÓW 1

W  Cafe Swann (ul. Nowy świat 
23-25) otwarta została Wiosenna W y 
stawa Obrazów plastyków warszaw­
skich.

W  Wystawie biorą Udział następu-

OLE STEFAMI 19)

DZIEWCZYNA,
S AMOCHÓD i PJES

P O W I E Ś Ć

Praekł&d autoryzowany Eugeniusza Bałuckiego'

—- Jesteś zanadto skromny —- wtrącił spokoj­
nie Anderson. — Dlaczego pomijasz milczeniem, 
że od tego momentu zaczyna się twój udział 
w spraw ie? Jeśli  już zacząłeś mówić, to opowiadaj 
wszystko, stary przyjacielu! •

— To b j ł  tylko przypadek...
—- ...który jednak tak dalece zaimponował za­

rządowi zakładów — przerwał Anderson — że cie­
bie z miejsca zamianowano syndykiem.

—- Ja k  to było? — zapytała z chciwą ciekawo­
ścią Violet.

—  Herbert nie lubi się chwalić —  uśmiechnął 
się kpiąco Anderson. — No, dobrze, w takim ra­
zie ja  opowiem!

— Czy to jest konieczne? —  skrzywił się syn­
dyk.

— Oczywiście. W ięc słuchajcie państwo!
—  Nie pal lyle, Janet — m ruknął doktór Gre-

gory i zaczął się przechadzać nerwowym krokiem 
Po pokoju. *

—  W ięc słuchajcie! —  podjął Anderson. — 
Nie wiemy do tej pory, kto z początku rzucił po­
dejrzenie na Daniela Hope, faktem jest natomiast, 
żc pewnego dnia aresztowała go policja w labo­
ratorium. To wywołało, oczywiście, ogromne w ra ­
żenie, gdyż do tego momentu żaden z urzędników 
nie podejrzewał, że wynalazek, nad którym robi­
liśmy próby, już jest zdradzony. Jednak  Hope‘owi 
nie udało się udowodnić winy, wobec tego policja 
przeprosiła go i zwolniła. Oczywiście, Hope nie 
mógł u nas pracować do ostatecznego wyjaśnienia 
sprav.'., ale co dzień przj chodził na górę do dy­
rekcji i urządzał piekielne awantury. Jednego po­
ranka całe zakłady lotem błyskawic} obleęiała 
wiadomość, że policja znalazła dow7ody winy i zno­
wu aresztowała Hope‘a. Przy tej sposobności po­
bił na śmierć policjanta.

— O, Boże! — jęknęła przeraźliwie Violet.
— Tak — powiedział doktór Gregory zatrzy­

m ując się na chwilę. —  Z a to dostał piętnaście 
lat. Dziesięć za zabójstwo policjanta, pięć za 
resztę.

Po tjch słowach znów rozpoczął wędrówkę po 
pokoju.

—  Pamiętam, jak  ten nieszczęśliwy7 leżał m ar­
twy. Hope go zabił uderzeniem pięści w fckrfń  
i strącił ze schodów. Dostał takiego napadu szału, 
że kilku tęgich policjantów z trudnością go ujęło.

— Dw7oje dzieci... —  westchnęła ciotka Betsy, j

wzięła pogrzebacz i poprawiła polsno w kominie.
— D woje dzieci... m atka um arła wkrótce.

—  Ależ Betsy! —  zawołał gniewnie Andersun.
— W prawdzie to jest bardzo smutna historia, ale 
roztkliwianie sią z tego powodu nie ma żadnego 
sensu. Takie  jest życie.

—  Braw o! —  wtrąciła z wyraźnym  podrażnie­
niem Janet.

Spojrzał na nią zdziwiony, ale zaraz s ię  u s p o ­
koił.

— Proszę łaskaw e panie o przebaczenie! — 
podjął kpiąco. —  Mam wrażenie, że panie zapom ­
niały, w jakie j sytuacji mógł się znaleźi każdy 
z nas dzięki Danielowi Hope. Widzę, że nie trze­
ba było w yw lekać tej historii.

Spo jrzał w milczeniu na doktora Gregor}7, któ­
ry  sia ł odwrócony doń plecami, potem popatrzył 
na okna, przez które zaglądała do pokoju dżdży­
sta noc.

—  A  jakiż  był udział Herberta w  tej spra­
wie? —  zapytała płaczliwym głosem Violet. —  
Dlaczego o tym nie m ów isz?

—  Zaraz i do tego dojdziemy — uśmiechnął 
się Anderson. —  W  tej historii najdziwniejsze by­
ło to, że policja  zatrzymała Hope*a, ale nie wie­
działa, co z nim począć, bo w  gruncie rzeczy nie 
m iała jasnych dowodow jego winy.

Doktór Gregory odwrócił się.
—  Niezupełnie tak, Marcinie. Musisz sprosto­

wać. Taki odwTód był, lecz policja nie wiedziała, 
jak  należ}- go użyć.

(D. c. n.).

ją cy  artyści - malarze: Augustyno 
wicz Aleksander, Bagieński Stani
sław, Cieślewski Tadeusz (ojciec)
Domaradzki Stefan, Dybowski Stan 
sław, Gentil - Tippenhauer Wanda 
Grabowski A dam, Grabarz Antoni 
Jagodziński Lucjan, Jakimczuk Alei 
sander, Iwanowski Błażej, Kotowsk 
J_an>. Kurzawiński Bolesław, Lasock 
Kazimierz, Lindeman Emil, Luczyń 
ska - Szymanowska Irena, Nartow7 
ski Tadeusz, Nehring Maciej, Pio 
trowski Wacław, Suchanek Antoni
Tański Czesław, Terpiłowski Alek
sander, Walentynowicz Marian, Za 
wada Marian, Zawadzki Stanisław

— I
KAiDtMUZNANY SKUTECZNOŚCI
fm,szciy\  . p J R A d o

^ ,51 GÓRSKIEGO

REKONSTRUKCJA MURÓW 
OBRONNYCH KRAKOW A 

Kraków w miejscu, gdzie dziai. 
znajduje aię pierścień plant, otoczi 
ny był starymi murami obronnyir 
basztami i warowniami, które 
dziewiętnastym wieku zostały zbi 
rzone, z wyjątkiem fragmentów 
które są dzisiaj jego  wspaniałą o 
dobą.

Przed kilku tygodniami rozpocz 
to na plantach między ul. Sienną 
Mikołajską roboty ziemne, mają 
ha celu odsłonięcie szczątków drrv 
nych murów obronnych. Narazie zr< 
biono najciekawsze „odkrywki" 
części między ul. Sienną a Gródkien 
gdzie dawniej znajdował się zami 
czek wójtów krakowskich, a obecni 
stoi klasztor PP. Dominikanek, zah 
żony w połowie 17-go w. Natknięt 
się na dolną część dawnych muro 
obronnych oraz partię „baszty pn 
chow ej", która ongiś znajdowała si 
koło „Bram y N ow ej", zamykają® 
ul. Sienna.

W Y STA W A FOTOGAFIKI 
POLSKIEJ W  ATEN \CH 

W Atenach otwarto wystawę fotc 
grafiki polskiej, która spotkała się 
bardzo żywym przyjęciem ze stron 
publiczności greckiej.

Jest to wybór najlepszych prac 
tegorocznej wystawy „F otografii 
o jczystej", obejmujący polski pejza 
i typy oraz uwzględniający oryginał 
ne zdobycze techniczne fotografii 
polskiej. Obejmuje on ponad 40 
prac 75 polskich fotografików . * 
tym kolekcje Bułhaka (W ilno i okc 
lice), W. Bogackiego (KrakOw), Ch 
nietowskiej Zofii (P olesie), Platei 
Zyberka, Tadeusza Wańskiego (Wa 
szawa i Kazimierz n. W isłą), 1 
Przypkowskiego i wielu innych.
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n a  n i e b i e

P a m i ę t a j  —  c o ś  d a ł  P o lsc e

T o  o d ł o ż y ł e ś  — ■ d la  s i e b i e

Kościoły w Polsce
Św iątynie Pańskję..;hojną r ę k i 

m in ion ych  pokoleń  fezsiaiłt- po 
w szystk ich  obszarach  d z is ie jsze j 
i daw nej PolSkn bdz'cenne sk arb ­
n ice sztuki i d u c h .r ią  skrysta li- 
zow anym  \vviT z m i  dz ie jów  r o ­
zw oju  narodu. O d w ie rc ia d ia jy j o- 
ne nie tylko je g o  w ew nętrzne 
k szta łtow an ie się .w w iek ow ej-iw a  
cy, je g o  p od n o-zen ie  się. uraac-

iija i it i z je d n o cz e n ia , —  ale i ezjo- 
1 wiek z w oli B oga , przeto w szyst- 
' kie znam iona ludzkie i to zarów - 
I no p o jed y ń cze j duszy ludzkiej jak  
j i ludzkiej sp o łeczn ości zn a jdu ją  
1 tu sw ój w yraz — JjJajszczytniej- 
j sze, a zarazem  n a jg łębsze  poru - 
1 szenia dusz ludzk ich , w ich n a j- 
j doskonalszym  p rzyrodzon e - spo- 
I łeesnym  zespole, jak im  jest N a - .

K atedra  w W iln ie .

nianie, —  ale i oddzia ływ an ie  na I ród, dźw ignęły  i o z d o b ili  przy- ^
sąsiedzkie otoczen ie , przy spoin ie- ; bytki B oże, —  Św iątynie P an-
niu sw ej m isji cyw ;! :/.acy.incj. ; skie —  k ościo ły .

Z nam iona kultury p o M a e j n a j- j  Stąd kościoły nasze s łu s z n ie ’
bard zie j p rzystępn o ' naioezy- f _..................
w istsze, codzien n ie  s ta jące  przed ; •
naszym i oczym a Nie m artw e mu- , , |
zealne pam iątki w oszklonych  g u -  1 ? J|
blotkach , lecz  nieustannym  ży- ] » M k  ;
ciem  tętn iące, m a n ife sta c je  du- ! j • *
cha, w  k tórych  p rzeszłość, łączy ?,. M
się z teraźn ie jszością  i zapow ia- JMl  ful
da p rzy sz ło ś ć : żyw y zw iązek po-
koleń, tych. które są i nawet tych, Vj<n Jgj '1n̂ , 
k tóre p rzy jść  m aja —  to są ko- '
śc io ly  nasze, —  k ościo ły  Boisk:.

N ic  dziw n ego. W szą '; w szystko 
co ludzkie, co n a jszczyt n iejsz’ " w 
t złow icku  i społecznośc i ludzkiej, 
łą czy  się tu z tym. co jest b o ­
skie. B r /y ro d zo n o ść  zdąża ku 
n adprzyrodzon ości. Człow iek sta­
je  przed obliczem  Ifeat:’.. pom fy 
ża tom . gd ie jest u ta jony  .-nm Boy 
wr 'c lo n y .

A p rzecież  nie tylko sani Bóg 
w yciska znam ię sw oje  na te.i pie-

W S Z V «C C V  S.% Z A C H W łC cR ?:- 
c k u t e c z m c s c k ą  k r e m u

I I T U * , !A  P I E G I  
R B Y SiZC ZE lU lU JI

K ośció łek  Sw . W italisa 
w c  W łocła w k u

nazw ać m ożna w ie low iek ow ą m a­
n ife s ta c ją  ducha n arodow ego.

W ich drew n ianych , kam ien ­
nych  lub m arm urow ych  form ach , 
w  ich fc ftta lta ch ^ ę& arty ch  i sku­
p ion ych  w sobie, rozrosłych  i

przysadzistych ', łub strze listych  i 
p o ry w a ją cy ch  się ku niebu, —  w 
ich bogatych , ozdob ion ych  lub
skrom nych i pe łn ych  rzew n ej p ro ­
stoty  w nętrzach  rysu je  się nie 
ty lko znam ię wieku, danego ok re ­
su d z ie jow ego , ale w łaściw y  ro ­
dzinny, nasz polsk i rodza j p ob oż ­
ności.

Jeżeli w zrusza nas stara m od li­
tew ną książka je d n e j z naszych 
prababek , w  której zn ajdu jem y 
pozakładane obrazki, podk reśle ­
nia, krótkie uw agi, a czasem  całe 
w ypisane iHralączone m od litw y , 
czy też naw et rozm yślania , w zra ­
sta  nas jak o dzie je  duszy, —  to 
jnkim że potężnym  w strząsem  p o­
rusza nas w nętrae św iątyn i w 
k tóre j w około  B oga  utajone-go w 
P rzen a jśw iętszym  Sakram encie 
w ypisane są d z ie je  duszy N a ro ­
du, w je j cząstce  para fia ln e j, —  
nie. nie tylko w je j  cząstce , ale i 
w je j  ca ło śc i w span ia łe j.

Z b iorow a  bow iem  dusza narodu 
polsk iego, m im o og rom n e j, p rze ­
b og ate j różn orod n ośc i, czy w 
ziem iach  sw oich , czy  w  w ar­
stw ach  sp ołeczn ych , je s t  p rzed zi­
w nie i n a jw sp an ia le j jed n o lita . 
W szędzie  bow iem , gdzie się P o ­
lak m od li, gdzie  się. k aja , p rzystę ­
p u je  do Stołu  P ań skiego, gdzie 
czci, w ielb i B oga. —  m odli się ja ­
ko P olak  po polsku. Spełn ia  sw o­
ją  polską służbę Bożą.

Oto stary  w drzew ie rzezany 
k o n fes jon a ł, tu przy nim od w ie ­
lu, wielu pokoleń  klękał w  rów ­
nej m ierze b iją c  się sp racow an ą 
sw o ją  d łon ią  w  sierm iężną niei-ś 
km ieć, jak  i pan m e m ałych  \9fo- 
|?ci, być  m oże n ie daw no prsznv 
m agnat. oba j korzyli sie przed 
B ogiem , —y f, tam razem  ram ię 
przy ram ieniu  p rzystępow ali do 
n a jg łęb sze j, n a jb ard zie j p rze jm u ­
jącej-. 1,i żen iącej i zespala jącej ta­
jem n icy . —  p ożyw an ia  C iaia i 
K rw i P ańskiej.

Oto d laczego  Dom  Boży —  k o­
ściół, będąc w yrazem  czci i hołdu

n a jg łęb szego  z łożon ego  B ogu , je s t  
w yrazem  duszy N arodu .

Św iątyń tych na ziem i naszej 
lik lików  ogrom ny. Są one m iarą 
w artości ku ltury naszej, w nich 
jak  w sk arbn icach  zam knięta je s t 
nasza w iara, n adzie ja  i m iłość. 
Św iątynie te w znosiły  liczne p o k o ­
lenia. k ró low ie  i d u ch ow ień stw o, 
m agnaci i m ieszczanie, a w resz ­
cie nieprzeliczona* zhstępy ziem ian 
w raz z ludem km iecym .

K ażda św iątynia  ma sw ego 
fu n datora , przew ażn ie  rycerza , 
k tóry  skoro jak  ty lk o  oręż poszczor 
fciony w  obroń cze j w ą lcc  z a O j­
czyznę złożył, sp ieszy ł wystawać 
sw o je  votum dziękczynne, lub 
przeb łaga ln e  —  k ośció ł. A obok 
tego g łów n eg o  fu n d a tora  zbiegali 
się skw apliw i w sw ej o fie rze  
ziom kow ie je g o . aż do n a jm n ie j­
szych , bracia  od łokcia , lub p łu ­
ga i obok złotych  dukatów  sypał 
się ciężko zapracow an y  grosz, a 
często  naw et w naturze lub o d ­
robku szła o fia rn a  praca.

Od legen d arn ego  praw ie P iotra  
W łasta D unina p u p izcz  m nogie 
rady  rycersk ie  aż do dni d z is ie j­
szych , dobrze się zasłużyli ci fun- 
d a torow ie  przybytk ów  Bożych  —  
P-ogu i O jczyźn ie .

Jeżeli dziś sta jem y tak m ocno 
jak  jed n olity  potężny naród w

w łasnym  P aństw ie, to zaw dzię-1  łeczn ą , którą burze, doczesn ego,
czarny to w niem ałej zaiste czę- | przyziem n ego św iata  m ogą  p o ­
ści im i ich dziełom . ' trząsać. ale n igdy  je j nie zerw ą

W  kościele, przed Ob!i||em ' póki istn ie je  siła i ża rliw ość  wia-
B oga jc t fP ^ e r w s z e  i zasadnicze 
zjedn oczen ie  N arodu  P olsk iego .
—  zjed n oczen ie  w o fierze , —  a 
takie z jed n oczen ie  je st n a jm oc-

F ragm ent K a ted ry  W a w elsk ie j

ry.
N ie be.: p rzyczy n y  n ienaw iść

w obłędnym  szale kom unizm u **- 
w arta  z taką za ciek łośc ią  uderza 
na D om y B oże s ta ra ją c  się je  zn i­
szczyć, odrzeć ze stygm atu  w ie ­
ków , lub naw et z ró w n a ć  z z ie ­
mią.. albo sp lu gaw ić , zb ezcześcić , 
za m ien ia jąc  na ja sk in ie  wyuzda­
nia, — rozpusty .

W  św ietle  tych  zestaw ień , nie 
m ów ią c  ju ż  o treści n a jśw iętsze j 
k ośc io łów , r.awet m ury naszych 
śv, iątyń sta ją  się bezcennym i 
klejnotam i naszej O jczyzn y.

I B N E  
B A I C W C

f  H f T T  X

Hryafrpwsia

E u d &  m f  C z e r m z u i s k i
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J u ż .  ^ 4 .  H d i r f f y

G  i b  r I t  a  r
N ew ra lg iczn y  punkt E uropy

Rzut oka na m apę w sch od n ie j 
pó łk u li g lobu  ziem skiego obrazu ­
je  znam ienne, naw et la ik ow i, stra 
teg iczn e  m e cz e n ie  G ibraltaru , 
k tóry  ześrod k ow u je  ob ecn ie  na 
sob ie  ogó ln ą  u w agę, ja k o  n ew ra l­
g iczn y  pu nkt w ie jk ośw ia tow e j po 
lity k i m ocarstw  zachodn ich .

O R IE N T A C J A
R ejon  G ibra ltaru  (o k o lic e  prze

czasu, k iedy  H erku les m usiał 
ch w ilo w o  (ró w n ie ż  za k arę) za ­
stąpić Atlasa, legenda starożytna 
n azw ała  „S lu p a m i H erku lesa11. 
P o  o d b y c iu  tej karnej p rób y  siły, 
H erku les p rzerw a ł w  gniew ie 
p rzesm yk  łą czący  E uropę z A fr y ­
ką i u tw orzy ł cieśninę, a na sw ych  
słupach  w y r y ł po g reck u : „a n i 
krok u  d a le j" , t. j- za ocean. R zym

MŚRÓDZIEMNE -y, .... /

P anoram a G i orał tara

cięc ia  5 5*> zach. dl. i 36® półn . 
szer.) o b e jm u je  sąsiadu jące czę - 
śco  E u rop y  i A fr y k i, p rzed z ie lo ­
ne c ieśn in ą  G ibraltarską , łącząca 
A tla n ty k  z m orzen i Ś ród ziem ­
nym . R ys. 1.

G ibraltarem  w łaściw ym  nazy­
w a się pod łużn a skalna w ysp a  u 
p o łu d n io w e g o  Ś ród z iem n om or­

sk iego  w yb rzeża  p o łw y :p u  P ire - 
n e jsk iego , p o łą czon a  przed  ty ­
s ią c a m i'la t  l it e r a ln e  i osad sw a 
dzia ła lność fa l m o rsk ich ) p iasz­
czystą  m ierze ją  z p ob lisk im  sta ­
ły m  lądem . U tw orzon y  w  ten spo 
sób  d łu g i p rzy lą d ek  o k ierun k u  
po łu d n ik ow ym , zamy ka od  w scn o 
du ow a ln ą  za toczk ę A lgeeiras , za 
k tórą  ciągn ie  się ku A tla n ty k ow i 
górn e  (E u ro p e jsk ie ) obram ien ie  
p rze p ły w o w e j n ieck i c ieśn iny

P rzeciw leg ła  strona cieśn iny  
zaczyna się od  śród ziem n om or­
sk iej skalistej wyspy Cu etą. rów­
nież p o łą czon e j ja k o  przy lądek  
litera ln ie  p iaszczystą  m ierze ją  o 
k ierun ku  ró w n o le żn ik o w y m  z lą ­
dem  afrykańsk im , tw orzą cym  ku 
Atlantykowi dalsze p o łu d n io w e  
obram ien ie  n ieck i p rze p ły w o w e j.

G E O L O G IA
Skały  G ibraltaru  i C eu ty  p o w ­

stały  ja k o  w apien n e złoża ju r a j­
skie, leżące bezpośredn io  na łu p ­
kach  sy lu ry jsk ich  (p rzed w ęg ło - 
w y c h ) . D no m orza ju ra jsk iego , 
za iew a jące  k iedyś p o łu d n iow ą  
E u ropę i pó łn ocn e  brzeg i A fr y k i 
zostało w  trzeciorzędzie w y p ię ­
trzone w  re jon ie  G ibraltaru, k tó ­
ry  tw orzy ł w tedy  pom ost m iędzy 
E uropą i A fryk ą , a M orze ś r ó d ­
ziem ne o innej k on figu racji nie 
łą czy ło  się w  tym  m iejscu  z A - 
tlantykiem . D alsze stopn iow e w y­
piętrzanie jest n acech ow an e zna­
kam i e rozy jn y m i (ż łob iącą  dzia­
ła lność fa l m orsk ich ) na G ib ra l- 
tarskich  skałach , które z p ocząt­
k ow e j w ysok ośc i 215 m . sięgają 
obecn ie  425 m. nad poziom  m o­
rza. (S k a ły  te m ają  teraz ten ­
d en cję  osiadania ok. 30 cm . w  cią 
gu 100 lat, tak, że za p ółtora  ty ­
siąca w ieków ', G ibrąltatr inoże 
zn ik n ąć!)

W  czw artorzęd zie  w skutek  p o ­
przeczn ego  (rów m oleżn ik ow ego) 

zapadn ięcia  w  fa łd o w y ch  A n d a ­
lu zy jsk ich  górach . przech od zą­
cych  tu lukiem , ok a la ją cy m  za­
ch ód  Ś ródziem n ego m orza, w  Ma 
ty  A tlas na k on tyn en cie  A fry k a ń  
skim , pow stała  przerw a, czy li 
n iecka ob ecn e j cieśn in y  G ib ra l-  
tarsk iej. tw orząc otw arte  w-rota z 
A tlan tyku  na m orze śródziem n e.

m i t o l o g i a
Skała G ibraltaru , zw ana w  sta­

rożytn ości ..C a lp e" w raz ze skałą 
..A b ila "  p r te ę jw lcg le i C euty b y ły  
podstaw am i nóg m ito log iczn eg o  | 
o lb rzym a  Atljgia. skazaną^o przez, 
Zeusa na p od trzy m y w a n ie  w tym  ! 
m iejscu  na sw y ch  barkach  sk le - i 
pienia n iebjgijjdęgy. Skały  te od j

Pamiętaj! Rowery A RY30W SKIE-
GO, Leszno 26, tei. 11-95-5-4 SĄ 

NAJL EPSZE!

ska m ito log ia  p rzetłu m aczyła  ten 
leg en d ow y  napis g reck i po  ła c i­
n ie: „n e c  plus u ltra".

H IS T O R IA
W  g łębok ie j starożytn ości poza 

S łupy  H erku lesa na. otw arty  o -  
cean w yp u szcza li się ty lk o  F en i­
cjan ie , następn ie zaś K a rta g iń -

' */*

Z atok a  Gibraltaru
czycy , d oc ie ra ją c  p od ob n o  do brze 
gów  za top ion ej z czasem  A  (landy 
dy. C h ytrzy  ci k u p cy  m ieli na 
sicale A b ila  osadę te jże  n azw y, 
nie zostaw ia li jed n a k  rozm yśln ie  
ża d n y ch  o p isó w  sw ych  podróży , 
a ce lem  odstraszania ew . k on k u ­
rentów , tozgłasza lj straszne o p o ­
w ieści o  przestrzen iach  oceanu.

Przez C ieśn inę w  218 r. przed 
Chr. p rzep ra w ił się z A fry k i do 
E u rop y  w ód z  k artagiński H an n i­
bal ze słon iam i i og rom n ą arm ią 
w  ok rężn ej w y p ra w ie  przeciw  
R zym ow i. R zym ian ie  w łada li n a ­
stępnie tym  re jon em  ok o ło  s ied ­
miu stuleci, n a zy w a ją c  c ieśn inę 
„F retu m  H ercu leu m " —  cieśn in ą  
H erkulesa.

W V I stuleciu  przez cieśn inę, w  
od w rotn ym  k ierun ku  z E u rop y  do 
A fryki, p rzep raw iło  się g erm ań ­
skie p lem ię W an da lów , po  tej 
dziczy  jed nak  nie zostało ża d ­
nych h istorycznych  śladów'.

W  V II stuleciu pó łn oc  A fry k i 
opan ow ali M au row ie i na teren ie 
kartagińskiej A b ili (na C eu cie) 
u fu n d ow ali fortecę  „Z a p ta "  jak o 
punkt w y jś c io w y  w y p ra w  zdoby  
w czy ch  p rzeciw k o  H iszpanii, 
przez cieśn inę, którą n azyw ali 
„B a b -e l -Z a b a k “ . M aurytański 

w ódz T arik  -  A benzaca pp zdoby 
eiu p ołu d n ia  Ib ery jsk iego  p ó łw y ­
spu, za łoży ł w  711 r. na skałach 
p rzeciw leg łeg o  p rzy ląda  zam ek 
w arow n y , k tóry  n azw an o ,,G e- 
b e l -a l-T a r ik "  —  skała Tarika , z 
czego pow sta ła  obecn a  n azw ą 
..G ibra ltar"-

W  X IV  w ieku  za panow an ia  
króla K asty lii H en ryk a IV , zam ek 
® ibraltarski zd o b y ł dla H iszpa­
nii w ódz kastylski A lfo n so  Peres 
de Guzrnan.

Za panow an ia  K arola  V w  X V I  
w ieku  in żyn ier Specka l ze S tras­

burga u n ow ocześn ił fo r ty fik a c ję  
G ibraltaru  i opa trzy ł ją  ciężk ą  
arty lerią  w  sztucznie w yk u tych  
n iszach skalnych , dotąd b ow iem  
w yzy sk iw a n o  w  tym  celu  jed yn ie  
naturalne p ieczary  pełn e sta lak ­
tytów'.

P odczas h iszpańsk iej w o jn y  
su k cesy jn e j, A n g licy  w esp ó ł z 
holendram i op a n ow ali zn ienacka 
dnia 4 sierpnia 1704 tw ierdzę  
G ibraltaru . P om im o zaciętych  
następnie w alk  oraz b lok a d y  i 
blisko cztero le tn iego  ob lężen ia  od 
21 czerw ca  1779 r. d o  6 lu tego  
1783 r. przez z jed n oczon e  siły' H i­
szpanii i F ran cji, A n g licy  u trzy ­
m ali w  posiadaniu  G ibraltar, k tó ­
rym  w ładn ą pc dziś dzień, jak o 
k lu czow ą  p o zy cją  re jon u . P am ięt 
ną obron ą  G ibra ltaru  w  X V III  
w ieku k ierow a ł sław n y  generał 

angielski G eorg  Elliot, k tóry  poc 
czas w a lk  utracił oko, u pam ięt­
n ione na rękawro w y ch  d y styn k ­
c ja ch  (o zn a k a ch ) o fic e ró w  m a ry ­
narki w o jen n e j.

P o łu d n io w y  a frykań sk i brzeg  
cieśn in y  zd o b y ł w  1415 r. na 
m aurąch  k ró l portu ga lsk i Jan I; 
brzeg  ten p rzyp ad ł przy' podzia le  
dyn a styczn ym  w  1580 r. H iszpa 
nom , k tórzy  siln ie u fo rty fik o w a li 
T an ger i Ceutę.

W  1810 r. Ceutą krótk i czas w ła  
dali A n g licy , lecz  zw ró c ili ją  n a­
stępn ie  o sw a b a ćza ją ce j się z pod  
w ład zy  N apoleon a H 'szpan ii. Tan 
ger —  starożytne T in gis —  zb o m ­
ba rd ow a li w  1844 r- F rancuzi, roz 
szerza jąc po  zd ob yc iu  A lg ie ru  w  
1830 r. sw e w ładan ia  na M a rok - 
ko.

T O P O G R A F IA
Skalny p rzy ląd ek  G ibra ltar ma 

za ledw ie  ok  4 5 km  .d łu gości i dó 
1.5 km . szerok ości fw  n a jszer­
szym  m ie js c u ) ;  ciągnącą  się za 
n im  ku  p ó łn o cy  piaszczystą  m ie ­
rze ją  „L a  L in e a "  m a n ieca łe  1.5 
km . d łu gości i do  1 km . szerok o­
ści.

O ętry grzb iet sk a ln y  G ib ra lta ­
ru  (R y s . 2 )  ze szczytam i o w y ­
sokości 425 m- 395 m . i 413 m. 
spada strom o na w 'schód ku m o­
rzu  Śródziem n em u , a na zachód 
łagodn ie  ku zatoce A lgee iras ; pó ł 
n ocn y  stok  sk a ły  sk ierow an y  ku 
p iaszczystej riiierzei je st też stro ­
m y, natom iast stok  p o łu d n iow y  
opada tarasow o, k oń cząc się n ie ­
w ysok ą  strom ą skałą, w ysok ości 
111 m ., zw aną „P u n te  d e  E u ro ­
p a ", na k tóre j stoi latarn ia  m or­
ska.

U podn óża  zach od n iego  ła g o d ­
n ego  stoku skały  (R y s .)  nad za ­
toczką A lgeeiras leży  m iasto G i­
bra ltar, pon iże j zaś port, k tórego  
basen tw orzą  trzy  m ola . P ort jest 
ba rd zo  w yp osażon y  w  w ie lk ie  su­
che  doki, w arsztaty , arsenały, ko 
szary, sch ron y  pa liw a, p row ia n ­
tu it. p. kute w  skale. C ały  za­
ch odn i stok  skały  jest u zbro jon y  
silną ary lerią , p an u jącą  nad c ie ­
śniną G ibraltarską  i zatoczką A ł -  

geciras. Na szczytach  sk a ln ych

[ rzeźba brzegu  b iegn ie  na p o łu d ­
n iow y  zach ód  do p rzy ląd k a  T a r i-  

] fa (n a jd a le j na po łu dn ie  w ysun ię  
ty punkt E u ro p y ), stąd na p ó łn o ­
cny  zachód ku pam iętnem u p rzy ­
lą d k ow i T ra fa lga r  nad A tla n ty ­
kiem.

Na a frykań sk im  k on tyn en cie  
na m ocn o w ysu n iętym  ku p ó łn o ­
cy  pó łw ysp ie  zw an ym  „M a ło a fr y -  
k ań sk im " leży  m iasto T anger, d a ­
le j ku w sch o d o w i p rzy lą d ek  C i- 
res, za nim  półw y sep ek , zatoka i 
m ierze ja  ceuck ie , w reszcie  skała 
C eu ty  w ysok ośc i 194 m. nad p o ­
ziom em  m orza  (R y s . 4 ) , k oń czą ­
ca się p rzy lądk iem  „A lm ira " , Ża 
k tórym  leży  zatoka u tw orzon a  
przez a frykań sk i b rzeg  M orzą 
Ś ródziem n ego

O k rągław a skała C eu ty  nąa ok  
! 1 ,8x1,6 km  D źw iga  ona ną sob ie  

siln y  fo rt  a rty lery jsk i ,,A eh& "; h »  
p iaszczystej m ierzei d łu g ie j ok  
1 7  km . i zaledwde 650 m- szero ­
k ie j roz łożon e  je st m iasteczko  i 
port o  je d n y m  p ó łn ocn o  -  za ch od ­
nim  fa loch ron ie .

h y d r o g r a f i a
C ieśnina rna ok . 39 km . w zdłu ż 
lin ii p rze lo tow e j. N aj'w ęźsze m ie j­
sce cieśn in y  ok  13 km . p rzyp ada  
m iędzy  E u rop ejsk im  „C a n a iis "  i 
A fryk a ń sk im  „Ć ir e s "  o  g łę b o k o ­
ści ok. 700 m .; n a  ząchod  k u  A tląn  
ty k ow i nad p op rzeczn ą  (p o łu d n  
k o w ą ) m ielizn ą  p ia sk ow ą  g łę b o ­
kość cieśn iny w yn osi za led w ie  
300 m .; m ięd zy  G ibraltarem  i 
Ceutą, od le g ły m i od  sieb ie  o  23 
km . g łęb ok ość  sięga 900 m-, p rze ­
chodząc s top n iow o  w  1200 m. na 
M orzu  Ś ródziem n ym . G łębok ość  

cieśn in y  jest n aogó ł zm ienna.
Ś rodk iem  jsieśniny p ły n ie  w  

dzień  p o w ie rzch o w n y  prąd z 
szybkością  7k m /godz. z A tlan ty ­
ku d o  ba rd zo  p a ru ją ceg o  M orza 
śró d z ie m n e g o ; w n ocy  zaś w zdłu ż 

‘ b rzeg ów  c ieśn in y  w ytw a rza ją  się 
d w a  w ąskie  pFądy od w rotn e  c 
szybkości ok  2 k m /godz .

N a g łębok ości 100 m . pod  p o ­
w ierzch n ią  w ód  cieśn in y  istn ieje 
sia ły  prąd w steczn y  z m orza  ś r ó d  
ziem nego ku A li a n ty k ów ', poci lo ­
dzą cy  z różn icy  sloności obu  a - 
k w en ów  m ian ow icie : ciężar g a ­
tu n k ow y  w od y  A tlan tyk u  w yn osi 
1.0277, gdy  —  m orza śród z iem n e  
go doch odz i d o  1.0285- Istn ienie 
tego do ln ego , p oczą tk ow o  h y p o - 
tetycznego, p rądu  zosta ło  s tw ier­
dzon e p rzy p a d k o w o : statek h olen  
derski, n a ła dow an y  o liw ą  i a lk o ­
h olem , zatop ion y  przez m a rok a ń ­
skich  p iratów , znaleziono w  p o ­
b liżu  T an gieru  o 22 km . na za­
ch ód  od  m ie jsca  zatop ien ia  w  c ie ­
śninie.

M ielizna p iaszczysta  w  pop rzek  
cieśn iny nie dopu szcza  trzeciego 
n a jg łębszego  prądu  zim nych  d en ­
n ych  w ód  A tlan tyk u  do m orza 
Ś ródziem n ego, k tóre  skutkiem  te ­
go m a zim ow a tem peratu rę u p o ­
w ie rz ch n i H 13 st. C.

O ba brzeg i c ieśn iny  są górzyste, 
przery w a  ona bow iem  w  poprzek

m. ku p ó łn o cy  należą do A n glii. 
Za tery toriu m  an gielskim  jest 
w y ty czo n y  w  poprzek  m ierzei an - 
g io  -  h iszpańska neutra lna strefa 
graniczna szerok ości ok- 700 m., 
poza k tórym  zaczyna się posia­
d łość H iszpanii, w ła d a ją ce j za­
chodn im  w yb rzeżem  zatoczk i A l -  
geciras oraz p ó łn ocn y m i brzeg a ­
m i cieśn iny, n iesłusznie ze w zg lę ­
du  na od leg łość  położenia , n a zy -

staw ia się m oralny  czyn n ik  w ła ­
dania G ibraltarem .

A n g lia  pod  groźb ą  utraty ś w ia ­
tow ego  prestiżu  w śród  innych  
n arod ów  eu rop ejsk ich , a także 
w śród  lu d ów  k o lo ro w y ch  w  sw ych  
o lb rzy m ich  k olon iach , oraz ze 
w zg lę d ó w  tra d y c ji w o je n n o  -  
m orsk ie j w łasn ego  n arodu  i sp o ­
istości dom in iów  sw ego im pe­
rium , n ic m oże  za żadną cenę  zre -

M apa regonu G ibralie.ru

P lan  C euty

stoją  w ieże ob serw a cy jn e , a w 
rozpadlinach  są zam askow ane l i ­
czne ba terie  p rzeciw lo tn icze . 
Zaciszna ow alna zatoczka A lg e -  
ciras m a rozm iary  w zdłu ż g łó w ­
n ych  sw ych  osi 9x12 km . N a d  za­
toczką , ok olon ą  od  zachodu  łu -  
łitfem gór  A n da lu zy jsk ich , na 
przeciw  tw ierd zy  G ibraltaru , 
w znosi się forteca  port i m iasto 
A lg ee ira s . (R y s . 1 ).

Od p rzy ląd k a  C orn ero. leżą ce ­
go n aprzeciw k o  P unta de E uropa,

system  górski i d la tego  p rzy p ły w  
m orsk i ma w  cieśn in ie  w ysok ość  I 
od 0,75 m . do 1.25 m . (p od czas  
pełn i i n ow iu  k siężyca ).

Z a toczk a  A lgeeiras m a górzyste  
brzegi, n ada jące  się do b u d o w y  
p o rto w y ch  ba sen ów ; przeciętn a  
je j g łęb ok ość  po środku w y  nasi 
100 rn.

S Y T U A C J Ą  
G E O P O  L IT Y C Z N A

S kały  G ibraltaru , jak  rów n ież 
część p ó łn ocn e j m ierzei ok . 650

w an ej G ibraltarską . O d leg łość 
fron tów  G ibraltaru  do p o łu d n io ­
w ego  brzegu  cieśn in y  w yn osi 32 
km.

P o łu d n io w y  brzeg  cieśn iny, p o ­
czyn a jąc  od C eu ty  d o  o k o lic  m ię ­
d zy n a ro d o w e g o  m iasta  T an geru , 
jest w o  w ładan iu  H iszpanii, za 
k tórym i na po łu dn ie  rozpościera  
się fran cu sk i p rotek tora t m a ro ­
kański. IJiasto T an ger z okolicą , 
na m ocy  traktatu z 1913 r „  jest 
pod w spóln ą  op iek ą  A n g lii, F ra n ­
c ji i H iszpanii, m a ją c  fik c y jn y  sa 
m orząd  b e rb ero  -  arabski.

STR ATEG IĄ
D alsze w ładan ie  przez Anglią 

G ibra ltatrem  n ależy  u jąć  d w u ­
stron n ie : 1 ) z punktu w idzenia 
rea ln ej k on ieczności i 2) z pu n k ­
tu w id zen ia  tra d y c ji i prestiżu .

1) A n g lii ch odzi kon kretn ie  o 
k on trolę  i m ożność handlu  m or­
sk iego przez m orze  Śródziem ne.

W ładan ie  G ibra ltarem  u zależ­
nia od  w o li A n g lii p o łą czen ie  
m orza Ś ródziem n ego z Z a ch o ­
dem . P rzy  ob ęcn yeh  jed n a k  szy b ­
kościach  o k rę tó w  w ojen n y ch , d o -  
nośrtości dzia ł m orsk ich , oraz p o ­
tędze i zasięgu m orsk iego  lo tn ic ­
tw a. laką sąm ą ro lę  k lu cza  m ogą 
od eg ra ć  h iszp ań sk ie  w ysp y  K a ­
n a ry jsk ie  lu b  portu ga lsk ie  —  A - 
zory  i M adera, an g ie lsk ie j zaś flo  
ty w o jen n e j w ysta rczy  do  skute­
cznego działan ia  p rzeciw  cieśn i­
nie G ibra ltarsk ie j z tych  dw uch , 
na razie cu dzych , baz; poza tym  
T an g ier i Ceuta w  ręku  an g ie l­
skim  m ogą  zastąpić G ibraltar. O - 
b ie  te a gresje  będ ą  k on sek w en cją  
na ew en tu a ln e  k rok i w o jen n e  
p rzeciw  G ibra ltarow i, co  do  k tó ­
rego  italska baza na M jn orce, 
k orp u s ita lsk ich  och otn ik ów  w  
H iszpanii oraz n iem ieck ie  działa 
na fortach  A lgec ira su  i C eu ty  da ­
ją  du żo do m yślenia .

L icząc się z ch w ilo w y m i ta k ­
ty czn y m i tru dn ościam i w ładan ia  
G ibra ltarem , p rzew id u ją cy  A n ­
g licy , w y b ie ra ją c  m n ie jsze  zło, ju ż 
m ą ją  ob liczon e  tablice , w g. czasu 
i k osztów  ruchu  w o k ó ł A fr y k i 
sw ej f lo ty  h a n d lo w e j, p o d p o ry  
ek on om iczn e j i p o lity czn e j p otęg i 
A n g lii, d la  k tó re j p rzerw a  w  
handlu  —  to katastrofa-

A nglia, w łą d a ją c  na m orzu  
Ś ród ziem n ym : M altą, A le k sa n ­
drią, C yprem , H aifą  i Suezem , 
orąz popierana przez m a łe  w scho 
d m o  -  eu rop e jsk ie  państw a, k tó ­
rym  n ie  grożąc agresją  g w a ra n tu ­
je  n ienaruszalność, będzie  w a l­
czyć  o w oln ość  śród z iem n om or­
sk iej d rog i h a n d low e j, n ie m a 
jed nak  n ieu n ik n ion e j ży c io w e j w  
tym  k on ieczn ości i d la tego  b e z ­
w zg lęd n e  u trzym an ie  G ibraltaru  
nie przedstaw  ia dla A n g lii ze 
stron y  p rak tyczn e j k ardyn a ln ego  
w ym ogu .

2 ) O dm ien n ie  natom iast p rzęd ­

zy gno w ać z G ibraltaru , tk w ią ce ­
go ja k  grot żelazn y  w  ży w y m  c ie ­
le, od rad za ją ce j się n arod ow o  H i­
szpanii.

Jeżeli op rócz  p ow yższeg o  w ziąć 
pod uw agę ży w otn e  in teresy  Fran 
cji, dla k tóre j p rzerw an ie  poprze  
czn ego  ruchu przez m orze  Ś ród ­
ziem ne, t. j. kom u n ik acji % AJge- 
rem  jest k lęską  m ilitarną, oraz 
in teresy  Italii, sam o w ystarczał
nej za ledw ie  w  15 proc. w  d z ie ­
dzinie su row ców  a p row iza cji i pa 
liw a , która  m oże być odcię ta  przez 
cieśn inę G ibraltarsk ą  od  połączeń  
z Z ach odem , a przez Suez ze św ie 
żo zdobytą , lecz  jeszcze  w  r ze czy ­
w istości n ie opanow an ą A bisyn ią , 
ja sn ym  się staje, że rozb ieżność 
in teresów  na m orzu  Ś ródziem n ym  
jest tego rzędu, iż tru dno spodzie  
w ać się k om p rom isow ego  ro zw ią ­
zania n abrzm iałej bu rzą  d z ie jo ­
wą sp ra w y ; że w o jn a  o m orze 
śródziem n e, tą k o leb k ę  c y w ili­
zacji lu d ó w  eu ropejsk ich , i o d ­
w ieczn y  teren  d e fin ity w n y ch  
w alk  p o lity czn ych  o  hegem onię 
św ia tow ą , w cześn iej czy  późn iej 
m u si n astąp ić. W  w o jn ie  te j, 
w  k tóre j H iszpania upom ni się o 
sw e d a w n e  praw a, a G erm ania 
w ystąp i ja k o  ,5advoaatus d ia b o li"  
G ibra ltar odegra  sw ą w ie lk ą  ro lę  
strategiczną.

R ozg ryw k a  w ch od z i ob ecn ie  w  
stadium  ostateczne.

L osy  G ibra ltaru  rozstrzygać bę 
dą arm aty  an g ielsk ie  tej tw ierdzy  
w  bezpośrednim  p o je d y n k u  z ar­
m atam i „M a d e  in G erm an y", r o z ­
staw ion ym i w  górach  A n d a lu ­
zy jsk ich , ok a la ją cy ch  tw ierdzą  
A lgeeiras. O d leg łość m ięd zy  ty ­
m i p ozy cja m i w yn osi p rzeciętn ie  
12 km ., c iężk ie  zaś działa ob ron y  
b rze g o w e j b iją  na od leg łość  40 
km,

O stateczny  sukces osiągn ie  stro 
na, k tóra  op ró cz  siły  i zasobów  
m ateria ln ych  w yk a że  w ię ce j w a ­
lo rów  d u ch o w y ch  i w iększą  w olę  
k on ieczn eg o  ostateczn ego zw ycię  
stw a

P ytan ie , cy  p rzew aży : ch łod n a  
p o lity k a  A n g lii, czy  feeryczn a  
ekspąnsja  Ita lii?  —  za jm u je  w  tej 
ch w ili ca ły  świat.

*) _ Przewidując nadciągdj^ią 
becnie burzę dziejową, lord aii 
ston sprzeciw iał się w  1367 r 
w ie kanału Suezkiego, by  nie < 
rać przyszłości im perium  an geli 
go  na trasie m orza Śródziemne

i m m m m u c u j Ą  
/  BEGUIUJĄ ŻOtADtK



Mr. f 2 5 abc  -  n o w iny  codzieknc; 9tw. 1

P R Z Y J A C IÓ Ł K A M I K a r a s e k  i  V e n u s
N I E Z A D O W O L O N Y

. PRSSG W<.ie£P,Tt ■ tOtlrt-FRytŁ>vm

r u i  nr/rf brzegiem Wisły, 
na terenach sąsiadujących z 
praskim lunaparkiem, urzę­
duje zazwyczaj p Alfons Ka­
rasek, znany i ceniony wła­
ściciel lotnej rulety cukierko­
wej.

Przedsiębiorstwo p Karas­
ka cieszy się wielkim powo­
dzeniem n dziatwu, jednak nie 
omijają go również ludzie sta 
teczni. Dla nich to bowiem 
przygotowano szereg cennych

tychmiasl szewc damski paso­
wy p Konstanty Ciuciol.

— Bez obawy, szanowne pań 
stwo — namawiał właściciel— 
Każden jeden ma u mnie pra­
wo przekonać się o swojem 
szczęściu! Kto nie. rezykujc, 
len w mamrze nie siedzi!

— Wiele się stawia? — spy­
tał p. Ciucioł.

— Dziesięć groszy! Za jedne 
dziesięć groszy uczestniczem 
w trzech ciągnieniach za po-

—  W y obraź  sob ie , R ob ert p o d a ­
row a ł m i d z is ia j swo.>e serce .

—  P h i! W ia sn ie  w czo ra j robi) 
m i w yrzu ty , że je  mu złam ałam .

, K W E S T IA  
P R Z Y W IĄ Z A N IA

K azio p łacze K olega  pyta go:
—  C zego b e czy sz ? !
—  Bo mi r ie se k  um arł!
—  M nie w czora j um arł d z ia d A  

i nie p łaczę.
—  Tak, ale gdybyś ty dziadka od 

szczen iaka w ych ow yw a ł, lob yś  też 
płakał.

W IA D O M O Ś C I  
S P O R T O W E

O głaszam y. żc m istrzostw a 
św ia ta  w  w aterp oto  odbędą się na ' premii w postaci figurek z 
M orzu  Śródziem nym  pom iędzy | prawdziwego cfipsu. 
dru żj nam i N iem iec, W łoch . F ran -1 Kie więc dziwnego, że sły- 
c ji, A n g lii i St. Z jed n oczon y ch . ’ sząc zachęcające ,,tu się gra i 
Z w y cięzca  otrzym a G ibraltar. I wygrywa...", przystanął lut-

Ze starych szpargałów
D o w t i p  W ę g i e r s k i e g o

Żył w czasach  panow ania Sta­
nisław a A u gu sta  poeta  W ę g ie r ­
ski. U rw ip o łeć  i huiaka, n ie p o s ia ­
dał zbyt w ie lk iego  ta lentu  p o e ­
tyck iego . Środki do życia  czerpa ł 
ze sz częś liw e j gdy  w karty. B ył 
au torom  w ielu  u lotn ych  w ierszy ­

ków , k tóre  z jedn a ły  mu rozgłos, 
ale też i grom y na je g o  g łow ę.

H etm an O giński znany był z 
tego, że lu b ił g ra ć  na k larnecie, 

j o lśn iew a ł też w szystk ich  T y szk ie ­
w icz  sw ym  ogrom nym  brzuchem . 
W ęg iersk i n ap isa ł —

,,Gdybym ja byt hetmanem, to jeżdżąc po świecie,
Nie chciałbym na koncertach grać na klarynecie;
Nie dąłbym się mym brzuchem, gdybym miai łeb pusty.

P ew n ego  razu w jech a ł rlo W a r­
szaw y bardzo u roczyście  jak iś se­

nator. W ęgiersk i nie om ieszkał o- 
w ego w jazdu  op isać, drw iąc z pa ­
na sen atora :

..Niespracowany senator, clinć w drodze, 
Dźwiga na piersiach, ledwie nie na nodze. 
Wstęgi na piersiach, ledwie nie na nodze, 
Opończa nawet wydaje kto taki,
U której gwiazda, świeci się na boku,
Z tejże go poznać w nocy, choć w szlafroku. 
Uwielbiaj i ty Muzo, w skromnej mowie. 
Wstęgi na brzuchu i kołpak na głowic.

Żył sob ie  na bożym  św iec ie  n ie­
jaki B ielaw sk i, k tóry  p isyw ał tak 
lich e  kom edie, że g łośn o  w szyscy

się z nich śm ieli. W ęgiersk i ju ż 
za życia  w ystaw ił mu nagrobek .

,,Tu leży Bielawski, szanujcie tę ciszę bo, jak się obudzi, komedię napisze...
P on iń sk i, k tóry  ńa se jm ie  do-1 ru P olsk i, m usiał potym  czytać i 

prow a dził do p ierw szego  rozbio- | s łu ch a ć z łoś liw eg o  w iersza :

Będąc zdrajcą narodu, nic byłbym zuchwały,
Żądać, by mnie za zdradę stany nagradzały.

A  i k ró low i W ęg iersk i nie d a -r o w a l :

„Gdybym byt kiedy królem, nie byłbym tak slaby 
Nie rządziłby mną Moskal — taworyt, tli baby... 
Wiernej mojej ojczyzny nic dałbym, nie łupił,
Bym z niej który Belweder, lub Łazienki kupił.

Król nie za p ros ił W ęg iersk iego  
na „o b ia d  czw a rtk ow y ". Ów, roz­
żalony, n ap isa ł tak z łoś liw y

mocą tej oło karły z numer- 
kamy.

W pierwszem ciągnieniu lo ­
su jem wyborowe dropsy owo­
cowe, w drągiem Laldiazkic 
deserowej czekolady, a w trze. 
ciem artystycznie wykonane 
figur kie!

Proszę! K t0 jeszcze! Osi ut­
nie dwie karty! Bez obawy, 
szanowne zgromadzenie! Pu ­
cu w rę.cacli nirna! Tn sie gra 
i wygrywa...

P. Ciucioł z trudem prze­
brnął przez grupkę, żądnych 
hazardu mężczyzn i wręczył 
złotoustcmii przedsiębiorcy 20 
groszy, za co otrzymał dwie 
karty z numerkami.

Losowanie cennych premii 
odbyło się w ten sposób, że je-

W  T R A M W A  J U

—  M oże pan będzie  łaskaw  
stan ąć w innym  m ie jscu . Mam 
bow iem  w rażenie, że jesteśm y  w 
urzędzie stanu cyw iln ego ...

w iersz, że król chyba n igd y  przed- 
tym , ani potym  p odob n ego  nie 
s ły s z a ł '

,,A uczone obiady? znasz może to imię.
Gdzie połowa nie gada, a połowa cjrzeniic 
W  których król wszystkie musi zastąpić ekspensa: 
Dowcipne wiadomości i wina i mięsa.

K Ł O P O T L I W E
P Y T A N IE

P ię c io le tn i Jaś pyta nagle oj-
c a :

T atusiu , co się stanie, jak  
dw a w ęże zaczną się jed n ocześn ie  
od ogona p o że ra ć?

O jc ie c  m yśli chw ilę, poczym  
m ów i zd e n e rw o w a n y :

—  E eee, g łu p i je s te ś ! (A ).

den z widzów oddał trzy strza 
ły z t. ziu. ,,wiatrówki“ w kie- 
runlcu wirującej tarczy.

Za trzecim strzałem okaza­
ło się, żc główna wygrana w 
postaci gipsowej figurki przy­
pada p. Konstantemu.

Nasz bohater uśmiechnął 
się niedbale i począł oglądać 
otrzymany przedmiot.

Nagle, uśmiech zamarł mu 
na obliczu.

— E, panie ładny! — zawo­
łał.

— Karasek sic nazywam — 
rzekł z godnością przedsiębior 
ca. — O co sie panu szanowne 
mu rozchodzi?

■— O to, żebyś pan wariatów 
z p. t. klienteli nie strugał. Co 
to jest?

P. Konstanty podsunął 
przedsiębiorcy loteryjnemu 
pod nos wygraną przed chwi­
la figurkę.

— To jesł tak zwany W e ­
nus.

— Mniejsza o nazwisko. Alc. 
jakiem prawem len Wenus 
ma obydwie łapy poobirąca- 
ne?

Czy panu sie zdaje, że ja 
bym taki'' felerowate figurę w 
swojem mieszkaniu postawił?

U mnie rozmaite cenne, land 
szafla na ścianach wiszą. Mag 
dałenn w jamie, Napoleon, 
Kościuszko z pałaszem.

Także samo żelaznego sło­
nia na komodzie posiadani.

A pan szanowny połama­
ne w W  musem mnie częstu­
jesz? IV tru miga proszę mi 
to wgmicnić!

Wysłuchawszy le j przemó­
wił p Karasek począł wśród 
swych skarbów szukać gipso­
wego wizerunku bogini miłoś­
ci z niepoodbijanymi ramio­
nami.

Niestety, okazało się, że kaf 
da wydobyła na światło dzień 
ne figurka Yenus posiada i- 
dentyczne braki.

P. Karasek w widoczny spo­
sób denerwował się, a zgroma 
dzony tłum począł wydawać 
nieprzychylne pomruki.

— Te, kanciarz!
— Miałki cwaniak!
— Szmelcem ci handlować, 

a nie uczciwe loterie usku­
teczniać!

— Na Wołówkie z temy sko 
rupamy!

Postawa tłumu stawała się. 
groźna.

— Za ogon go i do wody! — 
krzyknął ktoś nagle, robiąc 
subtelną aluzję do nazwiska 
niefortunnego przedsiębiorcy.

Po chwili p. Kanarek plus­
kał się w szarych falach W i ­
sełki, w otoczeniu gipsowych 
,,wenusów“ z poodbijanymi ra 
mionand.

No i to wszystko.
Z  wolenn i ko m happy-cml u 

dodam jeszcze, żc p. Karasek

—  W ięzien ie  pańskie je s t  b a r ­
dzo n iew yg od n e . W  przyszłości 
>ędę p ra cow a ł na innvm  te*em e

P O D S Ł U C H A N E  
W  L O N D Y Ń S K IE J  

K A W IA R N I
W  dniu im ienin  H itlera  zgłasza 

i się duch B ism arcka, od k tórego 
k an clerz  p rze ją ł w ie le  ■wytycz­
nych sw ej p o lityk i —  jak  w iado-

wyratował f ię  i poszedł do do­
mu suszyć spodnie.

Zaś Czytelnikom sentymen­
talnym poradzę, by westchnęli 
głęboka trzy razy nu intencję 
najniewinniejszej ofiary o- 
krułnej bogini miłości...

O D R O W Ą Ż

U  A D W O K A T A
—  D oskonale, doskon ale , ale dla 

czego  pan chce się rozw od z ić?
—  B o jestem  żonaty, panie m e 

cenasie.

M IE D Z Y
L O T N IK A M I

—  S łu ch a j, czy zdarzyło ci się. 
k iedy, żebyś la ta ł nad lotn isk iem  
i n ie m óg ł w y lą d ow a ć?

—  O w szem , latałem  raz dw ie 
godzin y.

—  Co się  s ta ło ?
—  T eściow a  stała z parasolką 

na lotnisku.

W A R S Z A W A  -  FAST Y Ż
—  G dzie je d z ie sz ?
—  Do P aryża.
—  Nie w arto.
—  D la cze g o ?
—  N ie  ma tam n ic  ciekaw ego. 

W ieża E ifla  to m ost K ierbedzia 
postaw ion y  p ion ow o... (h )

C IE K A W O Ś Ć

—  A  teraz m oże pan  z  p ow ro  
tem za n ieść  w szystko do m iesz­
kania C hciałam  s ię  bow iem  p rze ­
konać, czy  w szy stk ie  m eble zm ie­
szczą  się  na jed n ym  sa m och o ­
dzie...

OSTROŻNOŚĆ

—  M uszę p ra co w a ć  w  ręk a w icz ­
kach. M ó j o jc ie c  bow iem  je s t  rze ­
czozn a w cą  w  dziedzin ie  daktylo­
skopii.

D O W C I P N A
O D P O W IE D Ź

Na przy jęciu  u hr. B a d en iego  
z ja w ił sje n ikom u n iezn an y M a­
jew sk i. P od cza s  toastu  Badem i, 
k tóry  spostrzegł szlachciu rę w y ­
g ło s i! taką m ow ę:

—  Gdzie są duże pudle 
Tam i małe pieski 
W iwat Majewski!
Na to  n iesk on fu d ow a n y  sz lach ­

c ic  o d p o w ie d z ia ł:
—  Niech każdy kundel 

Pudlem się mieni 
Wiwat Badenii

M IĘ D Z Y  W A R IA T A M I
D o ce li p a cjen ta  w ch od zi dok­

tór W a ria t rzu ca  się na dok tora  
ł zaczyna go gon ić . U cie k a ją cy  
zauw ażył, że w padł w  ślepy  k o ry ­
tarz i szyku je  się  do obron y. W a ­
ria t dob iega , lekko uderza go i 
w o la : —  berek ! —  poczym  szy b ­
ko ucieka.

mo, „że lazn y  k a n clerz " zacząi swą 
k arierę  p o lity czn ą  bardzo późno.
—  Stanąw szy -więc przed H it le ­
rem m ów i:

—  A d o lfie , źle jest.
—  D la cze g o ?  —  pyta  F iihrer.
—  Bo kiedy ja  zaczynałem , to 

ty ju ż  się kończysz, (h ).

P ew ien  A n g lik  w raca  po p o ­
dróży p row a d zą ce j przez Polskę 
N iem cy  i opow iada sw oim  z n a jo ­
mym :

—  p ię c ie  co. ci P o la cy  w ca le  
nie różn ią  się od N iem ców .

—  A to d la czeg o?
—  N o, bo w N iem czech  m ów ią :

—  H c 'l  H itler, a w  P o ls ce :
—  H ali H itler. P rzecież  to 

"w szystko jed n o .

G R Z A N K A
/.w y cza j „ to a s tó w " w A n glii 

pow sta ł z tego. że do każdego 
garnka z p iw em  składano g rza n ­
kę —  jjia s t" , k tóra  się zazw ycza j 
dosta je  tem u. kto -w ypijał ostatnią 
szklankę. P ew n eg o  razu, kiedy 
n a jp ięk n ie jsza  kobieta  A n g lii, An 
na B oleyn , zażyw ała  kąpieli, pa-, 
n ow ie  z je j orszaku d la  przy  p o ­
ch leb ien ia  się je j w zięli po  szklan ­
ce  i zaczerpn ąw szy  w w an nie p il; 
za zd row ie  k ró lo w e j. Jeden  z p a ­
n ów  jed n a k  n ie poszed ł za przy ­
k ładem  innych . Z apytany d la cze ­
go, odp ow ied zia ł:

—  Ja czekam  na g rza n k ę !

Ż Y C Z L IW Y
—  N u dzi ci s ię ?
—  T  a k !
—  T o op ow ied z  sob ie  a n eg d ot­

kę (h ).

S Ą  O S Z C Z Ę D N IE J S I
Szkoci są oszczędn i, ale oszczęd  

n ie js i są E skim osi. Gdy koszula 
im się zbrudzi, m a lu ją  ją  na b rą ­
zow o. (h ) .

P R Ó B A

—  Czy w ierzy  pan  teraz, ppnie 
dyrek torze, żę m oje  p ro d u k c je  b ę ­
dą się  c ieszy ły  pow od zen iem ?
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„Wśród tatrzańskich turni
i trza sk a ń sk ich  durni”

L u d zie  ży ją cy  w  m iastach, p o ­
ch łon ięc i t r o s k ą  dnia cod z ien n e ­
go, nie spostrzegają  n igd y  k iedy  
zim a zdążyła ustąpić w iośn ie . —  
Ot! p ew n eg o  dnia zrob iło  się c ie p ­
ło, lu dzie  sp o jrze li iia te rm om et­
ry, zostaw ili jes ion k i na w iesza ­
kach, w łoży li ja§ne płaszaze i k o ­
lo ro w e  spodn ie  —  tego dnia w  
m ieście zaczęła się w iosna.

Z u p ełn ie  inaczej jest 
T utaj cz łow iek  dok ładn ie  w idzi

góry . gdzie  n ie dotarł jeszcze lu k - I w ie lk iego  ,,tok ow isk a", a raczej z 
sus, jazz ban d  i słone ceny. j pow odu  sa xo fon u  ..rykow iska"'.

G dy  słońce m ocn o p rzygrze je , | B ęben  m on oton n ie  w y b ija  sw ój 
i to na K asprow ym i me ma p ięk - takt. Bie.rnie u lega ją  m u s llo cz o - 
‘ nych w id ok ów . W tedy  jest łoza - j ne pShw na parkiecie. G dzie  nie 

k jw a .m c. P.msna M ela z panna F e - ! gdzie  ly ik o  jak iś bardzie j in d y w i- 
lą kąpiel słoneczną biorą , a pan i dualjstyeził-y tancerz, tańczy na 
Teoclor na nartach s/.us* J jtłasn ą  rękę, ale za to  po  cudzych
rm .zjeżdża. W oszklonej sali r e -  I nogach . K ob ie ty  m ocn o tu lą się do

W  tym  p o d ry g u ją cy m  tłum ie w  
dyskretn ym  półm rok u  n ie w idać 
dok ładn ie  tw arzy , o w iele  lep iej 
w idać p lecy . P le cy  ładne i b rzy d ­
kie. opa lone  i biale, p lecy  duże. i 
m ałe. A, n ie jeden  z p an ów  podpie  
ra ją cych  ściany z zazdrością m yś­
li: „G d y b y m  to ja  m iał takie 
„p le c y "  w  W a rs z a w ę , to n a p e w -

m ężczyzn . N apew no. g d y b y  tak n obym  zrob ił w iększą  karierę niżstau racy jn e j siedzą sen iorzy i pro
tęktorzy  „n aszego  Z a k op a n eg o" m ocn o  trzym ała się na „d e sk a ch " | ten cym ba ł K a z io !"
Pan redaktor L cy tu jc  szlem a. i ; jak  partn erów  w tańcu, n ie leża ły  ! W  sto licy  w  zapom n ien ie  ju ż  po

jak  w iosna p ow o li, ale zw ycięsk o  j pani m ecen asow ej nic nie pon rig  i by tak często w  śniegu. szedł p rzebój k arn aw ałow y  L am -
w yp iera  zim ę. T op n ie ją  śn ieg;, j rozrzedzone pow ietrze i zn ów  !cży  J S k oń czyła  się m elodia. N g j w o - i beth  W alk, w  Z ak opan em  przeży -
w yłan ia ją  się zabcffrae połacie  j baz jed n e j , m ent pu stoszeje  parkiet. Za chwi- , w a 0,n jeszcze sw ój renesans

Po zachodzie słońca pustoszeją  
leżaki na K asprow ym . pu stoszeje  
k ocio ł i G ubałów ka, W szystko co 
ży w e śpieszy do Z ak opanego. 

Suną- w dół w agoniki, jadą  z

zieleni, puszczaS.ią się p ierw sze 
pąki i pędy .

Jed nak  n igdzie  w iosna nie p o ­
siada ty le  sp ecy ficzn eg o  czaru  i 
kon trastów  co w  górach . S zczyty  
i h a le  drzem ią jeszcze  pod grubą 
pok ryw ą  śnieżną, gdy  w  dolinach  
zielenią się stoki i ^UvŁną k rok u - 
su. W ysok o w. góraffh z łoskotem  
idą. n iebezp ieczne dia narciarzy 
law iny, gdy  w (B lin ach  ciep ły  
więtr/.y k łagodn ie  /riu.rka p o licz ­
ki. *

Z akopane .-górska s to lica " g o ­
ści tej w iosny  jak  i co  roku caln 
..naszą e litę ". Z je ch a ły  się „M o - 
ry ce "  z ca łe j Poteki. bo dziś każ­
d y  „M o r y c "  musi być na ..ski".
Z akopane szum i sarm acką w er­
wą i czystą polszczyzną.

D otąd  nasze „g ó rn e  10 tysię­
c y "  ogra n icza ło  się do sam ego Z a ­
kopanego. U praw ia ło  spacerk i do 
d o lin y  S trążysk iej, a k u ra cję  o d ­
tłuszczającą przeprow adza ło  pod 
R eglam i. W  g óry ?  na hale '1 —  co 
panu strzeliło  do g łow y , sie p y ­
tam  —  co?

P o  cóż lak  się m ęczyć! Czy jak  
ja  tam wl.izf. to mi za to zapłacą.’
A  poza tym  strom o z. lic .e c  
łatw o.

Teraz 'jest inaczej. Jest postęp, 
kultura, k o le jn izac ja  i m e lo iy z a -
cja . R adośn ie pną się. w |t>vę w a­
goniki, bez .w ytchnienia piiactują 
w yciągi. C oraz świeże, ętuhjy «ty 
rzucają w 'sam ym  s w ę vi iis.v-ych 
Tatr. Za 'jrzy  złote każdy może 
być sportsm enem , za dr togi e trzy 
złote m oże w yp ić  sak fin k ę  h er ­
baty ; do zn a jom ych  w y ^ r  kar­
tę pocztow y, gdzie sto. stem pel 
„K a sp ro w y  1959 m etrów  
poziom  m orza".

Tu, gdzie w śród łśsr.y i s p o k o ®  poci „zn a k iem  by-ka“ . p rzy tłu m io - 
od p oczy w a ly  n erw y, g fe ie  oczy  ra •; ne słow a nam iętnej piosenki, 
d o w a ly  H ę p ięknem  nieskalanej a w szystko różem  spraw ia w ra żtn ie  
przyrody , d zikością  strom ych  ; 
zboczy  i g ro ig y e h  turni, —  p a - j j> A K I E  T  \ 
n u je w rzaw a, szm onces i p stro - | 
kacisna,

Tu, gdzie, po d łu g im  i cisftkmi 
podchod zie  osiągano szczyt, by w 
nagrodę, pom kn ąć hen, w dół. do j 
kotła w  szaleńczyifi szusie, g d z it1 
p róbom  pod legała  od w aga  i tęża­
ły  z w ysiłk u  m ięśn ie —  stoją te­
raz leżaki. P ra w d ziw i sp ortow cy , 
m łodzież, k tóre j nic stać na kon ­
kurowanie z naszą elitą, coraz d a ­
le j się co fa , ucieka coraz g łęb ie j w

KuSm c przepełn ion e autobusy. 
B yle  zdążyć, by le  się nie spóźnić, 
bo^cóź jest w art p ob yt w uzd rojo 
wis ku. gdy się na dan cin gu  nie 
będzie.

K iedyś, daw n ym i czasy, b u s /o -  
wiilj tu zbp jn icy , RżSJ n»rni le ­
gendarny \vód'z Janosik .

Teraz kró lu je  galanteria .
Raz po raz sch yla ją  sic w y w a - 

low an e ram ion#: „calu,Hi rączk i". 
..śliczn,ie się k łan iam ". _Pyzcd 
drzw iam i dancin gu  tłok , ale i tu 
obow iązu ją  su row e zasady „b on  
tonu". S p rób u j b ied n y  cz ło w ie ­
ku, ch o ćb y  przez n ieu w agę w ejść  
przed kobietą. Zaraz ci g en te l- 
man o w yb itn ie  sp ortow ej sy l­
w etce zw róc i ostrą u w agę „g d z ie  
się pan pcha. co, pan nie wi, że 
kobietę w  P o lsce  się puszcza przo 
dem ".

N ie zna dzisie jszego Z ak op a n e­
go len, co nie zna jeg o  . T rzask " 
i „J ę d ru s ió w " . N apraw dę Z a k o ­
pali e zaczyna żyć dop iero w ieczo ­
rem. gdy  zapalą się Światła jeg o  
knajp  i dąncin gów ,

J la ln ia Ą w  górach  strąca la w i­
ny. w yła m u je  sm reki, w dolin ie 
me jest tak groźny  nosi ty lko 
k u ra cju szów  od k n a jp y  do k n a j­
p y . Na jed n ego , na kole jkę, a że 
w ojn a  blisko”, na, c a la ,baterię.

Na dancin gu  szaleje jazz. 
C ik iestra  bez przerw y  atakuje 

fuxtroty  i tanga.
P rzyćm ion e  św iaila . panie o p o - 

J o n a d 1 nętnyrn m a q u i'la g e :u panow ie o 
; zaborczych  spojrzen iach  w yraźn ie

lę n ow y taniec. W raca ją  niesyte 
w rażeń  pary.

P an ow ie  ruszają  szukać m iędzy 
stolikam i n ow ej partnerki, Czy 
m ożna panią p rosić?  P rzy zw a la ­
ją cy  ruch g łow ą . P otem  w tańcu 
n ieodzow n e m aleńkie w ytłu m a ­
czen ie : „W ie  pan w zasadzie nie 
tańczę z n iezn ajom ym i, ale Jestem 
jeszcze  taka m łodziu tka  i n ieśm ia 
In. że poprostu  nie śm iałam  o d ­
m ów ić".

Teraz jest już w szystko w p o ­
rządku, zadość się stało zasadzie 
„b o n  tonu", bo czyż zresztą tutaj 
są n ieznajom i. Nie ma. WszsyscjjJ 
są znani, w szyscy  są „s w o i" .

Silni bru neci, w asz taniec się 
zbliża. Tan nad tany L am beth  
W alk . ‘

T ańczą go w szyscy  „p a n o w ie  
w raz z pan iam i", re feren ci i ra d ­
cow ie , h och sztap lerzy  i d y re k to ­
rzy, tańczy i k eln er z tacą. m ię­
dzy stolikam i i tańczy  bu fet, w 
oczach  sy m p aty czn eg o  Edzia.

A  w ięc „p a n o w ie  proszą pa­
n ie". Ijarnbcth W alk —  ży d o w ­
ski ijŚhzur. IIo ! palec w £pry- 
k lopm y się po udach. Z abaw a na 
cal ego. Nic nia z.ma-rl w icii, nic 
ma n iepow odzeń .

N am  tu dobrze!
B aw m y się do rana!

Z  P IE Ś N IĄ  P O L S K Ą  N A  O B C Z Y Ź N IE
L otz K arol •—  „K o rn e lia "

Słynne Kofeg urn jezuickie
z l i k w i d o w a ć  w  N i e m c z e c h

Znano kolegium  jczuickic-\v G o - 
desberg  zostało z d ecyz ji wlacW 
n arodow o - socja listyczn ych  zam ­
knięte. ByląJRo jed n a  ^ n a jle p ie j 
w yp osażon ych  i n a jśw ietn ie jszych  
wyrżsżyeh uczelni n iem ieck ich .

* -Sjami n arodow i -  socja liści u w a­
żali je  za najlepszy. zakład w y ch o ­
w aw czy  \y, Ngćliremi.
- fłfeit to piąte z kolei, kolegium  

jezu ick ie , z lik w id ow a n e  prze? h it- 
il^m w ańw  na przestrzeni, roku

E C H A  J U B IL E U S Z U  W A N D Y  S IĘ fcf A S Z K O W E J

ROWERY

I*IŁjK I

KAJAKI

I B  JORY'

poleca

G . G R A B O W S K I s; f c ,  7
Fachowa naprawa rakiet,

P olsk i ch ór  reprezen ta cy jn y  w  P a ry żu  pod d y rek c ją  znan ego m u - 
zyka i k om p ozytora  M . S tarh ow sk lego  w ystęp ow ał n iedaw n o w  ro z ­
głośni „R adio-C it.Ć ". C hór ten p row a d zi już odtlawnu propagan dę 
pieśni po lsk ie j na ziem i fran cu sk ie j. Z azn aczyć należy, że chór uyr. 
S tach ow sk iego  całe honorarium  ze sw eg o  ostatn iego w ystępu  w  ro z ­
głośn i . R a d io -C iłe "  w  w ysok ości 1.000 f r -  łączn ie z d ob row o ln ym i 
sk ładkam i cz łon k ów  chóru  w  sum ie 600 fr., p rzezn aczył na Fundusz

O bron y  N a rod ow ej.

1C30 łat r o w e r u
n a j t a ń s z e g o  ś r o d k a  l o k o m o c j i

B ieżącej w iosn y  upływ a sto l a c  W yn a lazcą  row eru  byl m iody 
i od p o ja w ie n ia  się na drogach  i Szkot, K irk p atr ick  M a c 'M ilia n , z 

szosach  an g ie lsk ich  p ierw szego  zaw odu  kowal, który  w w oln ych  
row eru , który  do dnia dzisie jsze - ch w ilach  u praw iał clentystykę 
go pozosta ł najtańszym , n a jzd ro - ; R ow er M ac 
wszym  i n a jbardzie j popu larnym  
środkiem  kom u n ikacji.

D E F IL A D A  Z W Y C IĘ S T W A  P R Z E D  G E N . F R A N C O

Gen. F ran co  p rzy ją ł w  S ev illi tlef*Iadę 70.000 sw ych  zw ycięsk ich  w o jsk . D efiladn  ta otrzym ała  m iano 
„H efila d a  Z w y cięstw a  , Na zd jęciu  gen. F ran co w  tow arzystw ie  g en era łów  Q u cip p o  d c  Fłan-o, M oreno, 

adm irała C e rv cre ‘a oraz o iic c ró w  sw eg o  sztabu na trybu n ie h on orow e j, podczas d efilad y .

łlilla tJL  zrob ion y  
by l ca łk ow ic ie  z drzew a, posiada ł 
napęd r.a przedn ie  koło  i ciekaw ą 
k on stru k cję  przek ład n i na tylne 
k olo . W  ciągu  stu la t k on stru k cja  
row eru  stale się  zm ien ia ła ; dość 
w spom nieć o p ie rw szy ch  row e­
rach  z siodełk iem  bez sprężyn , na 
stępn ie  o w ie lce  n iew ygod n ych  
row erach  tró jk o ło w y ch , lub o r o ­
w erach  o w ielk im  przedn im  i m a­
łym tylnym  kole.

O sta te c in ie  nastąpił pow rót do 
p ierw otn ego  typu row eru  M ac 
M iliana, natu raln ie  z w ielom a u- 
lepszen iam i. ja k  napęd ła ń c u c h o ­
wy, gum ow e opony, rama sta low a 
etc. D obrze to jed nak  św iadczy  o 
w ylialazńy.H fć obecn e  m odele, po 
tylu  latąc-h ulepszeń w okresie 
tak n iezw yk łego  rozw oju  tech n i­
ki, w zasadzie są zb liżon e do ich 
przodka z przed stu laty.

N ie p ozbaw ion y  hum oru będzie 
fakt, że row erzysta  M ac M ilian w 
czasie! sw ej p ierw sze j sen sa cy jn e j 
podróży  „p rzez  pow ietrz.e na k o ­
la ch ", z,;r p otrą cen ie  dziecka na 
szosie  byt ukarany grzyw ną  w 
w ysokości J? szy lin gów , przy czym 
z oprało uznane, że niafezyna jego  
zagraża bezpieczeństw u  p u blicz­
nemu.

Dla uczc/.en.ia stu le tn ie j roczn i­
ca tego epok ow ego w ynalazku  o d ­
będzie s ię  w przyszłym  m iesiącu  
w A n g lii w cek -en dow y  raid  r o w e ­
row y , w którym  w ezm ą udzia ł sa­
mi solidn i gentlem eni, d y rek toro ­
w ie an g ie lsk ich  fabryk  row erów .

F ragm ent z  u roczystego  ju b ileu szu  50 -Ietn ie j pracy scen icznej w ie l­
k ie j, zasłużonej artystk i W an dy  Siem aszko w ej, k tóry  o d b y ł się 
w  tych  dn iach  w  teatrze im . Stanisław a W ysp iań sk iego w  K a to w i­
cach. D ook oła  Jubilatk i zgrom adził się zespół artystów  teatru  k ato ­
w ick iego . Po p raw ej stron ic p re zcsZ A S P  Ś liw ick i, d y rek tor  ł eatru 
Sobański i prezes T ow . P rzy ja c ió ł Teatru K a tow ick ieg o  dyr Z a -

górow sk i.

O R Y G IN A L N Y  D A R  N A  F O N

Na zd jęciu  p om y s łow y  dar na F. O. N., ja k i z łoży ł bez im ien n y  ofi; 
rodaw ca , m ian ow icie  w a lizk ę -tecz  kę, pas m yśliw sk i i 30 nab< 
w których  znaleziono po 10 sztuk złotych  5 -c io  ru b łów ek  w  k ażd y  

i n aboju , razem  1.500 ru b li w  złocie.
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Akademik - żołnierz, oficer, M c a
Chw ile, k tóre obecn ie  p rzeży ­

w am y, ch w ile  w ie lk iego  n iep ok o­
ju  i c ią g łe g o  oczek iw an ia  na coś, 
co m usi n astąp ić, co je s t  n ieun ik ­
n ione, zm obilizow a ły  d u ch ow o ca ­
ły  n aród  polski. R ozu m ie ją c  p o ­
w agę sy tu a c ji m ięd zyn a rod ow ej, 
sp o łeczeń stw o  polsk ie  sam orzu t­
nie za in ic jo w a ło , a racze j w zm o­
gło, daw no z doskonałym i rezu l­
tatam i p row a d zon ą  zb iórkę na 
rzecz d ozb ro jen ia  u m iłow anej A r ­
m ii. O w a sam orzutna ak cja  była 
odpow iedzią  na su gestie  z za ch o­
du. Była jed yn ą  słuszną o d p o ­
w iedzią , ja k ą  m óg ł dać N aród  
W ielk i, k tóry  przez w ieki p o tra fi ł  
p row a dzić  sw ą n iezależną  p o lity ­
kę. W reszc ie  sy tu a c ja  sta ła  się 
tak groźn a i pow ażna, że Rząd 
R zeczy p osp o lite j p ostan ow ił ro z ­
pisać p ożyczkę  w ew n ętrzn ą  na ce ­
le d ozb ro jen ia  naszej bron i lo tn i­
czej i p rze c iw lo tn icz e j.

P osy p a ły  się o f ia ry  i zg łosze ­
nia su bsk ryben tów . N ie mam za­
m iaru om a w iać w n in ie jszym  a r ­
tykule p rzeb iegu  su bsk ry p cji, pod 
k reś lić  je d y n ie  p ragn ę udzia ł w 
n iej P olsk ie j M łodzieży  A k ade­
m ick ie j, tak zaw sze żyw o reag u ­
ją ce j na w szelk iego  rod za ju  obce  
su gestie  czy zakusy.

L E G IA  A K AD EM ICK A
P olska M łodzież  A kadem icka, 

w ychow ana w  duchu pośw ięcen ia  
dla w ie lk ie j spraw y o jczy zn y , nie 
jed n ok rotn ie  akcen tow ała  sw e 
n ieprze jed n an e stan ow isko w obec 
c ich ych , Łzy też ja w n y ch , w ew ­
n ętrznych , czy też zew nętrznych  
w rogów . Już na d łu go  przedtym  
m łodzież, rozu m ie ją c  k on ieczn ość  
w p row ad zen ia  zb ro jn eg o  p o g o to ­
wia rzu ciła  m yśl u tw orzen ia  o r ­
g a n iza c ji w o jsk o w e j, k tóra by za­
prow adziła  kadry  studenck ie  do 
przyszłych  zm agań w ojen n y ch .

L eg ia  A kadem icka!
W y ra zy  te —  to sym bol p ośw ię ­

cen ia  dla Polski, to sym bol g o to ­
w ości akadem ika polsk iego . K ie­
dy w  pam iętnym  roku 1020 n a ­
w ała  bo lszew ick a  zagraża ła  bez­
pośredn io  państw u  polskiem u, 
Polska M łodzież  A kadem icka  sa­
m orzutn ie, z p oczu c ia  obow iązku  
rzu ciła  książki i podręczn ik i, o p u ­
śc iła  sale naukow e i ch w y c iw sz y ! 
za broń  poszła  na p o le  bitew.. Tale 
zrodziła  się L eg ia  A kadem icka. 
Spełn iła  sw e zadan ie  ch lu bn ie^  
W róciw szy  zaś do m urów  u cze l­
nie, nie zapom niała  o obow iązku  
d a lsze j p ra cy  dla Polski.

D U C H  Ż O Ł N IE R SK I
N adszed ł rok  1934. N a h o ry zo n ­

cie  eu ropejsk im  p oczę ły  grom a­
dzić się p oczątk ow o m ałe obłoki, 
k tóre n iebaw em  w  ciężkie, b u rzo ­
w e elem enty  się zam ien iły . M ło ­
dzież polska , p os iad a ją c  zdoln ość 
patrzen ia  w  przyszłość, rzu ciła  
hasło  p rzek reślen ia  w szelk ich  nie 
isto tn ych  sp orów  i w aśni i roz ­
poczęła  w spólnym  w ysiłk iem  prk- 
cę nad budow ą p otęg i P aństw a. 
O sto ję  naszej w ie lk ości m łodzież 
zaw sze w id zia ła  w  A rm ii, w 
zb ro jn ym  p og o to w iu , w żo łn ie r ­
skim w ych ow a n iu .

„P a ń s tw o  polsk ie  w in n o być 
o rg a n iz a c ją  zb ro jn ą  N arodu , w 
którym  du ch  żo łn iersk i przenika 
N aród , a du ch  n arod ow y  A rm ię, 
służba zaś w o jsk ow a  stan ow i za ­
szczy tn y  obow iązek  każdego P o ­
laka i n a jw a żn ie jszy  etap w y ch o ­
w an ia  n a ro d o w e g o ” .

O to ja k  m łody ruch  n arodow y 
ok reślił sw e stanow isko, S łow a 
pow yższe, ja k o  dru g i punkt de ­
k la ra cji O bozu N a rod ow o - R a ­
dykalnego, sta ły  się kanonem  n ie ­
w zruszalnym , w edług' k tórego  p o ­
stępow ała  i p ostęp u je  P olsk a  M !o 
dzież A kadem icka.

M łodzież  n ie p oprzesta ła  jed nak  
na d ek la ra cji. S łow a, rzucon e 
przez O bóz N a rod ow o - R adykal­
ny, zosta ły  w cie lon e  n iebaw em  w

czyn. W  dniu 11 lis top a d a  1937 
roku Polska M łodzież  Akadem ie-, 
ka, na placu  przed P o litech n ik ą  
W arszaw ską zebrana, rzu ciła  
m yśl w skrzeszen ia  tra d y c ji sw ych  
poprzedn ik ów  —  u tw orzen ia  L e ­
gii A k a d em ick ie j. P rzez sam ą 
m łodzież  polską za in icjow a n a , 
L eg ia  od sam ego początku  sp e ł­
n iała sw e zadania n a leżycie . W re  
szeie w roku bieżącym  akadem icy 
p o lscy  rzu cili h asło p rop agan d y  
po lsk ości na kresach  w sch od n ich , 
gdzie  lu d n ość  tum aniona przez 
obcych  p ła tn ych  agen tów  nie w i­
dzi te j p o lsk ości i u rok ow i je j 
nie p od d a je  się. O bu dzić  K resy, 
zw iązać siln ie z M acierzą , ca łe  
pogra n icze , zn iszczy ć  w p ły w y  w ro  
g ie j a g ita c ji, o lo  now e zadanie, 
jak ie w zię ła  na siebie P olsk a  M ło ­
dzież A kadem icka.

Tak p ow sta ła  O .'S i S. A . —  0 -  
ficersk a  Służba Sp ołeczna  A k a ­
dem icka.

A K A D E M IK . ŻO Ł N IE R ZE M
L ecz i na tym  nie kon iec. O- 

becna sy tu a c ja  p olityczn a  w ym a­
ga m ob iliza c ji w szystk ich  sił N a ­
rodu, w ym aga bezgra n iczn eg o  p o ­
św ięcen ia  i g o tow ośc i w szystk ich  
Polaków .

Że P olsk a  m usi b y ć  p ierw szo ­
rzędną p otęgą  w  E u rop ie , w szy s­
cy to rozu m ieją . R ozu m ie to tak­
że, a racze j rozum ie to przed e  
w szystkim  akadem ik polsk i. B oć 
przecież akadem ik to żo łn ierz , to 
o fice r , dow ódca . I d la tego  szcze ­
góln ie  g orą co  akadem ik na apel 
A rm ii zareagow ał.

JE D E N  O B IA D  D L A  A R M II
Już w p ierw szych  dn iach  na­

p ięcia  sy tu a c ji m iędzyn a rodow ej 
pop łyn ęły  o fia ry  p ien iężn e  od m ło 
dzieży akadem ick ie j. S tanęły  do 
apelu B ratn ie  P om oce , naczeln e 
o rg a n iza c je  akadem ickie, stanęły  
do apelu  kola  naukow e, k o rp o ra ­
cje , k o n fe d e ra c je  i bezpośredn io  
p oszczeg ó ln i akadem icy. R ozu ­
m ie ją c  jed nak  zasadę, że ak cja  
zb iórk i na FON m usi b y ć  p o ­
w szechn a , że m usi o b ją ć  sw ym  za 
sięgiem  w szystk ich  bez w y ją tk u  
akadem ików  - P olak ów . P o ro zu ­
m ienie B ratn ich  P o m o cy  rzu ciło  
hasło o fia row an ia  jed n eg o  obiadu  
m iesięczn ie na ce le  dozb ro jen ia  
A rm ii. W  ten sposób  m łodzież  
w yk aza ła  g o tow ość  w yrzeczen ia  
się w szystk iego , n aw et n a jn iezbęd  
n ie jszych  rzeczy , gdy  p rzy jd z ie  
k on ieczność, gdy  zażąda tego 
O jczyzn a .

K R E W  N A  D O ZB R O JE N IE
Z piękną in ic ja tyw ą  w ystąp iło  

także w arszaw skie  K oło  M edy­
ków , od d w óch  lat fo łk s fron tow e j 
w yda rte  i prow adzon e przez m ło ­
dzież n arod ow o -  radykalną. O to 
rzucono h asło : K re w  akadem ika 
na ce le  d ozb ro jen ia  A rm ii. Istn ie ­
ją cy  przy  kole, ośrodek  k rw io ­
d a w có w  p rzy jm u je  zapisy tych  
ak adem ików , k tórym  zdrow ie p o ­
zw ala  na tran sfu zję  k rw i: Z d o b y ­
te za tran sfu zjow an ą  k rew  aka­
d em ik ów  fu n du sze  postan ow ion o 
przekazać na d ozb ro jen ie . Już d o ­
tychczas ośrodek  p rzy ją ł w ie le  
zgłoszeń  na przeszło  5 tys. z ło ­
tych . In ic ja tyw a  K oła  M ed yk ów  
jest sym bolem , że akadem ik  g o ­
tó w  jest zaw sze przelać k rew  dla 
P olsk i. Dziś kilkaset cm . sześcien

n ych  k rw i na d ozb ro jen ie , ju tro  
w szystką  k rew  na polu  b itw y.
Oto sym b ol w ym ow n y.

M ając taką m łodzież, P olska 
sp ok o jn ie  m oże patrzeć w  p rzy ­
szłość. S p ok ó j i gotow ość, książ­
ka i karabin .

S A M O Z A T R U C IE
N A  T Ł -Ł  W Ą T R O B Y  

Sumozatrur-e bywa przyczyną wie i ba i nerki
lu dolegliwości (bóle artretyczne. ta 
manie w kościach, bóle głowy, po­
denerwowanie, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrob'e, niesmak w li­
stach, brak apetytu, swędze­
nie skóry skłonność do obstrukcji, 
plamy i wyrzuty na skórze, skłon­
ność do tycia, mdłości, język obłożo-

są organami oczysz­
czającymi krew i soki ustroju. 20- 
łetr.ie doświadczenie wykazało, że 
zioła lecznicze „Cholekinaza” 
H. Niemojewskiego, lako żólcio - 
móczopędne są naturalnym czynni­
kiem odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych. Bezpłatne broszury 
otrzymać można w laboratorium fś-

ny) Trucizny wewnętrzne wytwa- j zjologiczno-chem. „CHOLEKINAZA" 
rzające się we własnym organiżmic, i H. NIEMOJE1’, SKIEGO, Warszawa, 
zanieczyszczają krew, niszczą orga- jN owy-św ial Nr. 5 oraz w aptekach i 
nizm i przyspieszają starość Wątro- * składach aptecznych.

Wielką gwarancją pokoju
nazywa jednogtośnte Francja

d e c y z j ą  o  s ł u ż b i e  w o j s k o w e j  w  A n g l i i
D ecy z ja  rządu prem iera Cham ­

berla ina w prow ad zen ia  ob o w ią z ­
k ow e j służby  w o jsk o w e j w y w o ­
łała w  sto licy  R ep u b lik i n iek ła ­
m aną radość. Zasada p o w o ły w a ­
nia do służby  ty lk o  w  czasach  
w o jn y , została szczęśliw ie  p rze ­
łam ana, A n g lia  zrozum iała, że w  
czasach, pe łn ych  n iep ok oju , w  ja ­
kich  obecn ie  ży jem y, regu larn a  
arm ia W ie lk ie j B rytan ii ob ok  p o ­
tęgi m orsk ie j i lo tn icze j je s t  n ie ­
od zow n ym  w arun k iem  ró w n o w a ­
gi sił w  E u rop ie , co  zresztą w ią ­
że się ściśle z p o lity k ą  k on tyn en ­
talną d o  ju k iej jest zm uszona 
W ielk a  B rytania .

FRAN CJA
ARG U M EN TO W AŁA
F ran cja  od d łu ższego czasu w y ­

w ierała p resję  na rząd angielski 
w  k ierunku  p ow zięcia  d ecy z ji p o ­
w szechn ej służby w o jsk o w e j. 
R epu b lik a  z 40 m ilion am i stanie 
w obec  b lo k u  120 m ilion ów  i b ę ­
dzie m usiała w ytrzym a ć p ie rw ­

sze n atarcie  zar.im  n ade jd zie  p o ­
m oc an g ielsk ie j arm ii lą d ow e j, a 
jak  będ zie  w yglądała  p om oc dla 
F o lsk i?  czy ty lko b lok adą  m orza 
P ó łn ocn eg o?  W praw dzie  w  roku  
1915 W ielk a  B rytan ia  nadesłała 
p om oc; na fran cu sk im  w schodn im  
fron c ie  w a łczy ła  1.500.000-na ar­
m ia angielska dobrze u zbro jon a  i 
w yek w ip ow an a , jed n akże  p rzy ­
by ła  ze znacznym  opóźnien iem . 
D ziś w  d ob ie  m otoryzacji, k iedy 
żo łn ierz  m usi się zapoznać ze 
sk om plik ow an ym  m echanizm em , 

nie im p row izu je  się organ izacji 
od dzia łów , na to trzeba d łuższe­
go czasu.

P on adto  gdy  A n g lia  w yd a je  tak 
w ie lk ie  sum y na zbro jen ia , dzie­
siątki m ilia rd ów  na tanki, broń

w ca ły m  społeczeństw ie W ielk ie j 
Brytan ii, gdzie  op in ia  publiczna 
u leg ła  zasadniczej zm ianie i akcja  
rządu n atrafić  m oże jed yn ie  na 
op o zy c ję  partii P racy.

O P IN IA  P R A S Y
N ie ma dziennika fran cu ­

skiego, k tó ry b y  nie p ośw ięcił 
sw y ch  szpalt na om aw ian ie  tego 
h istoryczn ego  zw rotu  w  dzie jach  
stosu nków  angielskich .

.D y w iz je  angielskie —  pisze 
B ou rgu es w  „P e t it  P aris ieu " —  
będą m ogły , gd y  za jdzie  Tego p o ­
trzeba, stanąć w  je d n y ch  szere­
gach  z nam i p rzeciw k o  w sp óln e ­
mu n iebezp ieczeń stw u ... gest an­
gielsk i jest dow od em  n ierozer­
w aln ej przy jaźn i, jaka  łą czy  o d -  
daw na oba  k ra je " .

p rzeciw lotn iczą , arm aty, sarnolo- j „P a ris  S o ir” :
ty  i t. d., n ie d o  p om yślen ia  jest ! .Wielka Brytania zrozumiała. Obo-
aby  A n g lia  n ie u tw orzy ła , ja k o  wiązkowa służba stała się faktem do- 

, . , , , . ; konanym. Fakt ten wzmacnia sojusz
u zupełnienie, doskon ale  w y szk o - : francusko . angiel9kii aie także m -
lon ej siły  lą d ow e j. S tan ow isk o  ! gza do zastanowienia się Berlina.
F ra n c ji zn alazło  p rzych y ln e  ech o  Czego można żądać w ięcej?...”

F rossard  w  „L a  J u stice ":

( d l i i  p a r t i i ;  3 J a p o n i ę
W  obecnym  n ap ięc ie  obydw ie, 

strony  gorączkow o w obliczu  
w o jn y  badą ją  p o zy cję  jza j. .p rze ­
ciw . Z tego  punktu w id zen ia  wąay 
stkie państw a E u rop y  zosta ły  
poddane śc is łe j analizie , n ieza ­
leżn ie od d yp lom a tyczn ych  za­
b iegów  nacisku  .fin a n sow ego  i 
ca lcg o  arsenału  gróźb  i ob ietn ic. 
T c  sam e kw estie p o w s ta ją 'w  s to ­
łu  tiku do n arodów  w schodu , a 
szczególn ie  n arod ów  P acyfiku .

J O E 1 B E Z P IE C Z E Ń ­
S T W O  J A P O Ń S K IE

Jak w iadom o Japon ia  należy 
dziś do gru py  państw  totalnych  i 
pod p isa ła  n arów n i z W łoch am i i 
N iem cam i pakt an lyk om in tern ow  
ski. S tan ow isko Ja pon ii na w y ­
padek w ybuchu  w o jn y  e u ro p e j­
sk iej bu dziło  duże n iep ok o je  
w śród  m ałych  państw  e u ro p e j­
skich , jak H oland ia , p o s ia d a ją ­
cych  w ielk ie  obszary  k olon ia lne. 
Paifątw o to, w ierząc  w zdoln ość 
b o jo w ą  sw ej lu d n ości e u ro p e j­
skiej, m iało pow ażne obaw y w o ­
bec ew en tu a ln ości za ję c ia  jeg o  
p o s ia d ło śc i zam orsk ich , a sz cze ­

kom  na pogran iczu  koreańskim , j rozs ia n y ch  na w szystk ich  szczeb -1  ró w  ja p oń sk ich , ani sprzedaw ać 
nie 'je st brana pow ażn ie  pod uwe  ̂ ' lach  h iera ch ii sp o łeczn e j. W  J Japoń czyk om  sw ych   ---------"~"-

ę. iNatomiasi obok  StaniÓW Z jed ” 
n oezn ych ’ A m eryk i na P a cy fik u  
w yrasta  -now a groźn a  potęga ,
która przeciw staw ia  się Japon ii—- 
Chiny.

O K U F U J A  LECZ NIE  
.. F / kH U J A

/. dnia na dzień  sy iu a c ja  w 
C hinach  zm ienia  się na n ieko­
rzyść Japon ii. W yw iad  za g ra n icz ­
ny stw ierd za , że ok u p u jąc  w ięk ­
szość terytoriu m  ch iń sk iego , Ja ­
p oń czy cy  p a n u ją  fak tyczn ie  ty 1

T szun  - K in g , n ow ej sto licy  po- 
ł ” dn iow ych  Chin, bez p rzerw y  
szkolone są coraz to now e za ­
stępy  m łodzieży  m ęsk iej 1 żeń­
sk iej p rzezn aczon e do p rop ag an ­
dy i o rg a n iz a c ji sabotażu na te­
ren a ch  ok u pow an ych .

LEGENDARNA  
DETERM INACJA  

I NOW OCZESNY DUCH
P o  w iekach  uśpien ia  i b ie rn o ś ­

ci w alk i, naród  ch iński obudził 
się i p rzys łow iow a  determ in a cja

„W ódz Trzeciej Rzeszy nie zawa­
hałby się uderzyć, gdyby był przeko­
nany. że napotka tylko siły Republi- - 
ki... trzech przeciwko jednemu... nie 
zapominam, że imperium nasze da 
nam dostateczną ilość żołnierza, nie 
zapominam także, że Polska może 
zmobilizować 5 milionów. Ale mimo 
pomocy Polski, będziemy musieli wy 
trzymać główne natarcie jak to nia 
śnie było w roku 1914... , Angba

P rzełam an ie  b ie rn ego  oporu  a e - . zdaje sbbie sprawo z decydującego
su row eow .

ko nad lin iam i k o le jow y m i i w ięk  C h iń czyków  w  p o łą czen iu  z na­
szym i m iastam i, natom iast oku- j zbudzoną psych iką  w ojen n ą

tek m ilion ów  ok azu je  się rzeczą 
niełatw ą, a często  w p rost n iew y ­
konalną, tym  ba rd zie j, że C h iń ­
czycy  jak o zap łaty  żąd a ją  s re b r ­
nych dolarów .

K O N T R O L A  
D E W IZ O W A  

I  P IE N IĄ D Z E  
P A P IE R O W E

O sta tn io  ce lem  opanow an ia  
handlu  Chin, J a p oń czy cy  zasto­
sow ali su row ą  k on tro lę  w a lu t i 
obrotu  sz lachetnym i m etalam i, i 
dążąc do sk on cen trow a n ia  cale- j

pow an e obszary  są terenem  op a ­
now anym  ca łk ow icie  przez gueri- 
lasów kę, która  tępi w  sp osób  szyb 
ki i zdecyd ow a n y  zarów no m n ie j­
sze od d zia ły  japoń sk ie , ja k  każ­
dego C hińczyka, sp rzen iew ierza ją  
cego  się sw ym  obow iązkom  pa ­
tr iotyczn ym . O d d łu ższego czasu 
Ja p oń czy cy  próżno u siłu ją  stw o ­
rzy ć  w  P ek in ie  rząd p ó łn ocn o  - 
ch iński, n ow om ian ow an i m ini-

| p osta w iła  Japoń czyk ów  w  sytu a- go  im portu  i eksportu  w  F ed era l-
c ję  bez w y jśc ia , tym  b a rd z ie j, że 
ń ie ty lko na ty łach , lecz rów n ież 
na fr o n c ie  w o jen n ym  C h iń czycy  
m ogą  się p oszczy c ić  ca łym  szere­
giem  sukcesów .

BIERNY O P on  
GOSPODARCZY

P rób y  p ok rycia  kosztów  w o jn y  
kosztem  życia  g osp od a rczeg o  
Chin, okaza ły  się złudne. Chiń­
czycy  n aw et na teren ach  okupo-strow ie  są ju ż  n aza ju trz  m ordo- 

g ó ln ie  W ie lk ich  A n ty li przez Ja- w an i przez sp isk ow ców  ch iń sk ich , w an ych  nie ch cą  k u pow ać tow a
ponię, ja k o  so ju szn iczk ę  państw  
totalnych.. U trata tych  w ysp  p od ­
cię łaby  ca łk ow icie  źródła d o b ro ­
bytu  m etrop o lii h o len d ersk ie j.
N ie  m n ie jsze  obaw y ży w iły  pod 
tym w zględ em  takie potęg i k o lo ­
nialne, ja k : A n g lia  i F ra n cja .

C H IN Y  S IE  B U D Z Ą
Jeżeli dziś te obaw y nie są tak

Katastrofa samochodu
n a ł a d o w a n e g o  d y n a m i t e m

Na skrzyżow an iu  u lic  D a rk o w - 
sk iej i M arsz. Śm ig łego R yd za  W 
C ieszynie nastąpiło zderzen ie  sa - 

pow ażn ie  brane pod  uw agę, to i m och odu , n aładow an ego d y n a m i-
m usiały za jść  now e fak ty  na D a ­
lekim W sch od zie , lub też racze j 
in aczej W ypadła ocen a  starych  

•zjawisk. Jak w iadom o Japon ia  
p row a dzą c w o jn ę  w C hinach, 
je d n o cze śn ie  zagrożona  je s t przez 
R a n y  Z jed n oczon e  i R o s ję . G o­
tow ość  b o jo w a  te j osta tn ie j po 
n iedaw n ych  n ieudan ych  próba ch  
p rzeciw sta w ien ia  się Ja poń czy -

tęm, należącego do k opa ln i „E u ­
gen iu sz" w  P ietw a łdzie , z sam o­
chodem  p ó łc ięża row y m  firm y  ,,V e- 
sp sr “ z C horzow a. W  następstw ie 
zd erzen ia -ob a  sa m och od y  zsunęły 
sio z u licy  na p rzyd rożn y  dom , u -

leg a jąc  znacznem u uszkodzeniu .
K o n w o je n c i sam ochodu  c iężaro­

w ego , nadsztygar H en ryk  T araba 
i instalator W in centy  S trzyżow sk i 
doznali w  katastrofie tak ciężk ich  
obrażeń, że p rzew iezien i do  szp i­
tala w  K a rw in ie  zrnarii.

Kierowcy obu sam och od ów  wy­
szli z wypadku cało.

R e z e r w o w e ^  e  k w a t e r  w  c z e s  e  t r w a n i a

T argó w  Possiaróskirh
W  czasie trwania Targów Poz- I Biuro Kwaterunkowe Targów Poz­

nańskich funkcjonuje specjalne Biu- j nańSich, Główny Dworzep. Pokoje 
ro Kwaterunkowe ,>a Dworcu Głów- j vr mieszkaniach prywatnych dzielą 
uym (Dworzec Zackudni), które przy. i się na 4 klasy, począwszy ,<̂ 1 3.—  zl. 
dzielą mieszkania prywatne, a o ile | wzwyż. Przy pobycie prze* jedną do- 
są wolne pokcje^w lnitełhcli, również" bę doucza hic 30 proc. dodatku.

Za przydział pokoi pobiera Biuroi w hotelach. Przyjeżdżających na 
Targi uprasza się o rezerwowanie po­
koi pisemnie. W tym celu wystarczy 
napisać kartkę pocztową pod adresem

Kwaterunkowe 0,5q grosz.y. Biuro w 
czasie Targów Poznańskich czynne 
jest całą dobę.

S t u d e n c i  l w o w s c y
p r z e d  s ą d e m  a p e l a c y j n y m

P rzed  sądem  a p e la cy jn y m  w e ł n y  U JK . O pielą, O rchel, Zaręb- 
L w o w ie  stanęli stu d en ci m e d y c y -  I ski i Szam ocki, oskarżeni o  p rze -

chowy-wan.e materiałów wybucho 
wych.

Sąd ap e la cy jn y  za tw ierd ził o d ­
nośny w y ro k  I -sze j instancji, ska­
zu ją cy  ich  na 5 m iesięcy  w ięz ie ­
nia. N atom iast sąd u ch y lił w y ro k  
u n iew in n ia jący  d w óch  dalszych  o -  
skarżonych , sk azu jących  ich  po 
m iesiącu  w ięzien ia .

Sprawa ukraińska
w  fth B k z u  w o j n y

Dnia 28, 4. 1989 r. odbyło się ze­
branie w klubie dyskusyjnjm im. Ja­
na Ludwika Popławskiego Referat
wygłosił dr, Tadeusz Gluziński pod 
tytułem „Sprawa ukraińska w Obli­
czu ewentualnej wojny” .

nym  Banku R ezerw ow ym . Bank 
ten je s t  jed n ocześn ie  in sty tu c ją  
em isy jn ą  i dąży do w yru gow an ia  
obrotu  m eta low ego i zastąpien ia  
go w yłą czn ie  system em  w alu ty  pa 
p ie ro w e j. P ien iądze  papierow e, 
ja k o  nie p os ia d a ją ce  pok rycia  
m eta low ego i nie w ym ienia ln e na 
złoto , n ie  w zbu d za ją  w śród  lu d ­
n ości zaufania. O gran iczen ia  w a­
lu tow e zostały  uznahe tylko na 
teren ie  k on ces ji w łosk ie j, za rów ­
no F ran cu zi, ja k  A n g licy  za sto ­
sow ali ostry  b o jk o t zarządzeń  w a­
lu tow ych  ja p oń sk ich .

JAPONIA
Z B IL A N S O W A N A

W  tych  w arun kach  m ocarstw a  
zach odn ie  dążą do przekonania , 
i e  Ja pon ia  je s t  zbyt osłab ion a  i 
uw ikłana w w o jn ę  chińską, aby 
m ogła  w  razie w yb u ch u  w o jn y  eu 
ropejskiiej zd ob yć  się na n ow e ak­

ty a g re s ji na P a cy fik u . Z a op a ­
tru ją c  C hiny w sam oloty , b roń  i 
am un icje , państw a zach odn ie  
prow adzą  jed n ocześn ie  życz liw ą  
w ym ian ę zdań z Japon ią , a esk a­
dry Stanów  Z jed n oczon y ch .... na 
w szelk i w ypadek  dem on stru ją  na 
P a cy fik u .

T ym czasem  to w ystarczy !
A ge.

posunięcia, jakie składa lin szali po­
koju” ,  j ,

tym  duchu  są pisane i  inne 
artykuły , k tóre  p od k reśla ją  d o ­
n iosłość d ecy z ji prem . C h am ber­
laina, d ecyz ji, pow zięte j po  g łę­
bokim  nam yśle, j p rzy  zupełnym  
poparciu  D om in iów . K ro k  te n . 
jest. log iczn ym  w yn ik iem  zo b o - 

! w iązań, ja k ie  W ielk a  B rytan ia  
przy ję ła  na siebie, * zaw iera jąc 

i uk łady z państw am i kontynentu .

M A N E W R
D Y P L O M A T Y C Z N Y

„O g łoszen ie  p ob oru  tuż p rzed  
m ow ą k an clerza  H itlera , to naj-. 
w iększy m anew r d yp lom a tyczn y  
naszych  cza só w " —  pisze „P aris  
M id i".

A m ba sad or an gielski za w ia d o­
m ił rząd R zeszy, że u ch w alen ie  
przez W ielk ą  B rytan ię  o b o w ią z ­
k ow e j służby  w o jsk o w e j, n ie m a 
na celu  k ro k ó w  agresyw n ych , 
jest je d y n ie  d otrzym an iem  zo b o ­
w iązań, w y p ły w a ją cy ch  z za w a r­
tych  u k ład ów . N igd y  sytuacja  
n ie b y ła  b a rd zie j jasna —  p od y je  
prasa w ieczorn a , —  ja k  dzisilKj, 
pok ó j za leży w y łą czn ie  od  d e cy ­
zji k an clerza  H itlera , n iesłusznie 
prasa n iem ieck a  ataku je  A n g k ę  i 
oskarża o  p r o w o k a c je " .

W ielk a  B rytan ia  n ie jed n ok rot­
nie d ow iod ła  sw y ch  in ten cji poko 
jo w y ch  w  przeciw ień stw ie  N ie ­
m iec, k tóre  od  czterech  lat, g w a ł 
cąc traktaty  ca ły  sw ój w ysiłek  
p ośw ięc iły  na p 'w ygotow an ia  
zbrojne. Z b liżam y  się —  m ów ią  
Francuzi do d e cy d u ją ce g o  m o­
mentu, d em ok ra c je  n ie  zan ied ­
ba ły  żadnego z posi& danych atu ­
tów , aby rzu cić  na szalę zachowa 
nia p o k o ju  w o jn y  n ie w yw oła m y , 
ale n ie  co fn iem y  się, gdy  nam  
zostanie * n arzucon a, p rzy jm iem y  
w alkę i zw yciężym y.

J. C. S.

Ukraińscy wywrotowcy
p r z e d  s ? d e m

P rzed  ,'.ądem o k rę g o w y m  w  
D roh oby czu  stanęło 4 -ch  m ieszkań 
có w  p ow . d ro h o b y ck ie g o  G ałd iuk , 
L iw y n , Iw ań czu k  i W .ydryk, oskar 
żon ych  o przyn ależność do OUN i 
U O W  oraz o c iężk ie  poran ien ie  ko 
m u n isty  K apina .

W  w yn ik u  rozpraw  G ałd iuk  -l  
L iw y n  skazani zostali na k ary  po 
12 lat c iężk iego  w ięzien ia , a dalsi 
csKarżeni po 6 lat w ięzien ia . P o­
nadto oskarżen i zostali skazani na 
pozbaw ien ie  p raw  obyw atelsk ich  

na la t 5.
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W it o ld  S iu c h u iń s k i

Międzynarodowe Tarsi
w  Poznaniu

n iety lk o  „s iln i, zw arci, g o to w i", 
ale i w  dużej m ierze gospodarczo  
n iezależn i i sp okojn i, należy się 
p raw d ziw e  uznanie.

—  Jeżeli ch odzi o to, co w ysta 
w iam y sami na obecn ych  T a r­
gach, to jest to. to w szystko co 
jest n a jp otrzebn ie jsze  i n a ja k tu - 
a ln ie j^ e  w  naszym  życiu  gospo

C h yba p ierw szy  raz od  czasu j —  Jest rzeczą  pow szech n ie  zna 
sw eg o  pow stan ia , P ozn ań sk ie  T a r , ną, że gorączk a  polity czn a  odb ija  
gi o d b y w a ją  się w  tak p ow ażn e j się przede  w szystk im  na życiu  g o -  
.^ytuacji m ięd zyn a rod ow e j ja k  o -  spodarczym , k tóre  szybko zawsze 
becna, w  p o k o ju  tak w zg lęd n y m . | na nią reag u je  podd a jąc się je j, a 
T o  też m yśl zatrzym uje  się n a d ; w ięc  ch oru ją c  rów nież, czy  tez 
istotą T argów  M ięd zy n a rod ow y ch  n ie p odda w szy  się— przez w ytw o- 
w o g ó le  i w arun kiem  ich  istn ien ia , rżen ie  w ie lk ie j ilości antytoksyn , 
ja k im i jest zgodne p o k o jo w e  > skuteczn ie  ją  zw alcza jąc.
w sp ó łżycie  p om ięd zy  n arod am i,! A n ty tok syn y , to ja k  w ia d om o  j d arczym  i po liy czn ym  w  najszer 
szan u jącym i n aw za jem  sw e p r a -  • su bstancja  w ytw arzana w e  k rw i j szym  tego słow a znaczeniu . Jest 
w o d o  życia  i d o  ro zw o ju . j P ° od pow iedn ich  zastrzykach, w ięc p o  raz p ierw szy  ja k o  „ w y -

|w organiżm ie a tak ow an ym  p r z e z : staw ca " Zaolzie, jest bogato  i 
ch orobę . Lecz nie ty lk o  po za-1 szczegó łow o  „w y s ta w io n y "  Ci O. 
strz.ykach, «ele i przez organ izm  ■ p „  j est propagan da -kra jow ych  
sam przez się. T o  w łaśn ie  zasłu - a rtyk u łów  zastępczych  i jest... 
g u ie  na podkreślen ie  w  o b ecn y ch  „w o jn a " . P rzy  w spółu dzia le  czyn  
T argach  P oznańsk ich , że w y k a zu - n ik ów  w o jsk o w y ch , osobny  
ją  zdrow ie  naszego życia  gospo

—  W  h istorii T a rg ó w  P o z n a ń - ! 
skich z k o le i X I X -t y c h , a ja k o  
M ięd zy n a rod ow y ch  X V -ty ch . m oż 
na o d ró żn ić  w yraźn ie  cztery  
ok resy . O kres I, to ok res  in fla c ji
od  r. 1921 do r. 1924, w  k tórym  i  ^
T argi P oznańsk ie , w  m łod e j P ° l -  ą aBe zeg0) k tóre sam o z siebie da je 
sce  O drod zon e j pe łn ią  fu n k c ję  ra(j yj nie potjd a w a ją c  się w szela-
iączn ika m iędzy  dzie ln ico  w ego. k iego rodza ju  gorą czk om  Dolity
dru g im  ok resem  p o in fia c ji —  o d 1 
r. 1925 d o  r. 1929 T argi, stają się 
już łą czn ik iem  m ię d zy n a ro d o w y m .1
O kres trz «c i od  r. 1930 do r. 1934 
ch a ra k tery zu je  ostro  w ystęp u ją cy  
k ryzys g osp od a rczy , a od r. >935 
następu je, p rze ja w ia ją ca  się na 
P ozn ań sk ich  T argach  i w  naszych  
stosunkach  w ew n ętrzn ych  i z za­
granicą , pew n a  p opraw a gospodar 
cza. i

T argi ob e cn e  m a ją  p ozy cję  w y -
łątkow ą.

rodza ju  gorączk om  
cznym . !

P rze ja w ia  się w tym  z d r o w y ,1 
zawsze czu jn y  instynkt n arod ow y , ■ 
w iodący  nas d o  p raw d ziw ej nieza 
leżności g osp od a rcze j.

Zasługa to  p racy  inżyniera i ro ­
botnika polsk iego , in ic ja ty w y  n a­
szego przem ysłu , haucilu i rze-ł 
m iosła. A  k ierow n ik iem  i o rga n i­
zatorem  ob e cn y ch  T argów , k tórzy 
m im o w y ją tk o w y ch  w  tym  roku  
tru dności, p ok azu ją  nam na T a r ­
gach  P ozn ań sk ich , że jesteśm y

dział u tw orzon o przem ysłu  p ro ­
du k u jącego  sp rzęt O. P . L. Gaz.

—  P oruszałem  g łów n ie  zc 
w zg lędu  na n ienorm aln ość i p o ­
w agę ch w ili jed n ą  stronę w aż­
n ości T a rg ów  P oznańsk ich , stro­
nę m oralną, k tóre j nie sposób te 
raz n ie doceniać.

—  Ich  w ie lk i rozw ó j z roku  
na rok  u d ow adn ia  ich  sens g o ­
spodarczy , dla k tórego  żyć za­
czę ły  i dziś ju ż  n iezb icie  ich k o ­
n ieczność, d la  handlu  polsk iego .

P oprzez w ielką  rew ię  naszej 
rodzim ej w ytw órczośc i, poprzez 
zestaw ien ie je j z w ytw órczością  
in nych  państw , poprzez b e z p o ­

średni stosunek  w y tw ó rcz y  z kon  
sum entem , zauw aża się braki i 
n ied oc ią g n ięcia , k tóre w łaśnie  

d la tego m ożna usunąć. W ie się 
co p otrzeba ,— p ozn a je  się k on iu n ­
kturę. T o  gw a ra n tu je  rozw ó j i 

stale oży w ien ie  naszego ży d a  go 
spodarczego.

L ep ie j też pozn ać m ożem y n a­
sze m oż liw ości eksportow e i sp raw  
dzam y co k on ieczn ie , na ja k n a j 
lepszych  w arun kach  —  w ięc 
skąd? —  m usim y im portow ać.

I jeszcze jed n o. T argi P ozn ań ­
skie m ają  w ielką a m b ic ję  służyć 
..h u m an izm ow i gosp od a rczem u ", 
k tóry  jest p rzeciw staw ien iem  
zm ech an izow an ia  życia  gospodar 
cezgo  i m a je  w y zw o lić  z w ię ­
zów  form alizm u . T em u  p ożą d a ­
nem u ce low i srużą napraw dę eo 
raz le p ie j !

Zebranie
a b s o l w e n t ó w  S W P

D oroczne Zw yczajne W alne Z e ­
branie Członków  Stowarzyszenia 
A bsolw entów  Szkoły Nauk P o li­
tycznych w  W arszawie w  dniu 23 
kw ietnia r b. w ybrało now y Z a­
rząd Stowarzyszenia na rok 
1939/40. Prezesem  został Pankow ­
ski W łodzim ierz.

J A S N A  MLECZNA

i  EDI 4
c d t er oU uk&  

x c x ju K u ftó 6 c L  m C e J ia

O b r ą c z k a  c z e r w o n e g o  w o d z a

z a s i l i  p o l s k i  F .  0 .  N .
( jk ) .  P rzed  k ilku  dn iam i Rada 

M ie jsk i w L u blin ie  w zięta  u - 
ch w a lę  przekazania na F O N  nie 

w yk u p ion ych  z b. lom bardu  m iej 
sk iego cen n ych  zastaw ów , które 
p rzech odzą  na w łasność m iasta 
w obec  u p ływ u  term inów .

N ielada sensacją stała się wia 
dom ość, iż pom iędzy  tym i zasta 
w am i zn a jd u je  się ślubna obrącz 
ka, należąca do b. g łó w n o d o w o ­
dzącego  arm ii b o lszew ick ie j, a

późn iej prokuratora  n aczeln ego 
ZSRR, M ik oła ja  Krylenki.

Jak w iad om o —  K ry len k o  
przed  w yb u ch em  w ie lk ie j w o jn jr 
b y ł w  L u b lin ie  n au czycie lem  
g im n azja ln ym . Zastaw ił on w  
lom bardzie  sw o ją  obrączk ę  ślub 
ną £5 lipca  1914 r., po czym  w y ­
jech a ł do R osji.

O becn ie  obrączk a  ślubna czer 
w on ego  w odza zasili polski Fun 
dusz O bron y  N a rod ow ej.

Urle nie zaprzestają akcji
przeciw zalewowi żydowskiemu

S z e r o k a  p r o p a g a n d a  Z w i ą z k u  P o l s k i e g o

Lud polski sio nie
„ T w ó j  t e s t a m e n t  w y k o n a m y

P o  p o g r z e b i e  k s .  D o m a ń s k i e g o

da
M

Przed kilku miesiącami pisaliśmy 
o akcji, jaką podjęło Stowarzysze­
nie Miłośników Urli, mającej na ce­
lu walkę z zalewem żydowskim oraz 
całkowite spolszczenie tego pięknego 
letniska.

Urie —  miejscowość znajdująca się 
w odległości 50 km od Warszawy, 
ma opinię najpiękniejszego letniska 
podwarszawskiego, zarówno zc wzglę 
du na położenie, jak i na warunki 
klimatyczne- co znalazło wyraz w o- 
rzeczeniu Izby Lekarskiej Warszaw­
sko- Białostockiej.

.M iejscow ość letniskowa Urle za­
sługuje na zaliczenie jej do kate­
gorii uzdrowisk ze względu na swe 
istotnie wyjątkowo zdrowotne wa­

runki klimatyczne i terenowe, które 
skłaniają lekarzy do kierowania tam 
pacjentów w celach kuracyjnych".

Urle od początku swego istnienia 
jako uzdrowisko, t. j. od mniej wię­
cej połowy 19-go wieku, były czy­
sto polskim letniskiem Niestety, 
przed kilku laty żydzi zaczęli stop­
niowo zalewać miejscowość.

W zeszłym roku Sekcja Letników 
SMU, grupująca znaczną liczbę mło­
dzieży akademickiej rozpoczęła walkę 
z tym stanem rzeczy.

O tym również dowiedzieli się ży ­
dzi. a chcąc za wszelką cenę łykać 
„mahoniowe powietrze”  urlowskie, 
walczą również swoją wypróbowaną 
metodą; wiedząc o ciężkiej sytuacji

P ogrzeb  prezesa Zw iązku P o ­
laków , śp. ks. patrona dr. D om ań ­
sk iego dostarczy ł ca łego  szeregu 
n o w y ch  fak tów , o b ra zu ją cych  
n iezm iern ie  ciężk ie  p o łożen ie  lu d ­
ności po lsk ie j w  N iem czech . N a­
leży tu za re jestrow ać zakaz ks. 
prałata  H arza z P iły  m o d łó w  w  
języ k u  po lsk im  w  czasie n abożeń ­
stw a ża łobn ego  i śp iew ów  w  ję z y ­
ku polsk im  nad grob em , ja k  r ó w ­
nież p rzem ów ień  pożegn a ln ych  w

. . . .  . . . , , , . . . ję zy k u  polsk im ;
materialnej miejscowe, ludności, pła- j ■ w y ja zd u  człon k a Ż arzą ­
cą bardzo wysokie ceny za wille, spo , , » , ■ t» •
dziewając się w ten sposób przekupić du Z w ią zk ó w  F o la k ow  Arlci tioz-

PIELĘGNOWANIE CERY r & U  NIEZBĘDNA
Zadaniem higieny i kosmetyki jest dopomożenie or­
ganizmowi i stworzenie skórze takich warunków-, aby 
naskórek nie ulegał uszkodzeniu, był m i ę k k i  

i elastyczny.
Zadanie powyższ e r o z w i ą z a ł o  Lab. Chem.
Farm. M A L IN O W S K IE G O  wyrabiając

odpowiednio przyrządzone K R E M Y :
Na noc: L a n o l i n o w y  udelikatniający

O g ó r k o w y  -wybielający
H a m a m e 1 i s toniczny (Usuwa zmarszczki) 

Na dzień: P h i l o d e r m i n a  i S p o r t o w y .

chłopów. I oto znamienny objaw: 
mieszkańcy Urli posiadający domy 
letnie wolą wynajmować taniej letni­
kom Polakom, aniżeli żydom.

Obecnie przychodzi Urlom z po­
mocą Związek Polski, rozwijając na 
szeroką skalę zakrojoną akcję propa­
gandową.

Akcja ta da napewno pożądane re 
zultaty, jeśli letnicy Polacy zdecydo­
wanie oprą się zalewowi żydowskie­
mu. Przez wcześniejsze wynajęcie 
mieszkań w letnisku nie dopuścimy 
żydów, żydzi bowiem już wczesną na­
wet wiosną wynajmują pokoje. Dal­
szemu zaś zalewowi żydowskiemu mu 
simy przeciwstawić się jak najbar­
dziej kategorycznie.

KUP POŻYCZKĄ
LOTNICZA - = =

ka z B erlin a  na p og rzeb  do Z a ­
k rzew a ;

p ro w o k a cy jn e  i dem on stracy jn e  
zach ow anie  się ks. w ik arego  
M ehrsm anna, k tóry  w  czasie n a ­
bożeństw a ża łobn ego  złośliw ie  
przeszkadzał na chórze, a po roz ­
poczęciu  śp iew ów  w  języ k u  p o l­
skim  nad grobem  osten tacy jn ie  
opuścił kondukt p o g rze b o w y ;

m asow a obecn ość  u rzęd n ik ów  
G estapo i S. A,, k tórzy  ze w szech  
stron fo to g ra fo w a li u czestn ik ów  
p og rzeb u :

zakaz n iem ieck ich  w ładz szk o l­
nych udzia łu  dzieci szkoły  p o l­
skiej w  Z ak rzew ie  w  p og rzeb ie  
Ks. Patron a,

u n iem ożliw ien ie  przez n iem iec ­
ką p la ców k ę  dyp lom a tyczn ą  w  
P olsce  zezw olen ia  na w y ja zd  
zb iorow e j w y c ie czk i do Z akrze­
wa.

M inio d ram atyczn ych  o k o lic z ­
ności, w  ja k ich  pogrzeb  się o d b y ­
w ał. lu dn ość polska  zach ow ała  się

z w ie lk ą  godn ością  i nie p o zw o li­
ła się sp row ok ow a ć  ja k k o lw iek  
ba rd zo  bo leśn ie  dotkn ięto  je j u- 
czucia  re lig ijn e  i narodow e. K ie ­
row n ik  Z w iązk u  P o la k ów  dr. K a ­
czm arek , żegn a jąc nad grobem  
ś. p. Z m arłego  z łoży ł p rzyrzecze ­
nie, że „testam en t K s. Patrona 
P o la cy  w  N iem czech  w y k o n a ją "!

.p rzyb y liśm y  —  m ów ił dr. K acz­
m arek —  z najdalszych zakątków 
Niem iec i przynieśliśm y sztandary

nasze T w oją  ręką ochrzczone, by 
je  schylić nad m iejscem  T w ojego  
odpoczynku ziem skiego i złożyć Ci 
hołd, hołd w ierności braterskiej i 
hołd w ierności narodow ej.

Zebraliśm y się u Ciebie, Księże 
Patronie, aby Cię upewnić o naszej 
na zawsze o Tobie pam ięci przez to, 
że ostatnie słowa T w oje  bierzem y 
do serc naszych, do serc w szyst­
kich Polaków  w  Niem czech, —  o- 
statnie słow a T w oje :

„LU D PO LSK I SI® M E  D A ! 
NIE D A !!“

P O  Z G O N IE  K A P Ł A N A - P A T R IO T Y

J. E. ks. b isku p D om in ik , su fragan  pelp liń sk i odpraw ia  egzek w ie  
u tru m n y zm arłego  kapłana p a tr io ty  polsk iego, ś. p. ks. B. D om ań ­

sk iego , na ch w ilę  przed spuszczeniem  je j do grobu .

K ie r m a s z firm chrześcijańskich
fPKCtr*. -B <śEHVl

J U Ż  N A D E S Z Ł Y
N O W O Ś C I  n a  G A R N I T U R Y ,  K O S T I U M Y ,  P Ł A S Z ­
C Z E  w  m a t e r i a ł a c h  B I E L S K I C H  i A N G I E L S K I C H

P o l s k i  P r z e m y s ł  S u k i e n n y  
Al. Jerozolimskie 

1 3

właściciel

Jerzy OSSOWSKI

ZAKŁAD 
WYROBÓW  BLACHARSKICH
S T .  SM I G  L  I N

Długa Nr. 29, tel. 11.62-14
Krycie, reparacja i konserwacja da­
chów dowolnymi materiałami. Ceny 

przystępne

F a b r y k a  t r y k o t a ż y

M. C H W A S Z C Z E W S K I
W -w a  M ok otów  P u ław sk a  71, tel. 4 .07-71 .

H O R Y
żądać w szędzie  z 3-m a gw iazdkam i w ełn ian e i baw ełn ian e  R Ę K A ­
W ICZK I (im ita c ja  d u ń sk ich ). Skarpety, p oń czoch y  m ęskie, dam ­

skie i dziecin n e

W y t w ó r n i a  P A L T .  K O S T I U M Ó W ,  S U K I E N
poleca ostatnie modele 1939

J ó z e f  S K W A R A  • W I E L K A  2

JEDWABIE ♦ WEŁNY W. NAWARA
MARSZAŁKOWSKA 123 W ie lk i w y b ó r  ♦  C e n y  n isk ie

Tukan

L a m p y  i  ż y r a n d o l e
W ielki w yb ór  •  N a jn ow sze m odele  •  Certv przystępne

B D G O N  F R 1 E D  MONIUSZKI 4

F.GREEiZIPSKliS*
.— -  1$0 telefon, 638-2b*

MAKSYMILIAN LINDNER I S-KA
  -  W ARSZAW A, UL. ZGODA 5 TELEFON 6 64-66 -

P O L E C A :
S k ó r y :  na obuwie, meblowe, Introligatorskie, galanteryjne, surowcowe, 
pasy transmisyjne blanki, skóry pode szwowe, przybory szewekie i t. p.

s k ó r z a n a  g a l a n t e r i a

Piotr ORZESZEK
M A R S Z A Ł K O W S K A  39 A

P la c  Z baw icie la  
P rzy jm u je  w szelk ie  obsta lu nk i 

i re p e ra cje  po cen a ch  niskich

Rłri77WF ME5KV K1AWATT. KOLN1UZTEI O.Ł1.1Ł.1N t, , OLO, , m  CKIJSTICI1I
to!7A*:i* jhapa :nm»c/;AAsitA rAtm*

Czarnowihl i âzuiihowshi
Wur*iowo. ul- trrn<Miki t

tel. I!.35-91
mscr lUDHieit TTCH wriłosawtEtT
moMCK wt wgirsTKicH msoncw.

REKLAMA -  TO POTĘGA HANDLU
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Bądźcie ofiarni
B O D Ą C Y  1 

S iła  1 w ie lk o ść  O jczy zn y  naszej 
za leży  p rzed e  w szystkim  od śc is ­
łe g o  zespolen ia  d u ch ow ego  na­
szych  Z iem  W sch odn ich  z ca ło -

d l a  P o l s k i e j  M a c i e r z y  S z k o l n e j
„Chcemy sie u czy ć  w  polskiej 

szkole, chcem y czy ta ć  polskie
książki.

B roń cie  nas p rzed  w y n a ro d o ­
w ieniem  i c iem n otą “

G łos ten  m u si b y ć  w ysłu ch an y .
Pomoc, lu d n ości k resow ej n iesie 

oddaw n a P o lsk a  M acierz  S zk o l­
na. W  bieżącym  roku  M acierz  
p r o w a d z i: 304 szkół p ow szech ­
nych, 10 szkół śred n ich , o g ó ln o ­
k szta łcą cy ch , 10 g im n azjów  h a n ­
d low ych , 11 szkól rzem ieśln i­
czych , 11 szkół za w od ow y ch  żeń­
sk ich , 24 przedszkoli, 9 bu rs i 2032 
b ib liotek .

T o  w szystk o trzeba u trzym ać i 
now e in sty tu c je  za łożyć.

W sp om óżc ie  P o lsk ą  M acierz  
Szkolną. T y s ią ce  d zieci k reso ­
w ych  czek a ją  je szcze  na w aszą 
pom oc.

S T O L IC A  M U SI PR 20JD O W A Ć  
P O L S C E !

KSIĄŻĘ WÓD 
J O D O ­

WYCH
W cześn ie jszy  p rzy jazd  zapew n i 
rycza łt Z Ł . 155—  za 3 ty g o d n io ­
w y  p o b y t m ięd zy  1 M A J A  A  15 
C Z E R W C A  W szelk ich  in form a cji 
u dzielam y od w rotn ą  pocztą.

D yrek cja .

śc ią  -P olsk i. L u dn ość tych  ziem 
instynktem  w łasnym  odczu w a p o ­
trzebę jed n oczen ia  się z całym  
narodem  polsk im  w e w łasnym  
państw ie.

Z  k re so w y ch  w si rozlega  s*ę 
w ołan ie  tysięcy  rod z iców  i dziefci:

K u p u jc ie  n a lepk i tr z e c io m a jo ­
w e  z orłem  pclukim  i litera m i 
P. M . S.

N a k le ja jc ie  je  n a  ok n ach  w  dn. 
3 M aja.

O k ażcie  ży cz liw o ść  dla sk a rb o ­
nek M acierzy .

N ie  ż a łu jc ie  g rosza  d la  w ie l­
k ich  w ysiłk ów  p odn ies ien ia  o - 
św ia ty  i ku ltury

Za w asze ofiary  P olska M acierz  
Szkolna zbudu je  dalsze tw ierdze  
p o lsk ości w  p o sta c i szkół, dom ów  
ośw ia tow ych , kursów , b ib liotek  i 
ś w ie t l ic !

O byw atele  W a rs za w y ’ B ądźcie 
o f ia rn i d la  P o lsk ie j M acierzy  
S z k o ln e j!

P .K .O . w niedrielę
p r z y j m o w a ć  b ę d z i e  w p ł a t y  n a  P .  0 .  P .

P. K. O zaw iadam ia, iż w n ie ­
dzielę . dn ia  30 kw ietn ia  b. r. 
w  godz. od JO-tej do 14-tej oraz 
u dniu  3 m ata b. r. w  godz. od 
10-te j do 19-tej k a sy : C en tra li

PK O , O ddzia łów  o r cz  Banku P K O
będą p rzy jm ow ały  zg łoszen ia  i 
w p łaty  na P ożyczk ę  O bron y  P rze ­
c iw lo tn icze j.

B b k l e  —  p o w i e s z  s a m —  •

j a  C i  t y l k o  c i a s t k o  d a m

R  A  O  I O
NIEDZIELA 30 K WIKT NIA

7.J5 Pieśń „A ve  Maria**. 7.20 Muzyka 
poia«n a  w wyk. Ork. Rozgłośni Kato­
w ickiej. S.00 Dziennik. 8.15 A udycja  dla 
wśi. 9.15 Transmisja nabożeństwa z k o­
ścioła Św. Krzyża ks. ks. Misjonarzy w 
Warszawie. Po nabożeństw ie: Muzyka 
(p iyty ). 10.50 Koncert, orkiestry w ojsko­
wej pod. dyr. kpt. Szatkowskiego. I ł .20 
Transmisja z otwarcia XVI M iędzynaro­
dow ych Targów w Poznaniu. 11.45 ..Tra­
d ycje  i teraźniejszość** — przegląd cza­
sopism oprać. M ościcki.

11.5? Hejnał. 12.03 Poranek sym fonicz­
ny w wyk. Krakowskiej Orkiestry Sym ­
fonicznej pod dyr. Ormickiego, oraz Ber- 
kwięówny -r- fortepian. 13.00 W yjątki z 
Fisn* J. Piłsudskiego. 13.05 Przegląd kul­
turalny. 13.15 Muzyka obiadowa. 14.40 
A udycja  dla dzieci. 15.00 Audycja dla 
wsi. 16.30 Reportaż dźw iękow y z rewii 
lotniczej w Warszawie. 16.50 ..Pieśń o 
skrzydłach'* — montaż poetycko - m u­
zyczny. 17.30 Podwieczorek przy m ikro­
fonie. 18.25 Chwila Biura Studiów. 19.30 
D oroczny bieg Raszyn — Warszawa o 
nagrodę Polskiego Radia. 20.00 Marsze 
w ojskow e (płyty) 20.15 Sport. Przegląd 
polityczny. Dziennik. Tygodnik dźw ięko­
wy, 2J..20 Muzyka taneczna 21.50 „śląska 
P ozytyw ka" 22.30 D. c muzyki tanecz­
nej 23.30 Dziennik.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
9.15 Nabożeństwo z Kościoła św. 

Krzyża w Warszawie.
Poranek sym foniczny, 

f €,50 „Pieśń n skrzydłach"
17.30 Podwieczorek przy m ikrofo­

nie.

w a r s z a w a  
14.30 K oncert popularny (płyty). 15.30 

M ożart: Koncert na flet i liarfę (płyty), 
15$8 Muzyka taneczna (p łyty ) 21.06 
Rgjggiero Leoneavallo: -.Pajace" - ope­
ra w  2 aktach. 22.25 Koneerl muzyki 
pólsklej. W yk.: Orkiestra P R pod dyr. 
G. Fitelberga i Woytc.wicz — fortepian. 
23.10 Muzyka taneczna (płyty)

STACJE KRÓTKOFALOWE 
20.00 Dziennik. ?0.I5 Sport. 20.20 Duety 

w  w yk Gadejskiej i Hupertowej. 20.35 
„W  Łow iczu" — audycja dla młodzieży.

0.05 W acław Suchocki gra na harmonii. 
0.25 Kronika dźwiękowa. 0.45 Dziennik. 
1.00 Sport. 1.05 „O j, zielenią się K u ja­
wy'* — audycja słowno - muzyczna. 
1.40 „W  Ł ow iczu" — audycja dla m ło­
dzieży. 2.in ..Melodie z przeszłości" — 
koncert rozrywkowy.

PONM DZIAŁEK J. 5.
£.30 Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze". 

6JB5 G4n«M.stvka- 6.50 Muzyka (p łyty). 
7X)0 Dziepm k. 7.15 Muzyka (p łyty ). .8-00 
Ajucjydlg dla szkdł. 11.00 „W  państwie 

— pogadanka dla dzieci star- 
esych — w yg!. Moszczyński. 11.15 M uzy­
ka (płyty) 1130 A udycja dla poboro­
wych.

11.57 Hejnał. 12.03 A udycja  południowa.
13.00 A udycja dla kupców  i rzem ieślni­
ków. 13.30 „Bach i Haendel" — audycja 
dla gim nazjów .15.00 -,Jak Marcin odna­
lazł ojczyznę" w oprać. M ieczników - 
skiej. 15.30 Muzyka obiadowa, 16.00 
Dziennik. 16.08 W iadom ości gospodarcze. 
16.20 Kronika naukowa: Historia — w 
cprac. prof. M ościckiego. 16.35 Pieśni lu ­
dowe. 16.55 „K ult pracy w literaturze" 
— dialog Skwarezyńskiej i J. Z. Jaku­
bowskiego. 17.10 „W  miesiącu słowików 
i bzu" — audycja stowno -  muzyczna. 
17.50 Kanał „Bałtyk — M orze Czarne" — 
pogadanka. 18.00 Śpiewają Jacąues Fills 
i Georges Tabet. (p łyty ). 18.30 Orkiestra 
dęta pułku „D zieci Bydgoskich" pod dyr. 
lept. Grabowskiego. 19.00 A udycja żo ł­
nierska. 19.30 „Budujm y silne lotnie- 
tw oi" (z Łodzi). 19.45 K oncert rozryw ­
kowy. 20.00 A udycja  dła wsi. 20.15 K on­
cert rozryw kow y. 20.35 Sport. Dziennik
21.00 Fragmenty oper Ryszarda Straus­
sa w  wyk. H. Zboińskiej-R uszkow skiej i 
zespołu solistów. 21.45 Nowości literac­
kie — om ówi S. Adamczewski. 22.00 M u­
zyka sym foniczna (p ły ty ). 22.55 Prze­
gląd prasy. 23.00 Dziennik.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
13.30 „Bach i Haendel".
15.00 „Jak Marcin odnalazł o jczy - 

znę“ — słuchowisko dja m łodzieży.
17.10 „W  miesiącu słowików i bzu".
21.00 Fragment. oper Ryszarda 

Straussa — śpiewa Helena Zhoińska- 
Ruszkowska.

22.00 Muzyku sym foniczna.

W ARSZAW A n
14.00 Muzyka popularna (p ły ty ). 14.10 

Muzyka popularna. 14.50 „Mozaika mu* 
zyczna" — koncert rozryw kow y (p łyty ). 
15.52 Muzyka sym foniczna Schumanna, 
(p ły ty ), 16.40 Sport. 16.45 Parę inform a­
cji. 16.50 Kącik solistów: Górecki i Nad- 
gryzowski. 17.10 „Południe na zam ko­
wym zegarze" — felieton wygł. Gra­
bowski. 17.25 ż ycie  kulturalne stolicy. 
17.40 Muzyka lekka (p łyty ). I8j00 M u­
zyka popularna. 21,05 Muzyka (p ły ty ). 
21.10 Psychologia a sądownictwo — o d ­
czyt wygł. dr. Żebrowska. 21.30 Muzyka 
taneczna (p łyty ). 22.20 K oncert solistów: 
Bielicka — sopran. Szalewski — altówka 
23.05 Gra Kreisler (p łyty).

STACJE KRÓTKOFALOWE
20.00 Dziennik. 20.15 Orkiestra wiejska 

Gnatewshiego. SO.40 ..Nuwa wieś polska"
: — pogadanka. 30.55 Prpgram na j^tro.

0.05 J- Zwidryu - Imielina — śpiew, 
Nawrocki — fortepian. 0.45 Dziennik 
1.00 Sport. 1.05 Śpiewa Chór Juranda. 
1.20 Reportaż aktualny. 1.30 Koncert 
orkiestry w ojskow ej pod dyr. kpt. Szat­
kowskiego. 2.00 ..Prawdziwy jedw ab poi- 

; ski" — pogadanka. 2.100 Gra orkiestra 
i Rynasa.

Silniejsza, n i  kryzys gospodarczy musi być łpol; 
polskiego sp o lsczsćstw sl 

Stwierdźmy to. składając ofiarę na 
„D a r Narodow y 3 Miaja” '

i i

W  MATERIAŁY
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J D O W L A N E
Lionatruismv sie

im

TY JfO w f-mach CHRIEŚCÎ HSKICH
1

Jesteś sjispaisSi® oaszip u®
zaprenumeruj nasze pismo!

Piwnerata ABC zł. 2,30 mios.

z dost. do mieszkania 
K a n t o r  Nowy £wtat 15-lp .
w  godz. 8—19 Tel. 309.32 w godz. 9— 16

HeMraoduiii rajdu Rzeszy Niemieckiej
d o  r z ą d u  R z e c z y p o s p o l i t e P o l s k i e j

3 stosunkach polsko-niemieckich
tfcERLIN. ?8 4. Niemieckie K uro 

informacyjne O głasza n a stęp u jący  
!, tekst memorandum rządu Rzeszy, 

złożonego dziś rządowi polskiemu-
Rząd niemiecki przyjął do wiado­

mości ogłoszone publicznie oświad 
cienie ze strony polskie] i brytyjskiej
0 dotychczasowych rezultatach i koń­
cowym celu prowadzonych ostatnio 
między P olsk ą . a Wielką Brytanią 
rokowań.

Według teęo oświadczenia, między 
rządem polsldm a brytyjskim zawar­
to tymczasowe porozumienie, które 
niebawem zastąpione będzie przez 
układ trwały, który zapewni Polf.ce
1 Wielkiej Brytanii wzajemną romoc 
na wyp idek, gdyby ri e podległość jed 
nego ?  obn pansto została Uezpoere- 
dnio lub. pośrednio zagrożne

ROK 1933— 1934
Rząd niemiecki jest zmuszony za­

komunikować rządowi polskiemu, co 
następuje: Gd, rząd narodowo-socja- 
listyczny zajął się w roku 1933 no­
wym ukształtowaniem niemieckiej 
polityki zagranicznej, pierwszym ce­
lem Niemiec po wystąpieniu ich z 
Ligi Narodów było ustalenie stosun­
ków między Niemcami a Polską na 
nowej płaszczyźnie. Kanclerz Rzeszy 
niemieckiej i śp. marszałek Piłsudski 
spotkali się w decyzji zerwania z po­
litycznymi metodami przeszłości oraz 
wkroczenia, przy załatwianiu wszyst­
kich spraw obu państw^ dotyczących,

' na drogę bezpośredniego porozumie­
nia państwa z państwem.

P O D P IS A N IE  P A K T U  
O N IE AG RESJI

Przez bezwzględne zrezygnowanie 
z zastosowania przemocy stworzono 
gwarancje pokoju, aby ulatwić_ obu 
państwom wielkie zadanie znalezienia 
dla wszystkich problemów politycz­
nych gospodarczych i kulturalnych 
rozwiązań, które polegają na spra­
wiedliwym i słusznym wyrównaniu 
obopólnych interesów. Zasady te, za­
warte w formie wiążącej w niemiec­
ko - polskiej deklaracji pokojowej Z 
26 stycznia 1934 r., miaty to na celu 

: i przez swe fakt-ezne powodzenie 
miały wprowadzić niemiecko polskie 
stoaunkl w zupełnie nową fazę. 2e 
(skazały się one w praktyce skuteczne 
dla obu narodów, dowodzi tego histo­
ria polityczna ostatnich pięciu lat.

I jeszcze 26 stycznia tego rnku, w 
dniu piątej rocznicy podpisania de­
klaracji obie strony stwierdziły to 
publicznie przy podkreślaniu zgodnej 
woli zachowania i iią przyszłość wier 
ności zasadom, ustalonym w 1934 r.

Z W R O T  W PO L IT Y C E  P O L SK I
Zawarty obecnie przez Polskę układ 

t  rzedem angielskim sto-, w tak oczy­
wistej sprzeczności z tymi przed wie­
lo miesiącami złożonymi uroczystymi 
r/świadczen'Snu, ie  rząd Rzeszy przy­
jąć może do wiadomości ten tak gwał 
t«wny w polityce polskiej zwrot tylko 
ze zdziwieniem i zdumieniem.

O ST R ZE  P R Z E C IW  NIEM COM
Nowy układ polsko - brytyjski po­

myślany jest niezależnie od tego, jak 
ukształtowane /ostanie jego ostatecz­
ne sformułowanie przez obu partne­
rów iko regularny pakt sojuszu'czy. 
a uranowi cie jako palrt, skierowany 
w wyniku swego ogólnego znaczenia 
i  całej sytuacji stosunków polityoz 
nych wyłącznie przeciwko Niemcom. 
Ze zobowiązania, przyjętego obecnie 
przez rząd polski wynika, że Polska 
zamierza w danym razie wziąć czyn­
ny udział w ewentualnym kouflikcie

niemiepko • angielskim przy agresji,! 
skierowanej przeciwko Niemcom, 
jeśli konflikt ten zna wet nie dotyczy! 
by Polski i jej interesów.

Jest to bezpośrednie i jawne ude-j 
rżenie, skierowane przeciw: zawarte­
mu w deklaracji 1934 roKii wyrze­
czeniu się wszelkiego stosowania 
przemocy.
P O M O C  T R ZE C IE G O  M O C A R ­
S T W A  O BO K  G W A R A N C JI N IE ­

M IEC
Sprzeczność między niemiecko - 

polską deklaracją a polsko - brytyj 
skim układem wymracza jednak w 
swei doniosłości daleko jes-tere poza 
ten punkt Deklaracja 1934 r miała 
stanowić fundament dla regulowani 
wszystkich powstających między obu 
krajami kwestii, niezależnie od mię­
dzynarodowych powikłań i kombi­
nacji w< bezpośrednim wyjaśnieniu 
między Berlinem a Warszawą, przy 
usunięciu zewnętrznych wpływów.

Założeniem tego rodzaju fundemen 
tu je»f oczywiście wzajemne zaufanie 
obu partnerów, jak również lojalność 
polityczna zamiarów jednego partne­
ra w stosunku do dugiego.

Rząd polski natomiast przez po 
wzięte obecnie postanowienie przysta 
pienia da sojuszu, skierowanego prze 
ciwko Niemcom, da? do poznania, że 
woli przyrzeczenie pomocy trzeciego 
mocarstwa od bezpośredniej gwa­
rancji pokojowej, zapewnionej przez 
rząd Rzeszy. Przy tym rząd Rzeszy 
musi 7. tego wyciągnąć wniosek, ie  
rząd Polski nie przykłada obecnie 
żadnej .wagi do szukania rozwiązania 
dla niemiecko - polskich zagadnień 
w bezpośrednich przyjaznych wyjaś­
nieniach z rządem niemieckim. Przez 
to zeszedł iu rząd Polski z drogi, wyt 
kniętej w 1934 r. dla kształtowania 
się stosunków niemierko - polskich.

SO JU SZ Z  F R A N C JĄ  
A  N IE M C Y

Rząd Polski nie może pow oływ ać 
się tw to, że deklaracja. IC34 r. pozo 
stawiać miała nietknięte zobowiąza­
nia, przyjęte przez Polskę lub 
Niem cy już przed tym  w obec stron 
trzecich i że przy tym muchowa* 
swą wartość obok tej deklara­
cji również ukiad sojuszniczy m ię­
dzy Polska a Francją. Sojusz pol- 
rJko - francuski istniał w  roku 1934, 
gdy Polska i Niemcy przystępow a­
ły do nowego kształtowania sw o­
ich stosunków.

Rząd niem iecki m ógł pogodzić 
się z tym  i aktem gdyż spodziewać 
się m ógł, że ewen.uaina niebezpie­
czeństwa sojuszu polsko - francu­
skiego, pochodzącego z okresu naj 
ostrzejszych nienue^ko - polskich 
przeciwieństw, które tracić by m o­
gły przez nawiązanie przyjaznych 
stosunków między Niemcami e P ciska 
same z siebie corav bardziej stracą 
na znaczeniu. W ejście jednak P o l­
ski w  stosunki sojiis-snicza z iVieł- 
ką Brytan.ą. co nastąpiło w  pięć 
lat pą ogłoszeniu deklaracji z  1934 
r., nie może być dlatego pol tycznie 
w żaden sposób porów nyw ane z 
pozostałym przy życiu sojuszem 
polsko - francuskim.

N O W Y  SO JU SZ P O L SK I 
Z A N G LIĄ

Przez ten nowy sojusz oddał się 
rząd polski na usługi polityki zai­
naugurowanej z innej strony, a 
zm ierzającej do okrążenia N ie­
miec.

Rząd R /eszy nie dał ze swei 
strony najmniejszeg ’< pow odu do 
tego rodzą ru zmiany polityki pol­
skiej. Dawał on rządowi polskiemu 
przy każdej nadarzaj aoej suę okazu 
zat o w no publicznie, jak i w poul 
nych rozm ow ach najbardziej w ią­
żące zapewnienia co Ju tego, że 
przyjazny rozw ój niem iecko pol­
skich stosunkom jest zasadni cc vm 
celem jego polityki zagraniczne i i 
że będzie on brał pod uwagę w 
swoich politycznych decyzjach za 
ws-je poszarcw anie uprawnionych 

interesów polskich.
A K C JA  „PACYFIKACJI** 

E U RO PY
Tak też prz< prowadzenie akcji, 

rozpoczęte przeż Niem cy w  marcu 
tego roku dla pacyfikacji Europy 
środkow ej nie naruszyło, w edług 
zapatrywań rządu fłzeszj w  żadnej 
mierze interesów polskich. W  zwią­
zku z tą akcją dos, ’o do ustano­
wienia polsko - w ęgierskiej grani­
cy, która ze strony polskiej okre­
ślana była stale jako ważny cel 
polityczny. Ponsdto dał rząd Et ze 
szy niodw znacznie w yraz temu, 
ze gotow jest z rządem polskim 
przyjaźnie rozpatrywać wszelkie 
problem y, które, zdaniem rządu 
polskiego, m ogły wyniknąć dla nie­
go z now ego ukształtowania się 
stosunków w  Europie środkow e/

S P R A W A  G D A Ń SK A
W podobnie przyjaznym  duchu 

próbow ał rząd niem iecki ruszyć^ z 
m iejsca uregulowanie jedynej je ­
szcze m iędzy Niemcami a Polską 
istniejącej kwestii, —  kwestii Gdań­
ska. '£« kwestia ta w ym aga uregu­
lowania, podkreślane by ło  ze stro­
ny niem ieckiej w obec Polski od 
ds lena i nie było to negowane 
przez stronę Polską.

Od dłuższego czasu usiłował rząd 
niem iecki przeKO.iać rzr.d polski, 
że istnieją bezwzględne m ożliw o­
ści słusznego dla interesów obu 
stron rozwiązania i że z usunięciem 
tej ostatniej przeszkody otwarta 
hvłafcy droga dla pełnej korzys-t- 

! nych w idoków  w spółpracy polity- 
' oznej Niemiec i Polski. Rząd F.zr 
j szy nie ograniczył się przy tym  do 
ogulnikowych aluzyj, lecz zapropo 
nowal rządowi polsh-.m u w  marcu 

, r o. w przyjaznej frrm ia uregulo­
wanie tej sprawy na nas*ępuią^ch  
podstaw ach:

P R O P O ZY C JE  NIEM IEC
Pow rot Gdańska do Rzesz’ . Eks­

terytorialna linia kolejow a i auto­
strada m iędzy Prusami W schodni­
m i a Rzeszą. Wzamian za to uzna­
nie przez Rzeszę całego polskiego 
korytarza i całości polskiej grani­
cy zachodniej, zawarcie paktu 
nieagresji na 25 łat, zapewnienie 
interesów gospodarczych Polski w 
Gdańsku oraz uregulowanie pozo­
stałych zagadnień -ospedarczych  i 
kom un, kacy jnych, w ynikających  
dla Polski z połączenia Gdańska z 
Rzeszą. Jedrocześaie rząd niem.e- 
cki w yraził gotow ość uw zględnie­
nia interesów polskich przy zą^e 
wn-eniu niepmńegłości Słowacji-

„M IN IM U M  •
Nikt, kto rna stosunki w  Gdań­

sku i w  korytarzu, jak i związane 
z tym  problem y, nie może zaprze- 
<wyr, przy objektyw nej ocenie, iż

propozycja ta =tanowi minimum 
tego, co z punktu widzenia intere­
sów  niemieckich, z których nie 
można zrezygnować, musi być w y ­
magane. Rząd polski udzielił jed ­
nak na to odpowiedzi, która była 
w prawdzie ujęta w  term ę kontr­
propozycji, iednal.ownż w ykazy ­

wała w  sw ej istocie całkow ity trak  
zrozumienia dla ujsrpieckiego pun­
ktu widzenia i równała się po pro 
stu odrzuceniu propozycy j ijięuale 
ckich.

M O B IL IZ A C JA  W  PO LSC E

Rząd polski dow iódł sam, że nic 
uważa sw ej odpowiedzi za nadają­
cą się do zaprezątkowanra przy ja 
cielskiego porozumienia, w  sposoł 
zarów no niespodz:cwany, jak  i dra­
styczny przystępując jednocześnie 
z udzieleniem owpowiedzi do szero­
k o zakrojonej częściow ej m obiliza­
c ji sw ej armii. Przez te niczym  nie­
usprawiedliwione zarząd r e n a  sclia 
rakteryzował rząd polski sens i cel 
swoich rokowań, które nawiązał 
bezpośrednio potem z rząden bry ­
tyjskim

Rząd niemiecki nie uważa ra ko 
nieczne odpowiedzieć na częściową 
m obilizację Polski kontrzarządze- 
niami o cłarak icrze w ojskow ym  
ttząd niem iecki nie m oże jednak 
przejść bez słow a do porządku atu' 
decyzjam i, pow ziętym i przez rząd 
polski w  ostatnich czasach. Jest on 
natomiast Im własnemu ubolewa­
niu zm uszony do stwierdzania, m  
następuje

Z A P E W N IE N IA  N IE M IE C
1) Rząd Polski nie wykorzyąta! 

okazji, danej mu przez rząd niemiec­
ki dia sprawiedliwego r s l i ln u n i  
kwestii gdań skiej, do es alecznrjn- 
zabezpieceznia jego granicy z Rzesią 
a tym samym do trwałego wzmoc­
nienia przyjaznych sąsie<Lzhich sto­

sunków obu krajów. Rzad polski od­
rzucił nawet idące w tvm kłeńinlki 
propozycje niemieckie, 2) równocze­
śnie rząd polski wobec iunege pań 
stwa przyjął zobowiązania pohtycz 
ne, które nie dadzą się pogodzić ani r. 
duchem, ani z myślą, ani też z tek 
stem niemiecko - polskiej deklaracji 
z 20 stycznia 1934 r. Rząd polski unie 
ważuit przez to tę deklarację sairo- 
wolnie i ■ednosironiue. .

Mimo tego koniecznego stwierdzę 
nia faktów, rząd Rzeszy nie zamierza 
zmienić swego zasadniezgeo nasta­
wienia co  do kwestii przyszłego o 
kształtowania się stosunków niemiec­
ko - polskich. Gdyby rząd polski miał 
przywiązywać wagę do nowego ure­
gulowania tych stosunków na lrodzi 
traktatu, wówczas rząd niemiecki 
jest do tegu gotów, stawiając tylko 
jedno zastrzeżenie, że tego redzair 
reglamentacja imis'ałaby polega* ua 
jasnym zobowiązaniu, wiążącym obie 
stronv.

C z u j i *
o d n o w ić
p r e n u m e r a t ę  
na II kwartał i mie­
siąc f*S z-4.

T l i i i r r n r
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P o l s k a  w o b € t " * > * >  H i t l e r a
G d a ń s k  n i g d y  n i e  b ę d z ie  y d e w i z k ą *

Demonstracyjna (?) nieobecność amb. MoEfkcgc w Warszawie
W  zw iązku * m ow ą k a n c k ‘ v a  

H itlera , ora*  je g o  m em orandum , 
które n iem ieck i, ch a rg e  d ‘a ffa ire s  
w ręczy ł rzą d ow i polsk iem u na 
parę m inut przed rozpoczęciem  
posiedzen ia  R e ich stagu , zw ra ca ­
ją  w s fe r a c h  m ia rod a jn y ch  u w a­
g ę  że Z A R Ó W N O  K W E ST IA  
G W A R A N C J I ROUSKO - N IE­
M IECK O  - W ĘG IE RSK IEJ D L A  
S Ł O W A C JI. JAK I 25-LE TN IE G O  
P A K T U  P O L SK O  - N IE M IE C ­
K IEG O  JE ST Z U P E Ł N Y M  N O - 
VU M . P O N IE W A Ż  W  T Y C H  
S P R A W A C H  R Z Ą D  N IE M IE C K I 
Ż A D N Y C H  P R O P O Z Y C J I R Z Ą ­
D O W I P O L S K IE M U  N IE  S K Ł A -

i D A Ł .
Z m ow y  H itlera  w ynikałoby , że 

je s z cze  w roku  1033 postaw ił on 
sob ie  ja k o  je d e n  z ce lów  sw o je j 

i p o lity k i u reg u low a n ie  stosu nków  
I z P olsk ą . W o b e c  tego n ależy  za ­

zn aczyć , że IN IC J A T VTW A  W  
IT Y M  K IE R U N K U  W Y S Z Ł A  NIE 
! O D  H IT L E R A , LECZ OD M A R - 
j S Z A L K A  P IŁ S U D SK IE G O .
J M ow a kan clerza  rob i w rą je n ie  
. p o czy ń 3n taktyczn o - propagan  
J d ow y ch  H itle r  podk reśla  sw ą 

p o k o jo w o ś ć : ch ce  rozm a w ia ć  ze
w szystk im i i w  ten  sp osób  prag - 

i n ie w id oczn ie  rozb ro ić  op in ię  
m iędzyn arodow ą.

P R E SJI M U SZA  W Y W O Ł A Ć  O D ­
P O W IE D N IĄ  REAK CJĘ W  K A Ż ­

D Y M  S Z A N U JĄ C Y M  SIĘ P A Ń ­
ST W IE .

Gdańsk i dewizka

Zerwanie paktu 1934
P O W O D E M  Z E R W A N IA  P A K ­

T U  Z 1934 R . JE S T , ja k  w ynika 
s  przem ów ien ia , N IE G D A JłSK , 
A N I A U T O S T R A D A  A L E U E Ł A D  
P O L SK O  - A N G IE L SK I. T y m cza ­
sem w  rze czy w isto śc i pakt po lsk o  
n iem ieck i n ie  u n iem ożliw ia ł prze- 
H eż  P o ls ce  stosu n k ów  z  p a ń stw a ­
mi ra th od n im i, b o  n ie  m óg ł ich 
u n ie m o ż liw ić ; sp raw a ta była 
ja sn o  postaw ion a  i u zgodn ion a  w  
toku rokow ań .

R ząd  polsk i za w sze  pod k reśla ł, 
że p rzyk łada  dużą w ag ę  do u re ­

gu low an ia  stosu n k ów  sąsied zk ich  
z N iem cam i. P olsk a  w ykazała  tu ­
ta j ja k  n a jw ięk sze zrozum ien ie  
dla ducha p ok o ju  i p on iosła  dla 
dob ry ch  stosu nk ów  z sąsiadem  
niem ieckim  ca ły  sze re g  o fia r . —  
Ale gdzie  je s t  układ, tam m usi 
być p row a dzon a  p o lity k a  o d p o ­
w iada ją ca  in teresom  obu  stron . 
T Y M C ZA SE M  P O L IT Y K A  N IE ­
M IE C K A  P O S Z Ł A  O S T A T N IO  
T O  L IN II N A C IS K U  I S T W A ­
R Z A N IA  F A K T Ó W  D O K O N A ­
NYCH, W S ZE L K IE  Z A Ś  PR Ó B Y

N ależy  też podk reślić , że R A ­
D Y K A L N IE  Z M IE N IŁ  SIĘ  S T O ­
SU N E K  R Z Ą D U  N IE M IE C K IE ­
GO DO S P R A W Y  G D A Ń S K A . 
P rzez 5 lat n iem ieccy  m ężow ie 
stanu w ie lok rotn ie  ośw iad cza li, 
że G dańsk to  p ro w in c jo n a ln e  i 
podrzędn e m iasto, które nie p o ­
w in n o za k łóca ć  stosunków  polsko 
n iem ieck i :h , a te^az n agle „p r o ­
w in cjon a ln e  m iasto'* u ros ło  do 
za ga d n ien ia  w ie lk ie j w agi.

B y ły  m in ister spraw  za g ra n icz ­
nych  A u gust Zalesk i op ow ied z ia ł 
raz c iek aw ą  a n eg d otę  n a  tem at 
G enew y i L ig i N a ro d ó w : Idzie
ktoś u licą , p rzystęp u je  do n iego  
obcy  cz łow iek  i m ów i m u : ..o ćd a j 
zegarek*1, a L iga  na t o :  „d a j mn 
dew izkę, to  m oże zostaw i ci 
e rzy n a jm n ie j zegarek '*. —  O tóż 
S T W IE R D Z IĆ  N A L E Ż Y , ŻE D L A  
P O L S K I ZA G A D N IE N IE  G D A Ń - 
SK A  NIE B Ę D ZIE  N IG D Y  D E­
W IZ K Ą .

c ie n ia  osta tn ie  pou cza ją , że ta k ie ; sw o is tą  w ym ow ę i ch arak ter tu - 
au tostrady  służą n ie  dla kom uni- petnic inny, n iż  rrv się to z pozoru  
k a c ji , ale dla rozb ija n ia  państw  j m og ło  w y d a w a ć ,  
o śc ien n ych . Ż ądan ie  to  m a zatem  i

Nieobecność amb. Moltkego
N ależy  tu ta j je szcze  d oda ć, ŻE 

JU Ż O D  D Ł U ŻSZE G O  C ZA SU  
W  W A R S Z A W IE  N IE O B E C N Y  
JE S T  A M B A S A D O R  N IEM IECKI 
V O N  M O LTK E. Czy ma to  zn a ­
czen ie  d em on stracy jn e , n ie  w ia ­

dom o. W  każdym  razie  faktem  
jest, że ch oćb y  z teg o  pow odu  
n iem ożliw e  by ło  w ostatn im  c z a ­
sie  u trzym yw anie ja k ieg ok o lw iek  
ś c iś le js ze g o  kontaktu d yp lom a ty ­
czn eg o  i  Rządem  Rzeszy.

Autostrada
C o do sp ra w y  au tostrady , to w ic N iem com  k om u n ik ację  % P ru - 

P olska raw sze  by ła  g otow a  ulat sam i W sch odn im i, a le dośw iad -

Jaka będzie odpowiedź Polski?
Na m em orandum  R zeszy R ząd że „ST O SU N E K  PO LSK I D O  NIE 

P olsk i w  każdym  razie  o d p o w ie .! MIEC B Ę D Z IE  D O K Ł A D N IE  
Jaka to  będ zie  odpow iedź, tega \ T A K I SA M , J A K  ST O S U N E K  
je szcze  n ie  m ożna pow ied zieć. —  N IE M IE C  D O  P O L S K I", że to 
W  k o ła ch  m iarod a jn ych  ośw ia d  p ow iedzen ie  zn a jdzie  w  odpow^» 
cza ją  jednak, żc  pow iedzen ie  m i- ' dzi p o lsk ie j sw ó j w yraz, 
n istra  B ecka z roku 1933 o tym .

Memoranda dia Anglii i Polski
T e k s t  m o w y  d la  R o o s e V e l t a

BE RLIN , 28, 4 N iem ieck ie  B iu ­
ro In form a cy jn e  donosa, że w  p ą 
tek w  p o łu d n ie  rząd Rzeszy p rze ­
kazał prze* sw y ch  eharges d ‘a f ■
fftires w  Lon dyn ie  i W arszaw ie
m em oranda. Jednocze,-nie w r ę ­

czono charge d afaires S tanów  
ż jed n . A . P. w  B erlin ie, ja k o  od 
pow iedź na znany apel p u b liczn y  
prez R ooseyelta , tekst m ow y  
kan clerza  H itlera, w yg łoszon e j 28 
kw ietnia w Reichstagu

A n g lic y  o m o w ie  H itle ra

Awanse sstt AmMl atak na Polskę
S t a n o w i s k o  P o l s k i  z a w s z e  b y ł o  j e d n a k o w e

L O N D Y N , 28. 4. M ia rod a jn e  
koła b ry ty jsk ie  o ce n ia ją c  m ow ę 
H itle rą  p od k reśla ją , iż je s t  ona 
ca łk ow ic ie  p ozbaw ion a  ce ch  k on ­
stru k tyw n ych  

W  m ow ach  p oprzedn ich  H itler 
zn a jd ow a ł za zw y cza j je d n ą  lub 
w ię ce j su g esty j tw órczy ch , k tóre 
otw iera ły  „m ożn ość ja k ie jś  Koope 
ra c ji M ow a d z is ie jsza  n ie za trza ­
skują^ ca łk ow ic ie  drzw i przed

O c e n a  w e  F r a n c j i

Berlin zaostrza stosunki z Warszawą
Niejasna propozycja wszczęcia rokowań

P A R Y Ż , 28. 4. F ran cu sk ie  s fe ry  I 
o fic ja ln e  p rzy ję ły  dz isie jszą  m o- J 
w ą H itle ra  z dużą rezerw ą, w y ­
ra ża ją c  jed yn ie  opin ię, że n ie za­
wiera. ona n iczego , coby  m ogło  
sk łon ić  F ra n c ję  do zm iany d o ­
ty ch cza sow eg o  stanow iska. W  k o­
ła ch  ty ch  p rzyp u szcza  się, że  
Berlin dąży  d o  zaostrzen ia  sto- 
su n k ów  z  W arszaw ą.

W y p ow ied zen ie  układu m or­
sk iego  z A n g lią  je s t  ocen iane na­
tom iast ja k o  ob ja w  złego  hum o­
ru, p ozb a w ion y  rzeczyw istego  zna 
eaenia, pon iew a ż  N iem cy  nie m a­
ją  i tak środk ów  k on ieczn y ch  na 
bu dow ę f lo ty  ch oc ia żb y  w  ram ach

ja k i p ozosta w ia ł układ z A n g lią .
Jak w yn ika  z p ie rw szy ch  k o ­

m entarzy rząd fran cu sk i n ie  ch ce  
zam ykać oczu  na d osyć  n ie ja sn e  
u stęp y  m ow y  d oty czą ce  rokow ań, 
ja k ie  N iem cy  b y łyby  g otow e  p rze ­
p row a d zić . P o  p orozu m ien iu  z

L on dyn em  P aryż  w yk orzysta  p ra ­
w d op od obn ie  te  ustępy przem ó­
w ien ia  H itlera , aby  n aw iązać n o­
w e  rozm ow y z rządem  n iem iec ­
kim , n ie  w ie rcą c  jed n akże  zbytn io  
by  m og ły  on e d op row ad zić  do p o ­
zy tyw n ych  rezu ltatów .

Zarządzenia banków angielskich
n a  w y p a d e k  w o j n y

L O N D Y N , 28. 4. Jak  słychać, 
w ielk ie  bank i angielskie, m a jące  
sw e siedziby  w  L on dyn ie , o d b y ­
ły  w  ty ch  dn iach  k on fe re n cje  w

spraw ie m oż liw ości da lszego k o n ­
tyn u ow an ia  sw ej dzia ła lności na 
w yp a d ek  w yb u ch u  w o jn y .

P rzedsięw zięte  zostały  ja k o b y  
k rok i w  ce lu  n iezw łoczn eg o  usu ­
n ięcia  z L on d yn u  n a jw a żn ie j­
szych  d e p o zy tó w  ak cji i p ap ie ­
ró w  w a rtośc iow y ch , na w yp a d ek  
grożą cego  k on flik tu  i um ieszcze­
nia ich  w  m niej ekspon ow an ych  
m iejscach .

,    W szystk ie  w ie lk ie  in stytucje
Kokinaki leci na samolocie „M o- amerykańskimi. fin an sow e m ia ły  pon adto  zakupić

& r * i  i a w - ń r a !  <“* swych biur ”ie-
mechanik Hordijenko. , 1 zbadane możliwości ustalenia stałej

Trasa lo u prowadź! Pr ^ z  bka^>k fcomuiiikacji pomiędzy Moskwą i
naw.ię ,d"  Islandią przy czjm  lotnik Jorkiem, oraz pobicie rekor-KokinnJci muai 7i*nhir lófllló OKra/6Tll6 1 L J ~ • -

Lot Moskwa — Nowy York
r o z p o c z ą ł  s  ę  w  p i ą t e k  o  g o d z .  4 , 1 )  r a n o
MOSKW 4, 28. 4. Dziś o gou7mrc | be* lądowania. Samolot lotroka

t m. 19 rano według czasu moskiew- Ki.kinaki zaopatrzony jest w silną 
skiego lotnik sowiecki Kokinaki wy-j radiostacje nadawczą przy pomcoy 
startosał do wielkiego lotu transocc- której lotnik utrzymywać będzie stałą 
anieznego Moskwa — * ow y Jork. lą.czr,ość z radostacjami sowieckimi i

KokmaJu mus, zrobić.jedno okrążenie g' vbk;>śd lotu. Zamierza on lecieć 
nad lotniskiem w Rekjawik kto.ę ^  od - do 6.000 metrów
jest punktem kontrolnym. Z Islandii <£eanem, przy czym obydwaj
trasa lotu prowadzi do połudmo vej załogi będą w maskach
Grenlandii i do Nowego -fraku. Olu- lziuiiiwwił 
gość trasy tego lotu wynosi 7.520 tlenowych.

ruchom ości w  in n y ch  częściach  
kra ju , b y  nu w yp a d ek  w o jn y  
m óc przenieść sw e siedziby. K ie ­
row n ictw o  B anku A n g lii n a to ­
m iast m a na w yp a d ek  w o jn y  p o ­
zostać w  L on dyn ie .

j ew entualnym i n ow ym i kon takta­
mi n ie stw arza  jed nak  żadn ej ba- 

j zy dla jak iegokolw iek  przyszłego  
w spółd zia łan ia .

P rzeciw n ie . kanclerz Rzeszy 
W yrywa z korzeniam i tak przez 
U eh ie  sam ego przez szereg  lat 
ia r b r  alane podstaw y^.kooperacji. 
i  o ta cza ją cym  go św iatem  jak 
porozum ien ie  m orskie bry ty jsk o - 
n iem ieck ie  i p orozu m ien ie  p o lsk o - ' 
n iem ieck ie . A le  rów n ocześn ie  pod 
kreśląnę je s t  w b ry ty jsk ich  k o ­
lach m ia rod a jn y ch , że przem ó­
w ien ie  H itlera  n ie  posiada  tym 
razem  tak w y z y w a ją ce j fo rm y  i 
n aw et przek reślen iu  obu  po w yż 
szych  um ow  n ie  tow arzyszą  żadne 
groźb y

Co do w ypow iedzen ia  przez H i­
tlera  układu m orsk iego  z W ielką 
B rytan ią , t0 m iarod a jn y ch  k o­
ła ch  b ry ty jsk ich  u w a ża ją  a k cję  
N iem iec  za pozb aw ion ą  podstaw  
p raw n ych , a lbow iem  układ m o r ­
ski n ie  p rzew id u je  je d n o s t r o n n e - ' 
go w ypow iedzen ia , afti zerw an ia . I 
T a  sam a zresztą  op in ia  w yrażana 
je s t  w stosunku  d o  kroku  H itlera  
w obec P olsk i. P od k reślan e je s t  
w L on dyn ie , że układ p o ls k o -n ie - ; 
m ieck i zaw arty  hył na 10 lat i u- ; 
p ływ ał i,' r  1944, zaś przed  tym  ! 
term inem  nie m óg ł być  jed n o - j 
s tron n ie  p rzek reślon y . |

C o się ty czy  argum entu  H it le - j  
ra, że P olsk a  naruszyła sens p o -  J 
rozum ien ia  polsk o  - n iem ieck ie - j 
go. pen iew aż zaw arła  p orozu m ie - j 
n ie b ilatera lne z W . B rytanią , 
m iarod a jn e  koła b ry ty jsk ie  u w a ­
żają argument, ten za p ozb aw ion y  
w szelk iego  .sensu, zw łaszcza w o ­
bec aw ansów  poczyn ion ych  w  tej 
sam ej m ow ie  przez H itlera w obec  
W . B rytan ii, 7- k tórą H itler pra 
gnie ja k o b y  żyć na stop ie  n a j­
bardzie j p rzy ja c ie lsk ie j. D la cze ­
góż w ięc, p y ta ją  A n g licy , razić 
ma H itlera  porozum ien ie  p o lsk o - 
b ry ty jsk ie , skoro sam zasadniczo, 
ja k  tw ierdzi p ragn ie  p orozu m ie ­
nia n iem ieck o  -  b ry ty jsk ieg o , 
k tórego rzekom o dotąd  nie zaw arł 
z w in y  b ry ty jsk ie j. A rgu m en t 1

ten jest n iep rzek on y w u jącą  n ik o ­
go w y m ów k ą , aby u w o ln ić  s i ę 'ż  
zobow iązań  porozum ienia p o lsk o - 
n iem ieck iego.

Zresztą .Hitler sam .m ów i o 
m o ż liw o śc i n ow ych  propom. cy i, 
aczk olw iek  w l-on dyn ię  n ie w y ­
obraża ją  sob ie kon kretn ej p ła ­
szczyzny tego rodzaj u rokow ań .

Ź e  strony m iaroda jn ej p o d k re - 
slońo rów n ież _ż nąfliskierr.. żc . 
n iepraw dziw e jest tw ierdzen ie,

ja k o b y  Polska za jęła stanow cze 
stanow isko w o b e c  żądań H itlera 
d op iero  po zaw arciu  w za jem n ego 
porozum ien ia  g w a ra n cy jn eg o  z 
W. Bry'tanią, W L ondyn ie p o d ­
kreśla ją. | ze Polska zaw sze stała 
na tym  stanow isku którem u da 
la w -ra ę  w  odp ow iedzi na żą d a ­
nie H itlera i ż.e pod  lym  "wzglę­
dem  zaw arcie  porozum ien ia  p o l­
sko - b ry ty jsk ieg o  w tfifoj-m  n ic 
w p ły n ę ło  na Stanow isko Polski.

S p r a w a  A l z a c j i  i L o t a r y n g i i
z n ó w  n a  w i d a w n *

B E R LIN , 23. i. W  berlińskich  
k olach  d y p lom a ty czn y ch  zw ra ca ­
ją  szczególną uw agę na ustęp m o ­
w y, d otyczący  stosu nków  fra n cu ­
sko -  n iem ieck ich ,

O św iad cza jąc, że rezygn a cja  
N iem iec h  A lza c ji i L otaryn gii nie 
jest -wcale rzeczą sam o przez się

•zrozumiałą, kanclerz H itler tym 
sam ym  zagroził F ran cji w ysu n ię ­
ciem  w ob ec  niej terytoria ln ych  
rew in d yk acji.

Jako fak t znam ienny uw ażają 
p rzy ję te  h uragan ow ym i ok lask a­
mi ośw iadczen ie  kanclerza, że 
N iem cy  nie b o ją  się Francji-

Propozycje, których nie Mo
Zdumienie w Warszawie

W  s fe ra ch  p o lity czn y ch  w y w o­
ła ło  zd s iw ien ie  poruszen ie  przez 
Kanclerza H itlera  sp ra w y  p ro p o ­
z y c ji  p rzed łu żen ia  po lsk o -n iem ie ­
ck ie j d e k la ra cji o  n ie a g re s ji na 
la t 25 oraz zagyi aran tow an ia  n ie ­
p o d le g ło ś c i S ło w a cji p rzez P o l­

skę, W ęgry  i R*eszę.
Jak m ogliśm y s tw ierd z ić , czyn  

n ik i kom petentne n ie  o fr z jm a jy  
żadnych  fo rm a ln y ch  p ro p o zy c ji 
w  te j sp ra w ie  ze stron y  rządu 
R zeszy przed rozp oczęciem  p o s ie ­
dzen ia  R e ich stagu

Prezydent Roosevelt spał
w  c z a s t e  p r z e m o w i e  i i  k a n c .  H i t l e r a

W A S Z Y N G T O N , 28. 4. S ćk re -
laria t B ia łego D om u  k o m u n ik u  
jc , żc  prezyd ent R o o s e y c l^ sp a l w 
czasie p rzem ów ien ia  kanclerza

Hitlera zbudz.il się o godz; 8 m. 
20 "Według m ie jscow ego  czasu w  
której kanclerz H itler zakończył 
sw e przem ów ien ie .

Kupując nalepkę 3-cio majową 
dorzucasz cegiełkę dó budowy
Oświaty Polskiaj aa Kresach!
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